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O Z A C H O W A N I U  S I Ę  W S T R Z E ­
M I Ę Ź L I W Y M  I W P Ł Y W I E  J E G O  

N A  Z D R O W I E .

Z w iązki ścisłe jednoczące je s te s tw o  fizy­

czne z m oralnem ; stosunki bardziej się je sz ­
cze dające oszacow ać , jeżeli nic są rzeczy- 
w istszem i od tych , jak ie  zachodzą pom iędzy or- 
ganizacyą lu d z k ą , je j rozm aitćm i um iarkow a- 
niarni, je j zm ianam i, stanem  je j norm alnym  luh 
jem u przeciw nym , tudzież istotam i poży w nem i 
k tó re ją  odnaw iają i u trzym ują; zdaje się, żc do­
tąd , pod rozb ió r tylko n iedostateczny, n iepe­

w ne teorye oraz pow ierzchow ną i lekkom yśl­
ną naukę poddane były . W iem y  w  pow szech ­
ności, żc kaw a pobudza i ożyw ia działania mó­
zg u ; że herbata ułatw ia s traw n o ść ; źc uży-



w an ic  mięsa syslcm.it m usku la rny  r o z w ija .  

A le  ja k i  w p ły w  w y w ie ra  g a tunek ,  ilość, w ię ­
ksze  lub m nie jsze  u w a r z e n ie ,  s top ień  ciepła 

lnl) zim na w  pokarmach? J a k ie m u ,  w p ły w  len 
um ia rk o w a n iu  pod leca ,  w  s tosunkach  z takim  
lnl) też in n y m  te m p e ra m e n te m '? J a k a  zacho­

dzi zgodność pom iędzy  godzinam i,  w  k tóre  się 
p rzy jm u je  p o k a rm ,  liczbą razy  p o naw ian ia  
posiłku i rozpo rządzen ia  je g ń  w  dnia p rz e c ią ­

gu ; jak to w szy s tk o ,  rozm a itym  naszym  p r a ­

com i za tru d n ien iem  to w arz y sk im ,  p łc i,  w ie ­
kow i i t. p. odpow iada?  T a  część w aż n a  s z tu ­
ki m edycznej,  nie tylko źe zaw sze  p ra w ie  hy- 
la  zan ie d b y w a n a ,  lecz (co gorsza  je szc ze )  z n a ­

kom itym  szar la tan i/ .m u  natchn ien iom  u leg ła .  

P r z e p i s y w a n o ,  ja k  pow iada  M o l i e r ,  ile ka- 

l iw  soli użyć do j a ja  ku rzego  p o t r z e b a ;  o raz  
ile k roków  prze jść  s i ę n a l e ż y p o  izbie,  w z d łu ż  
je j  luli w p o p r z e k ,  pod  czas t raw ien ia .  Le-  
piejliy się zaiste było  d o b a d a e , ja k i  rodza j  

po k a rm ó w  naj lep ie j  do życia m orsk iego  p r z y ­
pada; p rzez  co ly luby się żeg la rzy  śmierci za­
pobiegło .  ( id y b y  ś ledzono ,  dla czego  tak z n a ­

czna liczba uczonych  i a r ty s tó w  dozn a je  bo-



leśnego nieładu w funkcyach  traw ien ia ,m ożna 
byłoby wskazać* jed n y m  i drugim  najstoso­
w niejszy dla nich w ybór pokarm ów , io s trzed z  
ieli ażeby n ienarażali sw ojego z d ro w ia , ba i 
b y tu , przez nadużyw anie rzeczy pobudzają­
cych i tonicznych. G dyby lekarze upow szech­
n ili, pom iędzy ludem  w yższego i niższego sta­
nu , dokładniejsze i czystsze pojęcia, cholera, 
porzucając zgniłe krainy, w  których się wylę,- 
g ła , nic natralilaby W  E uropie  na m ateryą 
dostatecznie przysposobioną do przyjęcia jej^ 
w rażeń  i do rozpostarcia , tym  sposobem , swo-. 
je j zarazy. "Nikt o tein pow ątpiw ae nie m ożę, 
ażeby się system al dycłetyczny m iast naszych, 
do rozw inięcia się tćj m orow ej choroby m e 
p rzy ło ży ł: w  E u rop ie , rów nie ja k  i w A z j i  
napastow ała ona żołądki osłabione i drażliwe^ 
w ycieńczone nie w strzem ięzłiw em  nadużycie pa,

i dla których się nadużycie w  potrzebę jeszcze 

zam ieniło.
D z iw n a  j e s t ,  ze ta n a u k a , tak  mało je sz ­

cze do tąd uczyniła postępów , iż zaledw ie, 
ję z y k  pospolitego pojęcia, nastręcza nam na­
zw isko, którem by ją  m ianow ać m ożna by ło :
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muśliny dla wydania naszego pojęcia, nazwać 
ją ,  um iejętnością dyetetyczną .

Nauka ta pow innaby traktować o pokar­
mach uważanych jako  substancye potrzebne 
do życia, tudzież wpływających rozmaicie na 
st'in zdrowia naszego: to jes t ,  o przedmiotach 
które najżywiej ludzi obchodzą. Podzielmy, 
pod tym względem, ludzi na dwie klassy, na 
tych którzy karmią się dla tego, ażeby z głodu 
niepomarli oraz na tych którzy jedzą  dla ro- 
skoszy; znajdziemy, że dla obu rów nie, wiele 
na postępie D y e te tyk i  zależy. Ubogi z niej 
dowiedzieć się m o ż e , jaki rodzaj pokarmu 
przyłożyć się zdoła najdzielniej do w ynagro­
dzenia tego wydatku sil f izycznych, na jak i ,  
p rzez stan swój, jest narażony: bogacz znaj- 
iłżle przestrogę, jakim  sposobem uniknąć mo­
żna tych dolegliwości chronicznych, jakie pró­
żnowanie i zbytek p łodzą , albo, jeśli można 
lak powiedzieć, pod skrzydłami swojćmi wy­
siadują. W szclakoż rodzaj ludzki, przez wiele 
j u ż  w ieków istnieje: tysiące systematów dyc- 
tetyki kusiło się o położenie pewnych je j  za­
sad , i oznaczenie własnością wszystkie się
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n ie m al  s ta r ły  z sol>ą s p r z c c z n ć m i , w  te j r ze ­
czy ,  p o ję c ia m i ,  a m ało  się n ad e r  do poży tku  

p o w sze ch n e g o  p rzy c zy n iły .
N a  sam ym  się  w s tę p ie  w a ż n a  trudność  na­

s tręcza .  C z ło w ie k  o b d a rz o n y  j e s t  p raw ic  n ie ­

skończoną  ró żn icą  w łasnośc i .  R ozm aito ść  s ta ­
n o w i  je g o  cha rak te r ;  w iek  jego, tcm |»eram eut, 

p rz y w y k n ie n ia ,  n a ło g i ,  o b y c z a je ,b a rd z ie j  go 

o d ró ż n ia ją  od in nego  in d y w id u u m  ludzk iego  
r o d u ,  niżli kot ró żn i  się od t y g r y s a ,  lub  też  
n ie to p e rz  od p ta k a :  m ożność  p r z e t o ,  w  n im  

traw ie n ia ,  po/łlcgła j e s t  odm ianom  n ie skończo­

n y m ,  a p r z y r o d z e n ie ,  k tóre  go tą  g ię tkośc ią  

u d a ro w a ło ,  je m u  ty lko  je d y n ie  udzieli ło  zdol­

ności p rze is taczan ia  na pokarm  w sz y s tk ic h  p ra ­
w ie  s tw o rz o n y c h  j e s te s tw ;  su b s tan ey e  n a w e t  
m in e ra ln e ,  k tórych  się t ruc izna  ro z le w a  w  p ły ­

nac h ,  neu tra l iz u je  się  p rze z  rea g en sa ,  w k ra c z a ­

j ą  w  g ran ice  m a te ry i  lekarsk ie j .  Z w ie r z ę ta ,  

po  na jw ięk sz e j  części,  są albo roś l ino -że rne ,  

albo m ię s o - ż e rn c ; o rg an a  ich je d e n  ty lko po ­

k a rm u  ga tunek  znosić  m ogą; i je że l i  w y łąc zy ­
m y  p e w n e  ich ro d y  o d d z ie ln e , k tó ry ch  żo­

łądek  je s t  p rzepaśc ią  poch łan ia jącą  w szy s tk o



10

aż do żelaza i d r z e w a , obręb ich pożyw ny , 
w  ogólności, jeżeli tak rzec można, ogranicza 
się pewnym  posiłku ga tunkiem , za który się­
gnąć im niedozwolone. Człowiek przeciwnie, 
karmi się potrawami najrozmaitszćrni; ale roz­
maitość tę powiększa jeszcze przez gotowanie , 
przez mieszaninę rozlicznych z sobą substan- 
cyj oraz przez p rzypraw y jakich dodaje. Czło­
wiek dziki, w  swej budzie, na łonie p ierw iast­
kowych lasów, urozmaica swój pokarm wszeł- 
kićmi sposobami, na jakie  tylko zdobyć się mo­
że. Człowiek nie ty lko , jak  powiedział P l a ­
t o n ,  je s t  zwierzęciem bez p iór i o dwóch no ­
gach 5 ale je s t  to jeszcze zwierzę znające się 
na kucharstwie.

Rozmaitość ta pokarmów, z postępem cy- 
w il izacy i ,  coraz się powiększa i wzrasta. 
Zdzbło traw y , którem pogardziło bydlę, w kło­
sy się zbożowe przeistacza. Rośliny, w  któ­
rych łonie jadow ite  soki krążyły, za pomocą 
upraw y pozbyły się w łasności swojej choro- 
bnćj a stały się posilne i zdrowe. W szystk ie  
ziarna , które się na stołach naszych ukazują, 
rolnictwa i gastronomii są zdobyczą. W  ich

/
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przyrodzonym  s tan ie ,  byłoby niepodobień­
stwem je  pożywać. Nasza marchew, nasze kar­
czochy, nasza kapusta, w  pierwiastkach skła­
dały się jedynie z substaneyi tw ardości p ra ­
wie d rz e w o w ć j , dzikiego smaku , i opornej 
traw ieniu , tak iż dziś, europejskie żebractwo 
nie chciałoby ich za nie pożywać. Człowiek 
przeto idąc od postępu do p o s tę p u ,  od w y ­
nalazku do wynalazku , od udoskonalenia do 
udoskonalenia , odmieniając s m a k i ,  rclinu- 
j ą c r o s k o s z c ,  poświęcając w zgląd na swoje 
zdrowie i prostotę pokarm ów swojej zmysło­
wości, zakończył na rozprzestrzenieniu , w spo­
sób olbrzymi i prawie niepodobny do wiary, 
obwodu swojcb pokarmowych roskoszy. Draż­
niąc zawsze i łechcąc tę czułość gastronomi­
czn ą ,  pomnażając śrzodki je j  zaspokojenia, 
tworząc  tym sposobem now e dla siebie przy­
jemności wraz  z now ćmi cierpieniami tudzież 
odmianami w  organizacyi, przyszedł wreszcie 
do stanu niewiedzenia co mu pożywać należy, 
a od czego się powściągać. Vt tenczas to na­
stali argiimcntatorowie, rozp raw iacze , kom- 
mentatorowic , którzy bardziej jeszcze przed-



iiiiol ten zagmatwali, a nowemi ciemnościami 
zagęszczając dawne, rozumieli, źe się im udało 
odkryć truciznę w mące chlebowej, źrzódło 
paraliżu w używaniu kawy, a pierwiastek 
newralgiczny w herbacie. Jakże tu zasiąść 
do stołu, po przeczytaniu zagrażających prze­
łożeń tych doktorów !

Doktor L a m b  chciał nas skazać na dyetę 
pitagorejską : żylibyśmy, powiada, tak zdro­
wo , jak  jałowice pastwisk naszych, gdyby­
śmy się chcieli tak żywić jak one. Z przepro­
szeniem P . L a m b ’a wyprawującego nas na 
p aszę , zwierzęta przeżuwające mają także 
właściwe sobie choroby. Brachmanowie, któ­
rych ryż jedynem  jest pożyw ieniem , ród sła­
by i energii pozbawiony, zaledwo sześćdzie­
siątego roku życia dochodzą; pierwsza choro­
ba dla nich zwykle bywa śmiertelną; niepo- 
trafiliby znieść nigdy trudów , jakim Europej­
czycy, z taką się łatwością, opierają. Inni do­
ktorowie twierdzą, żc pokarm zwierzęcy jedy­
nym jest który nain przystoi: choroby szkor- 
butyczne, do jakich rodzaj ten pokarmu zaw­
sze prawie usposabia, niewyprowadzają ich
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z błędu. Są i tacy, którzy na w z ó r R  u s s a, 
chcieliby nas ograniczyć pożywnościąliord dzi­
kich; ciężka pom yłka: dzicy żyją bardzo kro­
tk o ,  śmierci nagłe najczęściej się pomiędzy

nimi zdarzają.
R u s s o ,  jednym  zamachem przecina w szy­

stkie w  tej mierze trudności. «Z yje ic ,  po­
w ia d a ,  według p rzy rodzen ia .» Cóż to ma 
znaczyć, żyć w edług  przyrodzenia! Zaledwie 
człowiek skleci sobie strzechę ze słomy, ju ż  
nakreśla p ierw sze cywilizacyi zarysy, p ró ­
buje  zaraz z b y tk u ,  i zabiera się do w szyst­
kich w y s tę p k ó w , o które filozofowie społe­
czność obwiniają. Człowiek dziki równie je s t  
obżarty i oddany o p i ls tw u , jak  człowiek cy­
wilizowany. A n i dyeta I ro k a n ó w , ani pita- 
gorejczyka N t b u c h o d o n o z o r a ,  który sa- 
memi się żywił roślinami, ani pokarm zwie­
rzęcy, jakiego pewne ludy, wyłącznie praw ie , 
u ży w a ją ,  ani syslemat rybo-zcrczy, nic mo­
gą bydż za przykład w zorow y  podawane. 
Człowiek utworzony je s t  do żywienia się mię­
sem , ry b a m i ,  pokarmem roślinnym i owo­
cami. Gdyby s ię ,  jednym  tylko pożywnośct



gatunkiem ograniczył, wysiliłby się, podobnie, 
jak  te rośliny, które nicprzcsadzane na grunt 
odmienny, stają się cliiidc i nikczemne. P rz e ­
sadźmy j e ,  a w ne t  się ożyw ią :  potrzeba od­
nowie soki roślin ; potrzeba ażeby życic świe­
że w  ich liściach i gałęziach krążyło. Niechaj 
więc nie usiłują narzucać nam trzymania się 
wyłącznie pewnego trybu dyetetycznego 5 ale 
ra c z e j , niechaj się bacznie zastanowią nad 
wpływam i takiej lub też innej pożywności, 
na taką albo inną organizacyą, pewnego ga­
tunku potraw  na pew ny temperament, tudzież 
na stosunki naszych przyzwyczajeń  gastrono­
micznych, z innć 111 i naszego życia nałogami.

W  braku zastanawiania się nad tą nieskoń­
czoną różnicą tem peram entów , chciano po­
w sz e d n ie  prawidła ustanowić, których sp rze­
czność jes t  nad zw y cza jn a ,  a błędy oczywi­
s t e . —  «Niechaj nigdy żołądek twój nie zo- 
stawa p ró ż n y ! woła ten doktor. —  Strzeż 
się nade wszystko napełniać b rz u c h a ! zaleca 
drugi- —  Mało p o ży w n o śc i! p rzeryw a trze­
ci ; ale. niechaj pobudzająca je j  w łasność ,  u- 
trzym ujc  czynność organów ! — Nigdy rzeczy
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pobudzających! odpowiada czw ar ty ;  zosta­
wić chyl w  stanie jego  p rzyrodzonym ; nie­
chaj nic nic hlóci balsamicznej opieszałości, 
tej subs tancy i, htórćj zdrowie nasze w inni 
jesteśmy !» W  oczach jednych , wszystkie sub- 
staneye fermentowane są niebezpieczne; w  o- 
czach d ru g ich , przedziwnie one ułatwiają 
strawność. H i p o b r a t e s  po tw ie rdza ,  ale 
G a  l e n  zaprzecza. Któremu tu z dwóch w ie­
rzyć?  Każda z tych teoryj w ys taw ia ,  na po­
parcie swoje, przykłady, których walka z so­
bą niesforna postrzegaeza zdumiewa.

P raw id ła  dyelctyczne są nieprzeracliowa- 
n e , rów nie  jak  kom biuacye, którym stan 
człowieka społecznego podpada. W  p rzed ­
miocie tym pew ników  niezawodnych ustano­
wić niepodobna. Żołnierz karmiący się. clile- 
bem grubym  i w o łow iną ,  elfcgantka przesta­
jąca na pożywaniu  małej ilości karmiącego 
soku ; A rab ,  którego, kilka daktylów i nieco 
w ody św ieże j ,  głód i pragnienie zaspakajają; 
Hollcndciv, który zabraw szy  się d o ja d ła ,  nie­
zmierne m nóztwo mięsa pożera, mogą w szy­
scy bardzo dobi’Cgo stanu zdrowia używać.
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W  tej mierze wszystko jest względne. Pokarm, 
który dla ciebie stać się może zbawiennym, 
ubije twojego sąsiada. Żołądkow i , głodem i 
nędzą wyniszczonemu , potrzeba potraw mo­
cnych i posilających istotnie: temu zaś, któ­
rego nadużycia i pełność soków mordują, przy­
zwoity jest posiłek lekko pobudzający. Lite­
rat i dragarz, starzec i młodzieniec, człowiek 
chudy, żółciowy, nerwowy i człowiek krwi­
sty, limfatyczny, otyły, oczywiście jedno­
stajnego pożywienia potrzebować nie mogą. 
Więcej powiem, charakter moralny każdej 
osoby powinien tu wejśdż w  rachunek : i gdy­
by medycyna rzetelne postępy uczyniła, nie 
byłoby może niepodobieństwem, wywrzeć 
pewne wpływy, za pośrzednictweui dycty na 
wzruszenia umysłu i namiętności: przyjdzie 
może ten czas k iedyś, w którym łakomca i 
ducAlista, dumny i zakochany, na wyłączną i 
oddzielną dyetę skazani będą.

Nietylko modylikacyc liczne płci i wieku, 
położenia towarzyskiego, namiętności i gu­
stów, o zachowaniu się dyctetycznem, szcze­
gólnej osoby, stanowićby pow inny; lecz medyk
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któryby się chciał szczerze zająć tym przed­
miotem , nicpo winien zapominać ua szcze­
gólniejszą każdego temperamentu własność 
(idyosinerasis) składającą się częstokroć z od­
mian dziwacznych, których niesforna osobli­
wość, pod żaden uicdajc się podciągać sy- 
stemat, przekracza wszystkie prawidła za­
leżąc od tajemnic organicznych, których ani 
pojąć, ani zgłębić niepodobna. Nic mówiąc 
o tych rodach dzikich.żyjących iłuslością wie­
lorybią zaprawianą pilowiuami drewnianćmi, 
a których najlepszy budyń lub leż najposil- 
niejszy pasztet, nie wprowadziłby w poku­
szenie ; czyż nic widzimy codziennie wpo- 
śrzód nas ludzi nicmogących znosić najprost­
szych i najzdrowszych pokarmów? T en  ma 
niepokonaną do jaj odrazę, inny do migda­
łów ; tamtemu nie dasz talerza kartofli, aże­
by go nic otruł, inny wstręt ma od chicha, a 
pasztetu się z tłustej wątroby nic lęka. Żołądek 
mogący z łatwością strawić łososia i pstrąga, 
wzdryga się na wspomnienie raków i ostryg. 
Znalem osoby, które zrana tylko owoce jcśuż 
mogły. Bez wątpienia, przypadki podobne

P o o z  r ł  n o w y ,  N . 2 3 .
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są nadzwyczajne i przykłady ich rzadk ie ;  
lecz mało je s t  ludzi, którychby, po czterdzie­
stu latach życ ia ,  własność szczególniejsza 
tem peram en tu , nieodróżniała w  dyceic od 
innych : i to są właśnie takie osoby, których 
najw ażniejszym  je s t  interesem , ażeby umie­
ję tność  dyctetyczna najznaczniejsze postępy 
uczy n i ła ;  najlżejsza bowiem odmiana w ie l i  
p rzy w y k n ien iach , mięsza ic h ,  w y trąca ,  że 
tak powiem, ze strzemion, na choroby i śmierć 
Wystawiając.

Jakoż nic w iemy, co za usposobienie je s t  
każdego żo łądka , na który pokarmy działać 
m a ją ;  a co hardziej jeszcze  je s t  osobliwą, 
żeśmy nic dalej postąpili w  p o zn an iu , jakim  
się sposobem działanie trawienia uskutecznia. 
Strawność i k rw i wyrabianie jeszcze  są taje­
m nicam i, którycli umiejętność nie objaśniła. 
Przyszliśm y, za pomocą postrzeżcii do mo­
żności oznaczenia o dm ian ,  jak im  przy ję te  
do żołądka materye pożyw ne ulegają; ale o 
działalności jego  chemicznej, tudzież o sposo­
bie, jak im  się ta odbyw a, nic zgoła nic w ie ­
my. Znam y żołądek ty lko , jak 'w ie lką  fabry-
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kę krwi i eliylu, w której, w  powszechności 
wszystkie się humory wyrabiają , i przyspa- 
sabiają się siły pokrzepiające i naprawujące 
codziennie organizacyą naszę.osłahion;\. W ie ­
my, że pokarmy roztarte zębami i zamienio­
ne w pewny papki czy też ciasta gatunek 
rozprowadzony ślimi, w tym kształcie wcho­
dzi) do żołądka. Ciepło tego organu połączo­
ne z ruchem mechanicznym, tudzież z czyn­
ności:) solili dzielnego nazwanego sokiem g®- 
strycznym, przeistacza, to ciasto powtórnie 
na papkę dosyć gęstą, którą medycy chi/mem  
nazwali. Cłiym ten ,  tak już  mało podoimy 
do pokarmów, z których pow stał,  la nowa 
substaneya wchodząca do kiszek , mięsza się 
w nich z sokiem pankreatycznym  i z żółcią, 
z czego powstaje mleko czyste i światłe chy­
leni nazwane. T en  wyssany przez tysiące 
naczyń, przeprowadzony do żył obszernym 
kanałem, przebywa potem płuca, kombinuje 
się potem z kwasorodem, z powietrza atmo­
sferycznego przez oddychanie uwolnionym, 
i w krew się przeistacza. Niezmierne i cudo­
wne działanie, długie przeobrażenie, które
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składa i utrzymuje nasze muskuły, ściągacze, 
, sk ó rę ,  cud każdo-dzienny, k tóry się 

mknął wszystkim mikroskopom i w szyst­
kich anałistów usiłowania omylił. «Ojcowie 
umiejętności,  powiedział gdzieś wielki lizyo- 
logista B o e r l i a a v c ,  połączcie wspólne usi­
łowania w a sz e ,  wcźmićjcie chich i w ino, 
wszystko co stanowi k rew  i mięso człow ie­
cze, wszystko cokolwiek przyswojone do cia­
ła  lu dzk iego , rozwinięcie mu i w zros t  nada­
w a  ; doświadczcie z temi istotami wszystkich 
waszych kom binacy j, w yczcrpajcic całą za­
możność swćj sz tuk i ,  wszelakoż nic potrafi­
cie ani jednej kropelki k rw i u tw orzyć :  tak to 
je s t  rzeczą p raw dziw ą, żc najpospolitsza czyn­
ność p rzy rodzen ia ,  nie poddaje się silcnioin 
się naszej umiejętności, oraz najbicglcjszym 
je j  badan iom !»

W iem y , żc sok gastryczny ma własność 
rozpuszczającą, i żc bez n iego ,  rozmaite po­
karmy przyjęte  do żo łądka, nie mogłyby się 
w  chyl przeistoczyć. Je s t  mniemanie, żc od­
dzielanie się soku gastrycznego ciągle się od­
bywa , nie zaś w  jednej tylko pewnej dobie,
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i żc powolnie działa na rozmaite części tćj 
massy pokarmowej, którą już  mastykacya 
przekształciła. I lo także nie ta jno , iż nic 
wiele potrzeba godzin do przeistoczenia tćj 
massy na papkę szarawą i zsiadłą przezna­
czoną do przeistoczenia się w krew, odbyw­
szy długie krążenie po ciele. Świeże doświad­
czenia dowiodły, że część płynu pokarmów, 
wyssana i wyprowadzona bywa za granicę 
żołądka, pierwej nim się dzielność czynno­
ści trawiącej w ywrze na inassę stałą : M a- 
g e n  d i e  okazał, żc to wyłączenie części płyn­
nej nic odbywa się przez otwór niższy żo­
łądka, ale za pośrzednictwcin niektórych, ma­
ło jeszcze znajomych, naczyń. Później po nim 
P .  B l a i n v i l l c  udowodnił, iż n ieb y ło  po­
trzeby uciekać się do pomocy szczególnych 
naczyń, ażeby wytłumaczyć ten fenomen; lecz 
żc wysysanie materyj płynnych w  żołądku i 
chylu w kiszkach odbywa się przez prawdzi­
we wsiękanie do tkanki błoniastej składającej 
te części. Takim sposobem mleko dostawszy 
się do żołądka, ścina się tam naprzód; częśc 
się jego płynna w ysysa, a reszta idzie pod
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czynność proccssu trawienia. Toż samo się 
dzieje ze wszysthiemi płynami, z Imionom, zu­
pą, a naw et z winem i fcrmcntowanemi napo­
jami. M a g e n d i e  zmusił psa do połknięcia, 
w czasie traw ien ia, pewnej ilości alkoholu; 
w pół godziny po wyexaminowaniu anatomi- 
cznćm, nie odkrył w żołądku śladu naw et na­
poju alkoholiczncgo; ale krew  była niin prze­
nikniona; zapach jej był zupełnie alkoholi- 
cznym , a przedystyllow ana, w  znacznej go 
ilości wydała. Zdaje się także bydź rzeczą 
dowiedzioną, żc pokarmy, ażeby łatwo uledz 
mogły straw ności, objętość pewną mieć po­
w inny, i źc potrawy nader skoncentrowane, 
jak  galarety, mocne zupy, budynie i t . p . , któ­
re w niewielkiej objętości, zawierają w sobie 
obfitość znaczną soków pożywnych, dla uła­
twienia strawności muszą się pomięszać z chic­
hem , lub też z inną substaucyą podobną.

Na tern się praw ic zatrzym ują wiadomo­
ści nasze , w  tej mierze. Można jeszcze i to 
przyjąć za zasadę, że : ponieważ ciało ludz­
kie składają włókna, białko, galareta, tłustość, 
k le j, pokarmy zatćrn, które subslancyc te



w najnaturalniejszej leli postaci zawierają, ła­
twiejsze są do strawienia i najwłaściwsze do 
codziennego użycia. Lecz pokuśmy się o prze­
kroczenie tych tgranic, a znajdziemy same 
tylko ciemności. Niech mi pow ie, jeśli kto 
zdoła, jakim  sposobem pjawka wysysa pier­
wiastek pożywny z wody czystej albo m ętnej, 
która je j służy za posiłek? niech nas kto nau­
czy, dla czego siano tuczy k o n ia , w ten czas 
kiedy my, gdybyśmy przestawali na samej 
tylko jedynie pożywności roślinnej , poginę- 
libyśmy z wycieńczenia.

Dzielność to raczej żołądka, nie zaś ga­
tunek pokarmów do zdrowia się przyczynia. 
Żadne doświadczenie chemiczne nic inożc tu 
służyć za przew odnika, żadne przekonanie 
pewne i nieżmienne nie potrafi tu zasady teo­
retycznej ustanowić. W szelakoż można się 
kusić o wyjaśnienie tej rzeczy przez jej roz­
biór. M nóztwo pokarmów posilnych je s t nie­
straw ne. Pomimo ich własności odzywnej 
skład ich niezgadza się z żołądkiem, i wysila 
g o , zamiast coby miał pokarmić. Inny gatu­
nek pokarmów posilniejszy jeszcze , łatwiej
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wszelako daje się trawić. Wielka ilość tego 
ostatniego bynajmniej nic utrudza żołądka ■, 
innych drobna cząstka w bezczynność wpra­
wić go zdoła. *

Pierwszem zatem jest prawidłem, albo ra­
czej pierwszą stateczną zasadą umiejętności 
dyetetyczućj, jest rozróżnienie dobrze pojęte 
pomiędzy pokarmami posilnćmi, a łatwćmi 
do strawienia.

Czy człowiek przeznaczony został do ży­
wienia się mięsem, czy też istotami mączne- 
ini? — Mniemamy, że zarówno tego obojga 
potrzebuje, lecz z tą różnicą, żc dycta wy­
łącznie mięsna, bez oeliyby wtrąciłaby go 
w chorobę,Sposób zaś żywienia się przeciwny 
utrzyma jego zdrowie, chociaż przy mniej­
szej czcrstwości. Im się mniej rozprasza sił 
muskularnych, tym mniej mięsa pożywać na­
leży : i gdyby miast mieszkańcy, którzy zwy­
kle najwięcej czasu na siedzeniu trawią, 
przyjęli sposób karmienia się zgodniejszy 
z przepisami P i t a g o r e s a ,  wątpić o tćm 
bynajmniej nic można, że ich zdrowie w po­
myślniejszym byłoby stanic. Wyobraźmy so-
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hic cz łow ieka , k tóry  n iew ystaw ując się na 
św ieże p o w ie trze , n icruszając się z m iejsca 
ani ćw iczeń żadnych używ ając, p rzez ogrze­
w ającą i posilną dyetę pom naża w  sobie siłę 
krążenia  i moc m u sk u la rn ą , w raz  z ciepłem  
w ew nętrznćm  , tak i człow iek m usi koniecznie 
cierpieć ? ja k  rośliny  um ieszczone na grun- 
cie bardzo gorącym  niszczeją  i g iną. N aj­
w iększa część chorób dyspeptycznych (sp ra­
w ionych p rzez ciężkie i p racow ite traw ienie) 
i żó łc iow ych , gastrycznych  i pseudo-gastry- 
c z u y ch , gastroan tery tycznych  chronicznych , 
tudzież gorączek ostry ch , z jak iem i się m e­
dycy codziennie n apo tyka ją , nie z innego 
ź rz ó d ła , ja k  tylko ze złój pochodzi dyety, 
k tó rą  nieskończenie biegłość kucharzy , oraz 
p rzy łndy  restau ra to rów  pom nażają.

M ięsiw a, c iasta , tudzież inne jedzen ia  p rzy ­

sm ażane , k tórych część tln sta  tak się często 
e m p y re u m a ty c zn ą  (przysm aloną) staje, m uszą 
się koniecznie opornem i dla w szystkich  żo­
łądków  staw ać. M ięsa tnszonc są najła tw ie j­
sze do tra w ie n ia , poniew aż najw iększą ilość 
w  sobie pożyw nego soku zatrzym ują- P*c-
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czonc w  piecu są n iestraw ne : m ożna j e , dla 
tych  sam ych p rzyczyn  co i sm ażone obw inić. 
Pom iędzy ry b a m i, t e ,  które najm niej tranu  
w  sobie zaw ie ra ją , na jła tw iejsze są do s tra ­
w ienia , lecz w  ogólności m niej straw ne od 
pokarm ów  m ięsnych : ostrygi traw ią  się w y­
born ie  : w iele ryb  je s t niebezpiecznych, i ło­
sosia naprzyk lad , w rzccicn icy , w ęgorza , je ­
s io tra , śledzia i t. p . żaden żołądek długo 
znosić nic m oże. P rzyp row adzając  pokarm y 
do zbyt małej o b ję to śc i, w  stosunku do ich 
pożyw nej substancyi, czynim y je  (jak się ju ż  
rzekło) m niej straw nem i. W o ło w in a  ła tw iej 
się traw i n iż  g a la re ta ; p rzetoż kuchnia Fran­
cuzka oparta na zasadzie koncentrow ania ma- 
te ry i pożyw nej, tudzież przypraw ach  sm ako­
w ity ch , częstokroć ekonom iją naszę w  nieła­
dzie pogrąża. Z apew ne to ,  dla popraw ienia  
szkodliw ych je j sk u tk ó w , w e b ran cy i jedzą  
chicha tak w ie le ; po trzeba albow iem  substan­
cyi m ącznej , dla pow iększenia objętości tych 
inateryj pożyw nych i u łatw ienia żołądkow i 
odbyw ania jeg o  funlscyj sw obodnie. W szy st­
kie o leje, w szystk ie  substancyc tłuste , m asło
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i se r  n a d c w szy s tk o , p o s ila ją  b a rd z o , ale w  po 

w sze ch n o śc i u tru d z a ją  żo łądek .
P o  m ię s iw a c h , n a leż y  um ieśc ić m ącznc  

p o k arm y  do k ró te w s tw a  ro ś lin n e g o  n a leżące , 

p o k a rm y  o trzy m an e  z z ia rn  i  k o rz e n i u le p ­

szo n e  p rz e z  g o to w a n ie . N aro d y  ca lc , H in d u ­
s ta n  n a p rz y k la d ,  ży w ią  się  tak im  sposobem . 
Ję c z m ie ń  zm ięszan y  z karto flam i i  m lek iem , 

g łó w n y  p o s iłek  w ieśn iak a  szkock iego  s ta n o ­
w i :  w ia d o m o , że n ie  w  je d n e j ch a łu p ie  i r ­
la n d z k ie j ,  k a r to f le , m ie jsce  m ię s a ,  ch leb a , 
leg u m in  i ry b  z a s tę p u ją . Z  p o m ię d zy  zb o z , 

w  p sz en ic y , p ie rw ia s te k  p o ż y w n y  najobfic ie j 

s ię  z a w ie ra . K w ia t m ąk i z trzc c li s ię  su b stan - 

cy j s k ła d a : z m ąki w ła śc iw ie  tak  n a z w a n e j ; 
z m a te ry i k lc jk ic j i cu k ro w ej ; z k la js tru , k tó ­
re g o  w łasn o śc i zb liża ją  s ię  n ieco  do w łasn o  
śc i m a te ry c  ź w ie rz ę c e  o d zn a cz a jący c h . R o z - 

cz y n ia ją c  p ro sz e k  te n  z d ro żd ż am i i p iek ąc  

w  p ie c u , p rze is ta cz a  go s ię  z u p e łn ie ,  ta k , 

żc s ię  w łasn o śc i trz e c li je g o  sk ła d o w y ch  snb- 

s tan cy j z a c ie ra ją : o trz y m u je  się  w  te n  czas 

m a te ry a  je d n o ro d n a ,  b a rd z o  p o s iln a ,  l a t ' 

s ię  ro z tw a rz a ją c a  z p ły n a m i, o raz  lekka
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w  trawienia.' Clilefo nu/.byt świeży, któremu 
jeszcze pewny stopień fermentacyi oilbydź 
pozostaje , zakisa w żołądku; owoż karmiąc 
nim s ię ,  czekać należy, ażeby to działanie 
ostatnie wcześniej odbyte i uskutecznione zo­
stało.

Mięsiwa, nie są ,  jakby to można było 
mniemać gatunkiem pożywienia, które się 
najłatwiej przyswaja do ciała ludzkiego. 
W  ogólności mącznc pokarmy, mnićj utru­
dzają organa, nie tyle ogrzewają, posilają 
lepiej i łatwiejsze są do trawienia. Oto jest, 
według analizy PI*. P e r s y  i H a r r i n g ’a, 
stopień własności w  nich pożywnej :

lo o fu n t. soczewicy zawier. g4 fuut. materyi pożywnej.
jo o  — b o b u  g3 —
ioo — g ro c h u  gz —
100 — pszenicy . . . . . . . .  80 —
100 — kartofli   25 —
roo — m arch w i....................i4  —
>00 — rz ep y ........................  8 —

Chleb pieczony z mąki pytlowej, które­
go dostatnie klassy używ ają, nader jes t  po­
silny, ale mniej zdrowy od chleba podsitko-
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wcgo luk ra z o w e g o , w  którym su b s tanc ja  
pożyw na nic tak jes t  skoncentrowana. Zasa­
da ta zdaje się bydżniiezuiicnna: żołądek po­
trzebuje  w ypracow yw ać  to, co m u się poru- 
c z a ; działanie jego  je s t  ła tw ie jsze ,  jeżeli się 
w yw iera  na pokarmy pew ną objętość mającej 
potrzeba, ażeby mógł sobie wybierać lub od­
rzucać ,  inaczej praca jego  stanic się uciążli­
w ą ,  jeżeli go samemi tylko substaneyami po- 
silnemi obładujesz. P rzaśn ik  je s t  gatunkiem 
nieferinentowanego ch leba , s tosow ny do żo­
łąd k ó w , które drożdże u tru d za ją ;  lecz ogól­
n ie ,  drożdże przyczyniają  się do strawności.

M ożna zrobić z r y ż u ,  ję c z m ie n ia ,  żyta, 
clileb mało się różniący od pszennego. T e n ,  
k tóry się robi z m ąk i ,  nasion ja rz y n n y c h :  
z g ro c h u , b o b u ,  i t. p. nader jest n iestraw ny. 
J a rzy n y  takowe jcśdż należy w  p ierw otnym  
ich naturalnym  stanic. C iasta , k tórych czę­
stokroć masło jełkie albo p rzypalona oliwa 
stanowią zasadę, pow innyby zostać nazawszc 
ze sto łów osób delikatnych i s łabowitych w y ­
gnane. Kartofle, których miąższość mniej jes t  
pożyw na od mąki p s z e n n e j , są z siebie dosyć
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zd ro w e ;  ale ten pokarm brany w  wielkiej ob­
fitości, je s t  szkodliwy. Nic masz w nieb klaj­
s t r u , dającego inąee własność je j  pożyw ną, 
ale tylko część m ączn a ,  oraz cząstka dosyć 
znakomita materyi szlamowatej i cukrowej. 
Zalecalibyśmy nader mięszać z kartoflami mię­
siwa. Chleb robiony z kartofli mało bardzo 
materyi pokarmowej w  sobie zaw ie ra ;  i klas- 
sy ubogie a pracowite, któreby się w yłącznie 
tą mąką zarobioną na ciasto posilały, nie zdo­
łałyby sił swoich pokrzepiać.

O rzechy  laskowe i w łosk ie ,  migdały, po­
dobne skąd inąd do roślin mącznych, zanad­
to wiele w  sobie oleju ustalonego zawierają, 
ażeby żołądkowi szkodzić nie miały, zw ła­
szcza jeże li  się używ ają  zaraz po jedzeniu . 
Znajduje  się w  m archw i i w  rzepie część 
szlamowata i c u k ro w a , rów nie  jak  w  karto­
flach, ale bardzo mało substancyi pożyw nej. 
K apusta ,  karczochy, tudzież inne rośliny po­
dobnej im natury , dosyć gotowania długiego 
po trzeb u ją ,  ażeby w łókna ich zmiękczały.

O w o ce ,  które nie dojrzały jeszcze zupeł­
nie , używane zaraz po jedzeniu , mitrężą i
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u trudn ia ją  s traw n o ść , m ięszają do gastrycz- 
uycli soków  kw as niebezpieczny. Z  rana  na 
śniadanie, jad ło  to zxlajc nam  się w y b o rn em : 
je s t  to pobarm  nic nazbyt obciążający żołą- 
d c l;, i na re sz tę  dnia w olność jego  działania 
u ła tw iający . Z ioła i sałaty , b tóre się jed zą  na 
s u ro w o , bardzo są do ow oców  podobne. Nie 
zaw adzi pom ięszać je  z przypraw am i pobu- 
dzającćm i, ażeby osurow iałośc icli przygasić 
i dopom ódz czynności soków  gastrycznycli.

M lćko uw ażać się inoźe za pośrzednie po­
m iędzy pokarm am i m ącznem i a zw ierzęcą 
substancyą. Ścięte w  żo łąd k u , mleko traw  i 
się bez trudności. Lecz jeże li ścięło się p ie r­
w e j, jeże li w  postać sera  używ am y je g o , t r a ­
w ienie p rzy trudnem  się staje ( ).

K ró łew stw o m ineralne nic zaw iera W  so­
bie żad n eg o , w łaściw ie m ów iąc , pokarm u. 
M ięso ła tw e je s t  do traw ien ia , i zw ierzęta  
k tóre  doścignęły do jrza łośc i, dają pokarm

(*) Z n a k o m ity  chomik P .  B r a c o n o t ,  ł ą cząc  tw aróg  

od m leka  świeży, r  w ęg lan em  sody, w proporeyach  

p rz y z w o i ty c h , z robił  z tego p o k a rm  sm akow ity  * 

ła tw o się t rawiący.
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najzdrow szy. Kiedy zwierzęta są nazbyt m ło­
de, mięso ich nie je s t  jeszcze  zupełnie ukształ- 
cone, w łókna są tw arde , tkanka mięsna stawi 
opór utrudzający żołądek. B a ra n in a , w  po­
wszechności, delikatniejsza je s t  od mięsa w o­
low ego , a mięso zw ierząt dzikich u trudzo­
n y c h ,  zw łaszcza długim ruchem , je s t  jeszcze 
od w ołow iny  i baraniny kruchsze i deli­
katniejsze. Rodzaj gotowania modyfikuje, 
w  sposób osobliwszy, substaricye zwierzęce, 
które jem u  byw ają  poddane. Mięso w arzone , 
traci w praw dzie  sok swój pożyw ny , ale staje 
się łebkiem i la Iw cm do s traw ien ia :  pieczone, 
więcej zatrzymuje w  sobie siły pokarm owej, 
ale zgęszczanie się włókien, tudzież ich tw a r ­
dość, powiększone jeszcze  przez to działanie 
nic sp rzy ja ją  funkeyom żołądkowym.

Zdaje  s i ę , że pewne bodźce są potrzebne, 
nictylho cz łow iekow i,  ale i źwierzętóm na­
w e t ,  ażeby czynności traw ienia  dopotnodz. 
P rze toź ,  zwierzęta  roślinożerne szukają chci­
w ie pew nych roślin gorzkich i aromatycz­
n y c h ,  których użycie zaw sze ,  ich zdrowie, 
t u s z ę ,  i apetyt pomnaża. Bez tych bodźców
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bydło staje się cliudc i nędzne: postrzeżenia 
P . S i n c l a i r ’a ,  sławnego agronoma, godny, 
W tćj mierze, przykład uwagi, wystawują. 
Krowy karmione jedynie marchwią żółtą, po­
zbawioną wszelkiego pierwiastku aromaty­
cznego, po dwóch lub trzech miesiącach zdy­
chały. Inne krowy, które tymże samym spo­
sobem karmiono, przez kilka tygodni, instyn­
któw ic szukały pokarmu pobudzającego, któ­
rego im brakło; znalazły go , i tak przycho­
dziły, znowu, do zdrowia.W ieśniak szwajcar­
ski otrzymuje z gentiany dystyllownnej napój 
zbytecznie gorzki, który go , wśrzód gór roz­
wesela, i daje dosyć s:ly jego żołądkowi do 
znoszenia grubego pokarmu, na jaki jest ska­
zany. W  powszechności, im rodzaj który po­
karmu mniej jest strawny,-tym pożyteczniej 
będzie mięszae go z roślinami gorzkiemi: 
jakoż przez osobliwszą przezorność natury, 
substaneye roślinne najniestrawniejsze, jak 
chrzan, naprzykład, są najaromatycznicjszc 
i najgorzksze razem. Dodajmy do tego, żc 
uprawa, pomnażając silę karmiącą,w najwięk­
szej części roślin i czyniąc je zdolniejszemi 

P uczetnow y. N.a3. 3
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do traw ien ia ,  smak im ,  po większej części, 
ostry i gorzki odejmuje.

Sól tak chciwie pożerana przez zwierzęta  
przeżuwające, je s t  koniecznie , do poźywno- 
ści człowieka potrzebna. JNic można było ża­
dnej kaźni okropniejszej wynaleźć, jak  była 
la, którą praw a dawne hollenderskie w inow aj­
com stanu zadawały, ci nieszczęśliwi, skaza- 
ni na życie samym jedynie  chichem, bezso łi, po 
kilku miesiącach w  stanie okropnej zgnilizny 
umierali. (*) Dalecy jes teśm y, ja k  to czynią 
niektórzy medycy, od potępiania użycia soli, 
p rzyp raw  i korzeni. Jeże li  się tego nadużyw a, 
m o żn a ,  zaiste, zbytecznie ogrzać sobie ż o łą ­

dek i narazić swoje zdrowie. A le  te rzeczy, j a ­
ko dodatki i jako przypraw y, załatwiają chy- 
lifikacyą, dają smak ostrzejszy  i p rzyjem niej­
szy potraw om , których się używ a, oraz spra­
w ują  dygestyą prędszą i dostatccznicjszą ra ­
zem. W t e j  klassic pożywności pobudzających 
umieścimy ocet i p ieprz , które, połączone z zio­
łami lub ich korzonkami, zapobiegają ich fer-

(*) Lord . S o m e r v i l l e :  A d res do kom itetu A g r i-  
lultury.
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mcntacyi octowej, sofc cy trynow y tudzież sok 
z niektórych roślin kwaśnych, też same korzy­

ści nastręcza.
Ogólne te wypadki są niczem je szcze , a 

ważniejsze się zagadnienie przedstawia. J e s l l i  
p ra w d a ,  jak  to w ielu  medyków tw ie rd z i ,  żc 
potrzeba p rzes taw ać, ile m ożności,  na pe­
w n y m  tylko gatunku potraw  przy jednym  za­
stawionym sto le? Al ho raczej pomięszanic 
wszystkich  suhstancvj pokarmowych, nie hę- 
dzieli, dla straw ności i zdrow ia zbawienuiej-  
szeni? Jeden ,  z naszych doktórów najbicglej- 
szyc li ,  ten który się najpilniej in a jw y t rw a -  
lej za jm ow ał zasadami dyetetycznemi, w  kra­
j u ,  gdzie choroby gastrycznc najwięcej czynią 
spustoszenia, doktor P a r i s ,  głośno się, p rze ­
ciwko temu ostatniemu systematowi oświad­
czył. nOhiad, w  dzisiejszych naszych czasach, 
po w iad a ,  je s t  czemsiś dziw nie  osobliwszem . 
Zaczynamy od oblewania żołądka zupą, pokar­
mem  nader do trawienia  ciężkim: dają się po­
tem  ryby  z sosami, które właśnie niestraw ne­
nii j e  czynią (*). P tas tw o  i m ięsiwa następnie

(*) W  A ngli i  ryby d a ją s ię  przed po traw am i mięsnemi.

:r
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potćm. Królestwo roślinne, od ccdru aż do hy­
zopu, od orzecha kokosowego aż do skryto- 
plciowego grzyba, wszystko ukazać się musi 
na jednym i tymże samym stole. Do tej wieży 
gastronomicznej dodajmy jeszcze wynalazki 
cukierników, ciężkie wyroby pasztetnika, mię- 
szaninę win rozmaitych, likierów i piwa. Za­
kończeniem tego dram atu, do którego tyle 
wchodzi osób jest kawa, herbata, czasami lody. 
Jakimżc sposobem człowiek, chociażby najmo­
cniejszy i najezerstw iejszy, w  święcie, oprzeć 
się zdoła temu chaosowi pokarmów staczają­
cych z sobą w alki, w  jego łonie?

«Nic są to królow ie, książęta, ni też lu­
dzie milionowi których podobna dycta w ysta­
wia na ruinę żołądka, tak częstą pomiędzy na­
mi ; są to klassy śrzednie, a nawet od nich 
niższe. Dziewięć osób na dziesięciu, z góry 
supy a następnie się ryb do sytości najadają 5 
tym czasem przedstawia im się nowy bodziec: 
są to kotlety i wołowina z sosem. Szynka west­
falska lnb też bajońska zjaw ia się na stole i 
ten appetyt ju ż  stępiony udrażnia. T o  jeszcze 
nie wszystko, idzie Kolej zw ierzyny, po któ-
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rej następuje, dessert serem i konfiturami u- 
wieńczony. M nóstwo ciast niestraw nych, cu­
kierków różno-kolorowyck, nawalijck z in­
spektów i parników trcjbliauzowycli, owoców 
cxotycznyeh, częstokroć smaku swojego na­
turalnego pozbawionych, dokonywają dzieła 
morderczego, które tyle pokarmów rozmaitych 
rozpoczęło. Pytam  s ię , posiłek tego rodzaju, 
nie jestli kotłem M a c k b c  t h’ a ? Możnaź się 
dziwić tylu chorobom żołądka na które się co­
dziennie uskarżają, a którym codziennie, także, 
więcej ciężaru przybyw a, chorobom mówię, 
których cala sztuka E s k u l a p  i u s z a  niepotrafi
uleczyć? Posiłek jednorazow y,złożony z dwóch 
albo z trzech potraw , chociażby się nawet i zna­
komitą ilość ich spożyło, może na organa żadne­
go zgubnego wpływu n i e w y  wićracj ale obciążać 
żołądek sześcią albo siedmią potraw rozmai­
tych, jest to skazać go na nagły upadek, i star­
gać siły swoje na nicpozytccznych zapasacłi!«

ulnnumerabiles tnorbos non mimberisy 
coąuos numeru. « Ale niechaj nikt nicpoczytu- 
je  użalania się medyka obserw atora, z a  przed­
rzeźnianie pospolite starych dcklamacyj które fi-



lozofow ic , przeciwko obżarstwu podnosili. 
Nie powstajemy tutaj przeciwko przesadzaniu 
możności w ładzy traw ien ia ,  przeciwbo zby­
tkowi w  potrawach i waleniu ich jedno  na d ru ­
gie. Ich  to rozmaitość i zmieszanie ich w  żo- 
łądku obwiniamy. T ej to p rzyczynie ,  p rzyp i­
sywać się niewahamy złego stanu zdrow ia , 
w  jab im  się znaczniejsza część mieszkańców, 
po miastach wielkich, znajduje.

"Ż ołądek , powiada doktor P a r i s ,  nie 
działa z jednosta jną  siłą, ani też jednym  i tym ­
że samym sposobem , na wszystkie pokarmy: 
jedne  wymagają po nim większego rozw inię­
cia sit t ra w ią c y c h , jeszcze mniej trudnego 
w ypracow ania ,  bądź żc sok gastryczn.y zmie­
nia swoję naturę , stosownie do snbstancyj któ­
re  ma przeistoczyć, bądź że jego  ilość p ropor­
c jona lna  modyfikuje się , w edług pokarm ów  
rozmaitych, które się z nim mięszają. Jakko l­
wiek tam ma się to zagadnienie, w  którćm nic 
się, nic znajduje ważnego , co by s ię ,  do roz­
trząsania tu  obecnego s tosow ało , to je s t  rz e ­
czą n iezaw odną , iż jeże li  jeden  gatunek po­
karmu potrzebuje  dziesięciu minut czasu, aże-



by się w  cbyl m ógł przeistoczyć, tedy , n a  toż 
sam o, innem u pięć m inut w ystarcza. P rzypusć- 
m yż, że dw adzieścia potraw  rozm aitych , z któ- 
rych każda innego proccssu traw ienia  w ym a­
ga, zladow ane są w objętości jednego  żołąd­
ka. N iepodobna ażeby organa, mając uskute­
cznić tę  robotę  tak zaw iłą , nie zostaw iły je j 
w  niezupclności, co do niektórych części. S tra­
w ienie  jednego  gatunku pokarm u będzie u- 
skutccznionc; ale drugiego niedokonanem  zo­
stan ie; trzeciego ledw osię rozpocznie w chw i­
l i ,  kiedy czw arty  zupełnej dygestyi ulegnie. 
M oźnaż się d z iw ić , że delikatne i słabe żo­
łą d k i , pod ciężarem  takiego trudu  upadają? 
będzież to rzeczą n ad zw y cza jn ą , że m iast 
m ieszkańcy osłabieni ju ż  , p rzez sw oje n iere­
gularne obyczaje, tudzież miękkie nałogi, koń­
czą na zupełnej niem ożności traw ienia? (*).»

W tć m  m alow idle posępnem  nieco się p ra ­

w dy  znajdow ać m ozc; lecz , naszein zda­
n iem , doktor P a r i s  w  szczególniejszy  sposób 
barw ę jeg o  zaczernił. U w ażając rzecz teore­
ty czn ie , zasady jeg o  mogą się slusznćm i w y-

{’ ) Trak ta t  o Zachowaniu się D y e te ty c zn e m -
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d a w a ć ; w  praktyce wszakże musimy się zgo­
dzić, żc wypadki ich nicodpowiadają, wc wszy- 
stkićm, axiomatom przez tego doktora ustano­
w ionym . Znam ja  ludzi, którzy przepędzają  
swe życie w  bezprzcstannćj niestrawności, a 
których ta niestrawność, po dziewięcindziesiąt 
sześciu latach dopiero, do grohu doprow adziła. 
Pomijając wreszcie te  rzadkie przykłady, w ie l­
ka część naszych w spól-ohyw ate li , zaliż nic 
zajada co drugi dzień w m ie śc ie ,  wielkich o- 
h iadów ? P rzy jm ując  teoryą naszego doktora, 
innieinaćby w 'ypadalo, źe każdy z tycli obia­
dów olbrzymich , z tćj rozmaitości przesyca­

jących  potraw , z tych działań zawisłych i zgu­

bnych zadanych żołądkowi, część większą lu­
dności gastronomicznej do śmierci doprow a­
dza. Gdyby rozum owanie doktora P a r  i s ’ a by­

ło  p raw dz iw e ,  po jednym  lub też dwóchm ie- 
siącacb takiej dycty gastronomicznej, u jrzeli­
byśmy je j  zwolenników z nabrzmialemi krwią 
wszystkiemi..źyłami, z niezmierną naokoło o- 
lylością, z muskularni w ygórow anej objętości 
i siły: t y m  sposobem sokiby się gastrycznc w y ­
czerpały zupełnie; żołądek wysilony wyrabia-
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nicm  dw akroć w iększej ilości chylu aniżeli go 
po trzeba, w  dobrym  stanie zd row ia, człow ieko­
w i eałąby sw oję cnerg iją  utracił. Jednakże nic 
się podobnego niezdarza; iunkeye tylko nieco 
len iw iej i nie z taką się snadnością odbyw ają. 
B iesiadnik p rzez  w ieczór czuje się cokolw iek 
ociążalszyni, a naza ju trz , zaw sze , toż  samo po­
w ta rz a , jednakieź dośw iadczenie do późnej 
starości ponaw iając. Z  trzccb  najn icustra- 
szeńszTcb godow ników , praw dziw ych  w ete­
ranów  gastronom icznych, k tórych m i p rz y p a ­
dek napotkać z d a rz y ł, je d e n  (i to by ł n a j­

m łodszy, ży ł lat ośm dziesiąt cz tery , d rugi ośm- 
dziesiąt pięć, a trzec i ośm dziesiąt ośm.

N astępstw am i sposobu zachow ania się w u - 
żyw aniu  pokarm ów  i napojów  nic są te zgu­
bne skutki, k tó redok tó r P a r i s  za nieuchronne 
w ystaw ia 5 lecz, żołądek słaby, kiedy codzicu 
na  działanie uciążliw e w ystaw iony  byw a, kie­
dy przebran ie  m iary  w  pokarm ach zbytecznie 
go przeładuje  i w y tęży , m usi bardziej się osła­
bić jeszcze : tkanka jeg o  bardziej się rozw oln i, 
w yw in ie  się ustaw iczna drażliw ość, skąd o r g a -  

nizacya cierpi. Co się zaś tycze tłum aczenia rzc-
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czonego doktora, względem odbywania się 
dygestyi tudzież zbytecznej obfitości ebylu, 
to jest rzeczy wiście błędnem. Część zbyteczna 
subslancyj pożywnych w chym  się nic przeista­
cza, jak  on rozumie, ani się do krwi lub musku- 
łów naszycb nieassymilujet żołądek bierze ta­
ką ich ilość jakiej mu potrzeba, reszty się zaś 
pozbywa. T o co doktor P a r i s  powiada o roz­
maitości potraw  tudzież o niebezpieczeństwie, 
jakie ich niesforna aytjvegacya prowadzi za 
sohą , nie zdaje nam się ani na rozumowa­
niu ani na prawdzie opierać. Kartofla odgoto- 
wana w w odzie, i zraz baraniny pieczonej 
mogą społem wcjśdź do żołądka, niewysta- 
wując bynajmniej życia tego, który się nićmi 
posila na żadne niebezpieczeństwo. A  wszak- 
ciź wiemy, że jeden z tych pokarmów nader 
wielką trudność dygestyi zadaje, drugiego zaś 
strawność nader je s t snadna. Niechaj, jak kto 
chce, stosuje teoryą do codziennego doświad­
czenia i toż doświadczenie do teoryi} a nigdy 
niepolrafi zaprzeczyć temu ostatniem u, ani 
nas zmusić do odstąpienia zwyczaju, którego 
używanie najpospolitsze i najczęstsze, dosko-



nałą zdrow ość pokazuje. G dybyśm y byli obe­
cni P . P a r  i s ’ o w  i p rzy  b ran iu  przezeń p o sił­
ku , zaliżbyśiny nie u jrze li, jak  on sam pozw ala 
sobie częstego odstępow ania od sw ojego  syste- 
m atu , które n ieprzeszkodzi m u, zapew ne, do­
ścignąć p rzyzw oitej dojrzałości, a m oże, je ­
żeli się Boon p o d o b a , um rzeć stu le tn im ?

Strzeżm y sięż zatem przykładać w iary  do 
w szystkich leory j p rzesad zo n y ch , a w róćm y 
raczej do tego n iezaprzeczonego p r a w i d ł a :  żc 
każdy żołądek w  szczególności w ym aga oso­
bnej dycty  stosow nej do tem peram entu  osoby, 

do jć j zw yczajów  i nałogów , tudzież je j s i­
łom  odpow iadającej. N atu ra  w ięcej ma śrzod- 
ków  tajem niejszych  i dziw niejszych razem , 
aniżelibyśm y to sobie, pospolicie, p r z y p u ś c i ć  

m ogli. Z daje s ię ,  że w  żołądkach m ocnych 
przcm cłcic się i p rzegotow anie po traw  n a j­
różnorodn ie jszych  może się bez trudności i 
n iebezpieczeństw a o d b y d z ; w tenezas kiedy 
osoby słabow ite z ciężkością traw ien iu  mleka 
i ja rz y n  w ystarczyć zdołają. Jeże li skład co­
dzienny , w  kanale pokarm ow ym  substancyj 
przeciw nych sobie, je s t szkodliw y tym  którzy
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się częstych stołowych zbytków dopuszczają;tc- 
dy, z d rugićjs trony, skłonni jesteśmy do wierze­
nia, żcprzy z woita rozmaitość pokarm ów ,w yda­
je  chyl nierównie lepszy,zupełniejszy i hardziej 
do wszystkich organizmu potrzeb stosowny.

Zaliź wielkiej przyjemności w  używaniu po­
traw  rozm aitych , p rzy  naszych obiadach, nic 
doświadczamy? P rzetoż  logiczna je s t  myślić, że 
ten instynkt tak w yraźny  u n a s , potrzebie 
przyrodzenia  naszego odpowiada. Jeże li  p łyn 
posilający, o którymeśiny tak często m ówili,mu­
si sam jeden  odnowić wszystkie b łony, wszyst­
kie n e rw y , wszystkie żyły, ca łąkrew , w szyst­
kie w ym iary  naszego ciała, niejcstże więc rze ­
czą podobną do praw dy , iż ażeby zostać w  mo­
żności zała tw ienia  tak wielkiej liczby funkcyj 
rozmaitych, chyl złożony z substancyj różnych 
i odmiennych od siebie,lepszym będzie od chylu 
z jednej tylko substancyi otrzymanego. W e ­
dług tejże samej zasady, której prawdziwość 
zdaje się być w y k azan a , w szystkie  zw ierzęta  
roślino-żerne lubią odmianę paszy; wszyst- 
stkie ptaki karmiące się ziarnem, z upodobaniem 
różny  jeg o  gatunek sypany sobie pożywają.
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Pokarm y ludów  żyjących w  odmiennych 

stopniach temperatury n iepow inny być też  sa­
nie. U żyw anie  rzeczy pobudzających w  kli­
matach c iep łych ,  su row a w strzemięźliwość 
A rabów , H iszpanów , a naw et W ło ch ó w ; po­
karm posilny i zwierzęcy ludów północnych 
są to właśnie wnioski w yprow adzić  się dające 
z naszego systematu. W io c h  przybyw ający  po 
raz p ierw szy do F ra n c y i ,  zdumiewa się nad 
żarłocznością powszechną; F rancuz który w y ­
lądował w  A n g l i i , ze zgrozą spogląda na te 
stosymięsiwa zakrwawionego, pod którćm sto­

ły  się tam uginają. A nglik , który się dostanie 
aż do Iślandyi w zdryga się nad dziką żarłoczno­
ścią tamecznych krajow ców ; a jeżeli zapuści 
się aż ku biegunowym  krańcom , jeżeli  się 
pomknie aż do krajów zlodowaciałych Laponii,  
K am czatki,  a jeże li  można dalej j e s z c z e ;  ta  
żarłoczność ,  to połykanie pokarm ów  obrzy­
dliwych, najnicstrawnicjszych pochłanianych 

przez żołądki olbrzymie, ohydą go i wstrętem 
niepokonanym przejm ują. Nic m ówi się, ażeby 
kraj każdy m c miał swoich zbytków i często­
kroć miary przyzw oite j  nieprzebićrał. W  An-
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glii, pokarm zwierzęcy zawiesisty tudzież u- 
żywanie tęgiego i gęstego piwa spraw ują cho­
roby pletoryczue a ciału sztuczną otyłość na­
dają. W  e F ran c ji, nieskończona praw ie liczba 
sosów, przypraw , półmisków z potrawami 
rozpalającćmi, nowych coraz kuchennych w y­
nalazków, dążących do większego i bardziej 
wysilonego skoncentrowania subslancyj kar­
m iących, w  celu zaostrzenia i podniesienia 
sm aku, muszą koniecznie niebezpieczny nad­
miar bodźców skupiać a tern samem odbywa­
niu się żołądkowych funkcyj stawać na zawa­
dzie , dodając pokarmów ju ż  wyextraktowa- 
nych, podobnych bardzo do chylu, z których 
się ten dopiero wyrabiać powinien.

Nasi teoretycy nieprzyjaciele zaprzysięgli 
obfitych stołów, niemniej są spirytusowym na­
pojom przeciwni. U trzymują o n i, że jednym  
napojem zdrowym mogącym rozprowadzić po- / 
karmy, nie mieszając do nich żadnego szko­
dliwego pierwiastku, jest woda. Zalecają oni, 
wyłącznie, wodę najczystszą, wodę zrzódłauą 
a jeżeli można, wodę dystyliowaną, zdrowszą, 
według niob , nad wodę zrzódłauą i rzeczną.
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N ic pij w ięcej, p rzez ilzień n a d jc d n ę  kw artę , 
zaleca szkoła A b  e r n c t c g o  (A bernethy)^  
n iżeli m asz się napie , czekaj ażeby się dygc- 
stya tw o ja  rozpoczęła. P i j ,  kiedy ci się  upo­
doba, pow iada szkoła daw na, byleby tylko w i­
lio tw oje  było dobre a żołądek m ocny. P rz y ­
kład  w ielkiej dosyć liczby adeptów  szkoły da­
w n e j, k tórzy  n icprzcsta ją  na codziennej k w ar­
cie i na w odzie czystej doktora A b  e r  11 c t e g o 
(*) a ży ją przecięż  zd row i i w e se li, zdaje 
nam  się tę. kw estyą  rozstrzygać .

Jeże lib y  w ierzyć' po trzeba było  len iu  do­

k to ro w i, w szystk ie napoje p o b u d za jące , za 
zgubne dla człow ieka uznaw ać należy . Bez 
w ą tp liw o śc i, zbytek w  używ aniu  tycb  napo­
jó w , pow in ien  bydź słuszn ie po tęp iany , lecz 
nie rozum iem  , ażeby bez n ie ro stro p u o śc i, a 
naw et bez szaleństw a, m ożna było użycia ich 
um iarkow anego zabraniać. P u d y  ja k  n a jd z i­

k s z e , w szystk ie  atoli jak iś dla siebie napój 
odurzający w ynalazły . N ajdaw nicjsżem  od-

(*) O doktorze A b ern etym  i o jego Teoryacli L e­
karskich ciekawy znajduje się artyku ł -w'R evue  R n -  
ta nn iquc  pod rokiem  i83o, (R.)
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kryciem jest sposób robienia wina. II  c r o il o t 
nas naucza, żc Egipeyanie, ze zboża roz­
maitego rodzaju , warzyli pewny gatunek pi­
wa. Celtowie i Skandynawowie używali na­
poju , z rozczynu jęczmienia i pszenicy fer­
mentowanej wyextraktowancgo. Tatarów ie 
robią obrzydliwy gatunek wódki z kobylego 
i krowiego mleka. Ckinczykowie dystyllują 
ry ż ,  nicprzcstając na swojej herbacie, która 
jest także napojem pobudzającym i dosyć nar­
kotycznym. Mieszkańcy wyśpi S a n d w i c h  w y­
pełniają bukłaki swoje kawą (cava), napojem 
bardziej jeszcze od rumu odurzającym. Pod 
jakim się kołwick nazwaniem napoje pobu­
dzające wystawują, i jakażkolwick jest suro- x 
wość klątwy rzucanej na nie, dalecy jesteśmy 
od wyganiania ich w massie i od naśladowa­
nia purytauizinu Ahernctianóiv. Należy, na- 
szem zdaniem, używać ich , jak soli,  tudzież 
innych substancyj podbtidzających, skromnie 
i pouiewicle : albowiem wino, piwo działają 
na konstytucyą ludzką tak samo praw ie , jak 
sól i pokarmy gorzkie, chociaż tym ostatnim 
na pierwiastku narkotycznym, panującym

i
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W tru n k a c h ,  zhvwa. Znajdują  się w  winie i 
p iw ie różne pierwiastki sk ład o w e : p ierw ia­
stek szlamowaty i go rzk i ,  które dygestya na 
substancyą pożyw ną przeistoczyć m oże;  a 
n a w e t ,  nic wiadomo jeszcze  z pewnością, 
azali alkohol czysty , zawierający się  w  tycli 
napojach, nie je s t  p rzeznaczony do rozkładu 
i do wejścia w  systemat pożyw ny. Jeżeli  od 
teoryi zstąpimy aż do najpowszedniejszego do­
świadczenia , uznam y pożyteczność napo jów  
ferm entowanych dla, ludzi zaszłych w  lata i 
dla osób s ła b o w ity c h , których cncrgija ży ­
wotna  ku upadkowi mieć się poczyna.

W in o  czerw one, do składu którego w cho­
dzi zarazem sok i skórka w inogronow a , na­
biera , od tej ostatniej własności ściągającej, 
która służy  pew nym  żołądkom , innym się 
zaś sprzeciwia. W in o  b ia łe ,  które sam tylko 
sok w inogradow y w  sobie zawiera, je s t  lżej­
s z e ,  nie tyle fon iczne , a mocniej działające 
na  nerw y . Każdy gatunek w ina  smak w łaści­
w y  sobie posiada; smak takow y jego  znawcy 
b u k ie te m  p rzezyw ają  t p ierwiastek  lekki i u- 
lotny, k lóry w in  gatunki rozmaite pomiędzy

P oczet n ow y, N . 23. 4



50

sobą ro z ró ż n ia , i którego natura  nie ła two 
się przez procćssa chemiczne ocenie daje, 
clioeiaż smak w praw ny  najłatwiej go rozró ­
żnić i najdoskonalej pojąć może. W  winach 
przez połowę fermentowanych, w  winie, na- 
przykład muszkatowćm i w  winie frontynian- 
skiem (yin  de frontignan) (*) sama słodycz 
owocu zachowuje się i przenika napój. W  w i­
nach doskonalszych, jakiemi są wina burgund- 
sk ic , de V E rm itage, i Ilivesaltes ,  bukiet ża­
dnego nie okazuje podobieństwa ze smakiem 
naturalnym  w in o g ra d u ,  i je s t  wypadkiem 
przerobienia się chemicznego, znajomego nam 
ze swoich sk u tków , ale którego p rzyczyny i 
działania zawsze się nam  wym ykają . Jeżeli 
alkohol zaw arty  w  w innej jagodzie, s tanowi 
pierwiastek bukietu , ilość tego alkoholu tak 
je s t  słaba, że je j  oddzielić niepodobna, spo­
sób zaś jakim  działa na systemat nerw ow y  
d o w o d z i , że się kombinuje z innym pier­
w iastk iem , którego moc je s t  nadzw yczajna. 
W iad o m o  jak  w ino burgundskie  rozwesela  i

(*) Nazwane od miejsca w in n ic ,  w  depar tam encie  
f ra n c u sk im  H arau lt. (/>.)
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cxaltujc tvc l i , k tórzy nićm podpić lnl>ią 5 za­
pew ne ,  ta cnergija bukietu zawarta  w  winie 
bu rgundsk ićm , n i e m a  żadnego stosunku zc 
stabą proporcyą likw oru alkoholicznego, k tó­
ry  się w  nićm znajdować może.

P an  B r a n d  sporządził tablicę, ciekawą, 
W której moc względna win , rozmaitego ga­
tunku  oceniona przez sposoby chemiczne i 
doświadczenia rów nie  rozmaite jak  drobiaz­
gow e następne w ypadki okazuje:

Ilość proporcyonalna alko- 
Gatunek win. , , . , .holu w nich zawartego.

Wino z  Porto (pin de P orto ) 2 3 J  ua stu  część. 
Wino z Madery (pin de M adere) 20  J 
W ino  7. Konstancy i (pin de

C o n sta n ce) ..................................19
Wino z Kapu (pin de Cap) . . 18 
Wino z Szerry (pin de Cherry) 17*
Wino z Bordo albo z Klaretti 

(pin de B ordeaux ou Claret)
c z e r w o n e k ...................... l4*
b i a ł e .................................*2

Wino szampańskie czerwone 
(pin de C ham pagne rouge) 11 

Wino burgundskie (pin de B our­
g ogne)  ................   11

A t e , czyli mocne piwo angiel­
skie .......................................  . . . . .  8 - 9

P o r te r     . 7 - Q .

4 *



W ina hiszpańskie i portugalskie, takie, 
jakie się do Anglii dostają, zawierają w so­
bie nie tylko alkohol, ale znakomitą ilość 
w ódki, w  stanie je j zwyczajnym. Przetoż 
wina te niebezpieczniejsze są od innych , i 
ci, którzy ich , mianowicie do zbytku, i czę­
sto używają, wystawieni są na nieład i zmia­
ny w organizmie rów nie częste, jak opłakane. 
W ino  lekkie zB ordó albo z Klarctu (C laret), 
jako zawierające w sobie nader nie wiele al­
koholu , a którego fermcntacya zupełnie się 
odbyła, za zdrowe uchodzi. W in a  mussujące, 
jak  naprzykład wino szampańskie białe, w inne 
są to burzenie się swoje kombinacyi, w  zna­
cznej dozie, gazu kwasu węgłowego (carbq- 
nifjiie) i nic są od niebezpieczeństwa wolne.

W ino , oprócz alkoholu i aromatu zawie­
ra jąszczc w sobie cząstkę kwasu zwanego 
aciilum tartaricum , którego ilość, w praw ­
dzie nader jest m ała, iżby zdrowie od niej 
cokolwiek cierpieć mogło; codziennie bowiem 
zdarza nam się zjadać owoce, i przyjmować 
do żołądka dziesięćkroć większą ilość tego 
kw asu, niżeliby go największy pijak wśrzód



53

sw oich rozpustnych hulanek połknął. W sze-  
lakoż kiedy wino wchodzi do żołądka w s ta ­
nie fennentacyi octow ej, staje się niebczpic- 
czu em , i ten organ może się w  ten czas o- 
słabić i popsuć pod brzcinieniein tego często 
ponawianego w pływ u. P iw o nie jest podo­
bne do w in a : z mniejszą częścią alkoholu i 
kwasu, w ięcej substancji szlamowatej i ma- |  
teryi pożyw nej w  sobie zawiera. Chmiel u- 
dziełu mu pierwiastku narkotycznego; przc- 
toż, dalekie od działania w  sposób pobudza- 
jący, piwo usypia i tuczy. N ie radzilibyśmy 
w szakże nikomu karmić się jedynie piw em , 
potrzeba ażeby się pożywność stalsza z nićm  

połączyła.
U żyw anie piwa mocnego, na w pół prze- 

fermentowanego, przy obiadach,powinno bydź 
nazaw sze wygnane,, mianowicie ze stołów  lu­
dzi klassy w yższej i bogatszej, żyjącej w  ob­
fitości. A l e ,  a l b o  mocne piwo angielskie, za­
wiera w  sobie nazbyt w iele subslancyi poźy- . 
w n ćj; podpiw ęk, -czy li p iw o lekkie, który 
z a c z y n a j ą  usuwać z w ielkich d om ów , ponie­
w aż tanio kosztuje, jest wybornym przetrą- 

\



wiaczem (digestivum) ,  Kiedy do niego nialo 
wchodzi chmielu, jeżeli jes t  świeży, i jeżeli 
fcrniCHtaeya jego zupełnie się uskuteczniła. 
Doktor S y d c n li a 111, który, w ciekawy spo­
sób, zgłębił rozmaitości systematów dyctety- 
cznycli, pijał zawsze po szklaneczce niewiel­
kiej podpiwku, j>rzy Każdćm braniu posiłku, 
iwtrtażał tę ostrożność za prezerwatywę prze­
ciwko chorobie na kamień. Ale zważmy jak 
są niepewne wyroki sztuki medycznej ! Sekta 
doktorów powstała nic dawno w Londynie, 
uzbrojona żywem oburzeniem się przeciwko 
wszelkim napojom ze zboża otrzymywanym. 
Postanowienia jej usłuchali niektórzy ludzie 
łatwowierni i znaczna liczba familij angiel­
skich piwa używać zaprzestała.

Co się zaś tycze napojów gorących, wód­
ki i ru m u , o wpływie ieh zgubnym nie mo­
żna powątpiwać, zwłaszcza na żołądki dra­
żliwe i na nerwowe osoby. Organizacya naj­
silniejsza nawet tym się substaneyom opie­
rać nie zdoła. P ą c z , przez swoję mięszani- 
n ę ,  tudzież przez dodanie cukru i cytryny, 
nierównie mniej jes t  szkodliwy. Herbata i



55

lsaw a, suhstancyc, praw ic  sobie podobne, ró- 
źniącc się skutki spraw ują. J e d n a  i druga 
budzą  i podniecają o rganizacyą, działają na 
systemat n e rw o w y , odbierają s e n , i cyrku- 
laeyą k rw i przyśpieszają. W iele bardzo p rz e ­
ciwko tym  napojom deklam ow ano; wsżela- 
koż ludzie żyją i um iera ją ,  a gcncracye po 
sob ie ,  podobn ież ,  jak  i p ierwej następują. 
N apróżno doktor J  o b n s o n i  doktor II  a n v a y 
ugniatali jęcząeem i prassami swoje ro zp ra ­
w y ,  z a ,  i przeciwko herbacie :  stare panny 
w szakże po dawnem u napełniają cza jn ik i ,  o- 

gadując sąsiedztw o; młode nicprzestaly na­
lewać herbaty do filiżanek swoich kuzynów  
i swoich b ra c is z k ó w ; a ta trucizna, p rzec iw ­
ko której tyle się hałasu podniosło , jeszcze 
dotychczas glohu nic w y l u d n i ł a .

H erba ta  nie zawiera w  sobie innego pier­

wiastku p o s i lnego ,  ja k o  tylko t e n ,  którego 
od cukru i śmietanki pożycza. Z e  dwóch ga­
tunków  herbaty krążących w handlu , to je s t ,  
herbaty  zielonej i herbaty  czarnej , herbata 
z ie lona , substaucyi narkotycznej najwięcej 
w  sobie zaw iera :  tento  właśnie gatunek ber-



Italy nerw om  najgw ałtow niejszego  w strzą- 
śn icnia użycza. H erbata  ro z w e se la , ożyw ia, 
cxaltu je , ale zupełn ie  innym  od I;awy sposo­
bem . Cyrfculacya p rzez nią bynajm niej, p ra ­
w ic , nie je s t  pom nożona ; ni tćż  krew  żyw iej 
po żyłach nic k rąży . N ie je s t to podbudzenie 
burz liw e i naw alne , jak ie  w ino sp raw u je ; lecz 
łag o d n e , lekkie i n ic w yraźne p raw ic . C zyn­
ność serca staje się ży w szą , działanie zaś 
n iozgu energii przem ijającej nabyw a s ta  lek­
ka i n iedostrzegalna cząstka opojenia u lo tne­
go , staje się n iezbędną dła ty c h , k tó rzy  je j 
dośw iadczyli. W  pow szechności w ielcy  m i­
łośnicy herbaty  są trzeźw i j w in o .im  się nic- 
podoba bynajm niej , a p ijaństw o  je s t  dla n ich  
w a d ą , ku której na jw iększy  w strę t poczuw a­
ją .  P rzed  w prow adzeniem  lego napoju  z A - 
z y i, w ięcej n ierów nie  w ina  w  A ng lii spoży­
w ano. Zam iast picia herbaty  zaraz po je d z e ­
n iu ,  ja k  to  zw ykły  czynić n iek tó re  osoby, 
po trzeba d ad ź , kw adransow i albo półgodzi­
nie czasu , up łynąć. P o  tym  przeciągu czasu , 
działa ona na u łatw ien ie  straW ności, ro zp ro ­
w adzając pokarm y, podbudza zlckka żołądek,
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i  wszystkie f u n k c y c  jego ułatwiaj wzięta w cze­
śniej może gospodarstwo organiczne w  nie­
ład w prowadzić.

Nasi sąsiedzi, mieszkańcy stałego lądu, u- 
źywają kawy prawie podobnie, jak  my her­
baty : kawa także bowiem, jak  i herbata przed 
dygestyą służy. Zawiera ona w  sobie pierw ia­
stek gorzki, szlamowaty i nieco przygaru (em- 
])>/reum a), co pochodzi od je j palenia. Oso­
by mające skłonność do anew ryzm atu , a u 
których cyrkulacya krw i jes t w  zainięszaniu, 
kawy i herbaty, w niewielkich dozach, i to 
z ostrożnością, używać powinny. Napój ten 
bowiem chorobny stan ich pogorszy, pomna­
żając krw i poruszenie. Co się zaś tycze żo­
łądków zw yczajnych, dla takicli nadużycie 
czokolady i kakao , zawierających w  sobie 
olej zjełczały, zgubniejszym  nierów nie zo­
stać może. W idzim y, że w  rzeczy, o której 
m ow a, żadne prawidła powszechne nic mo­
gą bydż stanowione, i źe biorąc za podstaw ę, 
naszej teoryi dyetetycznej, stosunek pokar­
mów do osób , rozsądnieśmy sobie poczęli- 

Godziny przyjm owania posiłku , równic



jak  w ybór p o t ra w ,  stopień ich ugotowania 
i zd row ośc i,  przedmiot nieskończony sporów  
stanowią. Żaden lud na świccic nie zgadza 
się , w  tyin p u n k c ie , ani ze swoimi przodka­
m i ,  ani też z sąsiadami. Z a  panowania E l ­
ż b i e t y ,  arystokracya obiadowała o godzinie 
je d e n a s te j , jad ła  w ieczerzę  o sz ó s te j , a o 
dziesiątej udawała się. do spoczynku. T eraz  
ledwo kończymy obiad o tćj godzinie, w  któ­
rej lord B a c o n  do spoczynku się udawał. 
Co się zaś tycze massy ludności roboczej i 
po sp o l i te j , ta swojego sposobu zachowania 
się dyctctyczncgo przemieniać nic m o ż e : za­
w sze  ona ze słońcem się budziła ; śniadała 
nieco po w stan iu  ze sp o czy n k u ; jad ła  obiad 
o po łu d n iu ,  a w iecze rza ła ,  po ukończeniu 
dziennej pracy. Dalecy jesteśmy od przyw ią­
zy w an ia  wielkiej w ag i do godzin posiłku, 
lecz mniemamy, że godziny te  pow inny  bydź 
s ta teczne ,  i że odmieniać je  częs to ;  jeśdź 
śn iadan ie , ob iadow ać , wieczerzać nieregu­
larnie i w  różnycli godz inach , jes t  to narażać 
sw oje zdrowie. Jesteśm y dziećmi naszych na­
łogów; następstw o periodów regularnych, w e
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w szystk ich  naszych czynnościach , n a jp ie r­
w szą je s t  dla nas potrzebą.

T w ierdzen iem  doktora T  e m p l c  a j e s t ,  iz 
n ig d y  nie pow inniśm y bez za trudnien ia  żo­
łądka naszego zostaw ow ać. « Jest to studen t, 
pow iada on śm iesznie, który natychm iast bro i, 
skoro  m u tylko roboty  nie p rzezn aczy sz ..)T a­
k ie  ro zu m o w an ie , i t o porów nanie  dziw a­
czne przypom ina nam  H ieronim a C a r d a n  a 
starającego się d o w o d zić , źe spoczynek naj­
zupełn iejszy , je s t na jp ierw szym  w arunkiem  
zdrow ia. .(R zeczyw iście, pow iada on , zw ie­
rzę ta  żyją krócej niż d rz e w a ; trw ałość d rzew  
m niejsza je s t niżeli kam ieni. Z w ierzęta  uży­
w a ją  ruchów , rośliny  w eg e tu ją , skały są n ie ­
ruchom e i nieśm iertelne... W ed łu g  niektórych 
o só b , raz  tylko je d e n , na d z ień , jcśdż  w y­
pada. C c l s u s  dw a razy  za leca; n iek tórzy  
lekarze u trz y m u ją , iż  zabierając się do je ­
dzenia raz  pow torny , czckac nie po trzeba , 
póki się straw nośe p ierw ej p rzy jętego  posił­
ku odbędzie. «Ośm fun tów  pokarm u spoży­
tych w  trzykro tnem  jeg o  jed zen iu , m niej ob­
ciąża c ia ło , pow iada S a n c t o r i u s ,  aniżeli
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sześć funtów tegoż pokaeniu zjcdzionc oil 
razu 5 ostatni ten systemat jes t zgubny, i naj­
większa troskliwość, w oddaleniu się od nie­
go, nigdy nie będzie zbyteczna.*

Jesteśmy tego zdania , żc jeśdź trzy ra ­
zy na dzień , dwakroć posilając się lekko, a 
raz do sytości, stosownem jest do każdego 
tem peramentu. Dyeta ścisła i surow a, jaką 
niektórzy ludzie zachow yw ali, tudzież taka, 
do której zgubne okoliczności i szaleństwo 
polityki nieludzkiej przywiodły trzy czw arte 
części ludności irlandzkiej, w oczacli naszych, 
samobójstwu w yrów nyw a. Gencracye niedo­
łężn e , fainilije rachityczne, takim się sposo­
bem wyradzają. Niektórzy ludzie pożerają po­
karm , nie zżuw szy go pierwej je s t to na­
łóg nader nieszczęśliwy, który w stanie z g ru­
ba potartym porucza pokarm żołądkowi, zmu­
szając g o , ażeby na nicprzcm cłtc substan- 
cyc czynność natężoną, mordującą i ciągle 
utrzym yw aną w ywierał. Przejśdż się nieco 
przed jedzeniem , pochodzić trzy lub Icztć- 
ry  godziny po niem, je s t rzeczą nader zdro­
wą. Skoro się tylko dygestya uskuteczni syste-
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m at innskularny , staje się energiczniejszym . 
O biadując p o ź n o , ja k  to  czynim y te raz , po­
zbaw iam y się tego pożytecznego ćw iczenia. 
W sz e la k o ż , jeże li mam y dadź w iarę  A  b c r- 
n e t e m u ,  assym ilacya p ręd ze jb y  się u ła tw i­
ła , gdybyśm y się kładli po obicdzic ( ). Z  po­
m iędzy tych w szystk ich  p rz e p isó w , je d e n  
zdaje nam  się nader w ielkiej w a g i;  to  je s t , 
ten k tóry  zaleca ruch  um iarkow any. T c  tłu ­
m y sedentaryuszów  chude w y h la d łe , choro­
w ite , napełniające nasze m iasta, n icugm alyby  
się za p ierw szem  natarciem  choroby, ja k  
źdźbło p rzed  w ichrem , gdyby codziennie w ol- 
nem  pow ietrzem  odetchnęły , gdyby się systc-

(*) Indykacya tego spoczynku  po je d z e n iu , m e n a -  
le iy  się , ■właściwie m ów iąc , sam em u d o k to ro w i A -  

b  e r n e  t e m u ;  w szyscy d o b rz y  obserw ato ro w ie , 

wszyscy fizyologow ie p o d o b n ie i ro zu m ie ją . Je s t to 

p raw id ło  natu ry . W szystk ie  zw ierzę ta , k tó ry c h  w y ­

chow anie instynktu  nie zw ich n ę ło , spoczyw ają , a lbo  

t e j  śp ią  pod jad łszy . Spoczynek  ten  jest p o trzebny , 

a lbow iem  pozw ala p ły u ó m  zg rom adzać  się do k i­

szkow ych  o rg an ó w , d la  dosta rczen ia  tam  potrze­

b n y c h  k u  traw ien iu  soków .
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mat ich muskularny ruchem  pokrzep ił ;  g'«ly- 
hy gaz kw asorodny, tak potrzebny do życia, 
każdą o rgan izac ją  osłabioną ożywił. W te n ­
czas w ybór  pokarm ów  obojętnym praw ieby 
został i śmiać możnaby się było bezkarnie, 
z surow ych przepisów  przez członków fa­
kultetu postanowionych.

W szc lakoż  nie tak się dzieje. K om binu­
jem y  w szystko, ażeby organizm nasz osłabić. 
Ży jem y w  parnikacb, nie wychodzimy z na­
szych salonów albo b u d o a ró w : potem kiedy 
ju ż  cała machina je s t  zep su ta ,  w y  w ięd ła ,  o- 
mdlała, staramy się podtrzym yw ać i umacniać 
j ą  bodźcam i; długie biesiady, które doktor 
P a r i s  klą tw ą ugodz ił ,  w  ciała wyczerpane 
i osłabione płomień zanoszą. Niespokojność 
duszy, tudzież w zruszające  w rażen ia  odbie­
rane w  tea trze ,  więcej je szcze  do tej p o ­
wszechnej chorowitości przydają. Mózg je s t  
żywo podbudzony, k rew  p rzy p ły w a  do serca, i 
w szystko przyczynia się do niedołężnego uspo­
sobienia żołądka. Postrzeżono, iż od Jat p rze­
szło dw udziestu  choroby Wynikające z drażli- 
w ości na jlicznicjszein is ię  s ta ły ;  wypadek ten
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złego system atu n ie trudnym  zdaje się do w y­
tłum aczenia. B yłoby nader rzeczą po trzebną, 
ażeby m ed y cy n a , p rzy  leczeniu eborób nieu  
cb ronnycli, zaję ła  się zachow aniem  w  zdro­
w iu  tych ludzi, k tórzy  go je szcze  n ic  postra­
dali zupełnie 5 niech pow ić kobiecie św iato­
w ej : «Nic zan iedbyw aj ćw iczenia sił, n icuad- 
uźvw aj herbaty , kaw y, ciast, c u k ró w » niech 
przem ów i do w ładz źw ic rzch n iczy ch : -ta lu ­
dność karm iona karto flam i, i odurzana obrzy­
dliw ą gorzałką dy sty llo w an ą , będzie żyła c ią­
gle , bez p o w stan ia , w  n ieprzebytej nędzy , 

p ijaństw ie  i z b ro d n iach .»
P raw d a  je s t ,  żc doktorow ie upow szechnia­

jąc  podobne zasady, zadaliby cios śm iertelny 
sw ojej um iejętności i sw oim  dochodom . Za- 
duc źrzódło dla n ich  n ie  je s t tak o b fite , ja k  
ch o ró b , p rzez nicw strzcm ięźliw ość i zle za­
chow anie się dyetetyczne, zrządzonych . W p ły ­
w a ją  one na cały sy stem at, w yw iera ją  na  
m ózg działanie sw o je , p ara liżu ją  albo pod­
n iecają  zbytecznie te  części o rg an izacy i, któ­
re  uajm uićj zw iązku  z żołądkiem  zdają 
okazyw ać: albow iem  ja k  pow iada H a b e  1 a i s
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w  swoim  stylu cynicznym , który przym u­
szeni jesteśjny pod zasłoną zo sta w ić : la m a­
stication  est le g ran d  p ivo t de Vhumanite (*).

(E dim burgh  R ev iew .)

(*) Będąc świadkami szlachetnego poświęcenia się, któ­
re  wszyscy lekarze europejscy okazali w  ostatnich 
nieszczęśliwych okolicznościach, nie możemy nie- 
oswiadczyc, iż nasuwane tu  przez autora angielskie­
go przymowki, zdają nam się, w najwyższym sto­
pniu niesprawiedliwemu, i i e ,  nade wszystko, m e­
dyków francuzkich doścignąć niezdołają. Nigdzie 
otwarcie) i z lepszą w iarą nie wydano wojny zby­
tków i nadużyciu wszelkiego rodzaju , jak w dzie­
łach  nowoczesnych pisanych we Francyi. Umiarko­
wanie we wszystkich rzeczach bez w y ją tku ; taka 
jest treść nauki zapisanej we wszystkich książkach 

m edycznych jakążkolwiek wartość m ających i p rze- -  
powiadane') przez wszystkich zacniejszych i zasłu - 
żenszych medyków. A le niedosyć jest przypomnieć 
ludziom  ten aforyzm szkoły salernitańskiej:

Pone gulae m etas, et erit tib i longior aetas.

potrzeba jeszcze, ażeby oni głosu rozum u chcieli 
usłuchać. Bogaci nie potrafią nigdy położyć granic 
nam iętnościom , które towarzyskie życie podburza, 
pom iędzy nim i. Medycy napróżuo powtarzają klas- 
soin ubogim, iż te byłyby szczęśliwsze, mnićj cho-
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row itc , gdyby m iały pokarm  obfitszy i zdrowszy, 
cieplejszą odzież, gdyby oświecenie lepiej kierowa­
ne przyjm owały. Ubodzy nie czytają książek O hy- 
gienie napisany cli ; a z drugiej strony, nie są w sta­
nie zachowywać praw ideł w nich zawartych* Nie­
szczęśliwy którem u powiadasz: „Z jed z  smaczno i 
odziej się c iep ło , u odpowie c i: „ D a jie  mi chleba* 
i odzienia. u Bogaci, p raw da, że kupują czasami 
książki, ale ich nic czytają, albo też zawartych tam 

prawideł nie zachowują y i wtenczas dopiero, kiedy 
zdrowie ich się ru jnu je , zapoźuo najczęściej, ucie­
kają się do m edyków , których pieYwej rady lekce 
pow alali. P rzeto! niedbałej i leniwej beztroskliwo- 
sci człow ieka, wadóm naszych instytucyj polity­

cznych raczej, nie zaś niewiadomości lub  złej wie­
rze medyków przypisać należy, odnawiania się czę­
ste tych nieładów i zamięszau organicznych, które 
jeszcze dotąd rodzaj ludzki trapią i udręczają.

(JVy dawca R evue Br i -  \
Lanuique.)

T o , co wydawca francuzki powiada tu  o m edykach 

swojego kra ju , jakie się słusznie przystosować daje 
do światłyeh doktorów, m istrzów i uczniów  szkoły 
medyczney wileńskiej. Rzadko znaleźć, ażeby gdzie­
kolwiek mniej było skłonności do bezpotrzebnego 
szafowania lekarstw am i, jak to okazują niektórzy 
znakomici nasi doktorowie. W  wielkićj liczbie przy­
padków zalecają tylko jedynie dobre zachowanie się

Poczet nowy, N. 23. 5

■



dyetetyczne i to  częstokroć do uzdrowienia pacyen- 
ta najskuteczniej pomaga. Te'mi prawidłam i tchną 
ich rady i p ism a, z których stosownie tu wymie­
nić przychodzi rozpraw ę, Nestora mistrzów szkoły 
tutejsze'j medycznej Andrzeja Ś n i a d e c k i e g o :  O 
pokarm ach, napojach i sposobie życia , w  ogólności, 
we w zględzie lekarskim  , umieszczoną -wD zienniku
W ileńsk im  na rok t8 i5 . T . II. str. 174, z 5 8 , 384
i nast. W  niej uczony autor zebrał i gruntownie 
w yłoży ł wszystkie przepisy, które tu pisarz angielski 
zdaje się tylko po nim powtarzać. Tak to jest rze­
czą pewną, i i  prawda niezaprzeczona kaidem u pra­
w em u i rzetelnćin przekonaniem prowadzonem u u -  
mysłowi, zawsze i wszędzie, w jednostajnej się bar­
wie objawia. [R-j
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JA N  SEBA STY AN BACH O RGANISTA.

I nstynkt muzyczny jest tu dziedzicznym. Na 
sześć tej rodziny pokoleń, ledwobyś dwóeli 
członków wynalazł, dla którychby muzyka 
nie była wyłącznćm zatrudnieniem icb życia. 
Pałryarchą tak obfitego plemienia, wybuja­
łym szczepem, z którego tyle cudownych od­
rośli wybiegło, był piekarz z Węgier. Na 
początku XVIs° wieku, V e i t - B a ć k  zatrwo­
żony wojną religijną, opuścił P rezburg , u- 
nosząc z sobą wszystko, cokolwiek ze szczu­
płego mienia swego uchronić zdołał i prze­
niósł się do T uryngii,  gdzie spokojność i o- 
piekę znaleźć się spodziewał. Osiadł on w ma­
łej wioseczce W echm ar, w blizkośei Gotha

ó *
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leżącej, tani wróciw szy do zatrudnień stanu 
sw ojego , w ziął się zarazem do muzyki dłu­
go przezeń zaniedbanej; codzicń, idąc do 
młynu niósł z sobą cy trę , i na niej przygra- 
w ał nucąc pienia nabożne, w  pośrzód łoskotu 
kół i huku młynowych kamieni. V e it -B a c l i  
rzucił nasiona harmonicznego płodu w  duszę 
dwóch swoich synów , ci je  z kolei rozkrzc- 
w ili w  swych dzieciaeh, ta k , iż w krótkim 
czasie, rodzina muzyczna objęła najw ażniej­
sze posady we wszystkich prawie okolicach 
Turyngii. !B ach ’o w i e , bez w ątpienia, nie 
wszyscy byli obdarzeni genjuszem 5 jednakże 
w każdćm  pokoleniu, dwóch było przynajmniej 
którzy się odznaczali. W  początkach XVIIg° 
w ieku , trzej młodzieńcy, wnukowie starego 
B a c h ’a ,  tak piękne po sobie okazali nadzie­
j e ,  iż panujący hrabstwu Schwarzburg-Arn- 
stadt’u za godnych gruntowniejszej nauki ich 
uznał, i koszt na podróż do W łoch przezna­
czył. Lecz jak dalece oni odpowiedzieli ocze­
kiwaniom szlachetnego dobroczyńcy, tego 
niewierny, gdyż żadne z ich dzieł do naszych 
czasów nie doszło. Byłoby to samo i z czwar-
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tein pokoleniem, nie znalibyśmy dzisiaj w ie­
lu przedziwnych w yjątków , gdyby Jan-Sc- 

# bastvan nic byl icli pozbierał. Oto są imiona 
m istrzów rodziny B ac 'h ’a ,  po  których w a­
żne ułamki jeszcze pozostały.

Jan-K rzysztof, organista dworu i miasta 
w  Eisenach. T en  nade wszystko układał pro­
ste i szczęśliwego składu mclodyc. W  faini- 
lijnćm archiwum utrzymywanem przez K a­
ro la- F iliberta-Em m anuels B a c h ’a w  Ham­
b u rg u , m i ę d z y  wicią innych sztuk, znalezio­
no śpiew jed en , w którym on probował u- 
żywae sexty pom nożonej; je s t to  niesłycha­
na śmiałość na tamte czasy. Aby się przeko­
nać o gruntownej i głębokiej nauce Jana- 
K rzysztofa, dosyć je s t odegrać jego  sztukę 
kościelną na te  wyrazy s es erhub sich eiu  
s tre ił, napisaną na dzień solenny św . Micha­
ła, na dwadzieścia dwa glosy. K ar.-Fil.-Em - 
manuel miał ją  w  wielkim szacunkn. •Pam ię­
tny mi jes t ów dzień , pisze F o r k e l ,  w  któ­
rym ten zacny starzee wygrywał dla mnie 
niektóre z dawnych sztuk sw oich; grał on 
z pam ięci, i zdawał się używać ostatka sil
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pozoslafycli do poruszania ztężałycli od wic- 
J;u palców ; trzeba {jo było w idzieć, jak  się 
zdobywał na oddanie głęboko pojętej muzy- # 
k i ,  jak  śpiew utrzymywał w e wszystkich 
jego przcm iauach,jak naresztę zwracał go do 
pierwiastkowej czystości L swobody przypo­
minającej inu jego młodość, jego rodzinę i 
miłostki dwudziestoletnie: wtenczas trzeba 
było widzieć starca z błogim uśmiechem, łza­
mi skrapiająccgo klaw isze .» Po Krzysztofie 
następują, hrat jego młodszy Jan-Micliał, or­
ganista i (greffier de la ville) notciryusi i Johann 
B ernhard , muzyk dworu i organista w Eise­
nach ; ten nade wszystko, pisał piękne uwer­
tury  w stylu francuzkim.

Nie tylko ci, którychcśmy wspomnieli, lecz 
i wielu innycłi członków tej rodziny, mo­
głoby, bez zaprzeczenia, objąć ważniejsze po­
sady, gdyby chcieli byli opuścić T uryngiją, 
i dadź się poznać za granicą swego kraju. Życic 
proste i pracy oddane tych pierwszych arty­
stów , jes t pięknym do rozważania przedmio­
tem. Niemieckim to krajom przekazana była 
posiadłość tćj wyłącznej sławy i pełnej szczć-



71

roly, a ziemia Alberta D u r e r ’a i H o l b e i n  a 
w iuua jeszcze była dadź światu rodzinę B a- 
cb ’a i B e e t h o  v cn ’a. Tam  to w  istocie znaj­
dujemy tych ludzi sumnienia i w iary, pędzą­
cych życie całe w obce płótna lub klawiatu­
ry ;  duszy czystej i czułej , którzy w  szcze­
rej rachubie przemysłów, szukają tylko prze­
miany swego pojęcia w rzeczywistość, przez 
oddanie lub głowy świętego, lub nabożnej me- 
lodyi. Tych artystów pracy poświęconych, któ­
rzy  w  chwilach wolnych od zatrudnieu , od­
chodzą do grona rodziny, i strzegą się roz­
praszać swe życie po za granicami by słuchać 
zdań sprzecznych lub nowych teo ry j, bo są 
przekonani, iż między artystą a dziełem, je ­
dna jes t tylko pośrzcdniczka: w iara; a tejże 
w iary, gdzież szukać na ziemi, jeśli nie w głę­
bi własnej duszy?

Członkowie rodziny B a c h’a, zawsze prze­
jęci byli czułem przywiązaniem pokrewień­
stwa ; chcąc zaś utrzymywać tę otwartą i pra­
wą między sobą przyjaźń, a niemogąc wszy­
scy w jednćm przemieszkiwać m iejscu, za­
prowadzili zwyczaj zgromadzania się raz na



roi; w  m iejscu oznaczonćm . R oczny ten ob­
cinki trw a ł ciągle, chociaż rozm nożona z cza­
sem rozeszła się była poza T u ry n g iją , do 
w yższej S ax o u ii, do F raneyi i do W łoch . 
K r flirt, E isenach lub A rn stad t, były  punktem  
ich zjazdu; podług ów czesnego zw yczaju , aby 
R clig ija początkiem  w szech rzeczy  była, i oni 
po pierw szem  p rz y w ita n iu , g losy chorem  
w znosili do B o g a . B y ł  to zrazu śpiew  prze- 
ciągły i pow ażny, m odły dziękczynne N iebu, 
ze im dało oglądać się zdrow o i szczęśliw ie ; 
potem  jeszcze  się pow olniej w  sm utek prze- 
m icu ia l, i w szyscy do koła k lęk a li, prosząc 
o spoczynek dla zm arłych rodziców . Nako- 
nicc, chór się kończył, oni w staw ali, a ojco­

w ie hym nem  św iętym  w zyw ali opieki niebios 
dla sw oich dzieci. Ż aden obcy nie byw ał o- 
bccny tem u pierw szem u w ylan iu  się m iłości, 
a ludzie p rzyw abien i odgłosem  pode d rzw i 
m ieszkania , ze w zruszeniem  przysłuch iw ali 
się harm onijnem u koncertow i ty lu  głosów  je - 
dnćj ro d z in y : gdyz ta k , ja k  z silnej budow y 
ciała i z rysów  tw arzy  byli B a c h ’o w i c  do 
siebie p o d o b n i, rów nie i g łosy ic h , chociaż
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n ie b y ły  jed n o sta jn e , odznaczały się łatw em  
do poznania i uderzającein podobieństw em , 
nade w szy stk o , słysząc cienki i słaby głos 
dziecka w znoszący się i u trzym yw any w  h ar­
m onii p rzez o jca , ja k  m łode ptaszęta w y ­
szedłszy z p ie rz a , gdy w  locie niepew nym  
są strzeżone p rzez stare .

P o  tym  w stęp ie  p o b o żn y m , następow ała 
u c z ta , po której znow u w racali do m uzyki. 
T y łkp  tym  razem , śpiew y narodow e zastę­
pow ały  m iejsce h y m nów ; gdyz ci ludzie  p ier­
w ej byli C hrześcijanam i, a potem  N iem cam i: 

po B o g u ,  ojczyzna. Chory ic h , były cieka­
w ością dla całego m iasta , ich m ieszkanie tłu ­
m am i przechodniów  otoczone byw ało . U słu- 
żny  gospodarz zaszczycał sw oją pow agą , i 
w p row adza ł tych , k tó rzy  w ięcej in tra ty  jem u  
przyczyniali, a drugich o chłodzie p rzy  p ro ­
gu zostaw iał. M niem ano pow szechnie, iż B a- 
c h ’o w i e  podczas zgrom adzenia się sw ego, 
ułożyli pew ną liczbę śpiew ków , k tóre się po­
tem  w  pospólstw ie rozszerzy ły . Jabym  sądził 
r a c z e j , iż  oni je  tylko odśpiew yw ali w  roz- 
m aitych przem ianach ; gdyż p ierw iastkow e
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ich m yśli, w  znacznej części, widzieć można 
w  zbiorze roku 1542 w W iedniu wydanym.

W szyscy ci jednak dzielni i swobodni Tu- 
ryngijczykowie byliby dzisiaj w zapomnieniu, 
gdyby nie wyszedł z ich łona człowiek, który 
blaskiem swej sławy oświecił groby rodzin­
n e ; tym człekiem, je s t Jan-Scbaslyan, ozdo­
ba rodziny, organista kraju, najmilsze muzyki 
dziecko.

Jan-Sebastyan urodził się w Eisenach, dnia 
21 marca 1685 roku. Ojciec jego Jan-Am bro- 
źy, mistrz muzyki dwornej, był z bliźniąt bra­
tem Chryzostoma, który podobneź miejsce zaj­
mował w A rnslaeie : obadwaj lak do siebie 
byli podobni, iż żony ich tylko po odzieniu 
rozróżniać mogły. Głosy ich i poruszenia by­
ły jednostajne, przyw iązanie do siebie mieli 
najw iększe, gdyż ich uczucia, również jak  
rysy tw arzy były takież same. Podobieństwo 
tych dwóch istot było jeszcze doskonalsze i 
bardziej zbliżone w fenomenach umysłowych. 
T aż sama w iara , też myśli i s ty l, słowem 
wszystko ich jednoczyło; były to dwa naczy­
nia z jednego kruszcu zrobione, cóż dziwne-



g o ,  żc trącone od zew nętrznego św ia ta ,  ten 
sam glos w ydaw ały . Gdy jeden  z nich zacho­
row ał, niebawem i drugi się położył} umarli 
też obaj p raw ie w jednym  czasie , i byli dla 
uczonyeli przedmiotem ciekawych uw ag.

Jan-Sebastyan ledwo dziesięć lat liczył, 
gdy jego  ojciec u m a r ł , wkrótce potćm utracił 
matkę; biedne dziecko długo płakało n ad sw o -  
je in  tak wczesnem sieroctwem. Opuścił base­
nach i udał się pod opiekę starszego brata sw e­
go, Jana-Krzysztofa  organisty W Ordraff. Od 
niego nauczył się stawiać na klawiszach pal­
c e ,  i od tej chwili rozw inęła  się jego  w ro ­
dzona skłonność do muzyki. ZaledWo dosta­
w a ł  od brata jakie sztuczki do nauczania się, 
ju ż  zaraz go prosił o udzielenie trudniej­
szych. N ajsławniejszymi autorami sztuk for­
tepianowych byli n a t e n c z a s F r o h e r g e r , F i ­
s c h e r ,  J o h a n - G a s p .  K e r l ,  P a c h e b e l ,  
B u x t e h u d e ,  B r u h u s , B ó h ni. D ostrzeg ł 
S ebas tyan , że brat jego  miał k s ięg ę , w  któ­
rej się zawierały rozmaite sztuki wymienio­
nych autorów', i silnie p ro s i ł , aby mu je j  u- 
życzyć r a c z y ł ;  lecz K rzysz to f  odmówił, bo-
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jąc  się tego zapew ne, co się też potćm sta­
ło , aby uczeń nie przeszedł nauczyciela. Gdy 
jednak chęć posiadania tćj księgi codzień w nim 
w zrastała, a nie miał nadzie i, aby skarb tak 
drogi był mu przez brata powierzony, posta­
now ił go kradkiein zdobydź. Pewnego dnia, 
gdy brat jego wyszedł, powołany powinno­
ścią swego obow iązku, wbiega do jego gabi­
netu, i wkrótce postrzega księgę w  szafie, za­
glądając tam przez szpary krat porobionych; 
śpieszy odmykać, niestety! klucza mu bra- 
k n ie , gdyż uczciwy i zacny mistrz muzyki 
•Jan-Krzyszlof, zna całą wartość rękopismów 
swoich i strzeże ich dobrze, aby się nie stały 
pastwą jego uczniów. Biedny Sebastyan rzu­
cił wzrokiem pożegnania na sposzyt żądany. 
Co za cierpienie, widzieć tyle harmonii po­
grążonej w  pyle składow ym , tyle nót, które 
żyjącym głosem chciałyby się odezw ać, ska­
zanych na c iszę , jak  piękne ptaszęta w  klat­
ce zam knięte! im więcej się zapatrywał na 
księgę, ty™ więcej rozw arzenie, grało w  jego 
w yobraźni; cały koncert brzmiał w  jego  u- 
szach. A  czas up ływ ał, Jan-K rzysztof mógł
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w racać. K iedy R o m e o ,  zbudzony głosem 
sk o w ro n k a , odchodzić m usiał od sw ojej ko­
c h an k i, w zrok  jeg o  natenczas n ie  tyle hył 
sm utny , an i m iał łez w  oczach tak w iele, ja k  
u S eb asty an a , gdy po raz  ostatn i na  hozkie 
sposzvtv  poglądał. Ju ź  by ł z gabinetu  w y ­
chodził i s taw ił kroki le n iw e , rozm yślając 
nad  zaw odnym  skutkiem  sw ego zam iaru , gdy 
go w  tem  prom ień nadziei uderza 5 w raca się. 
n a z a d , s taw a p rzed  sz a fą , i rękę  pom iędzy 
k ra tv  w s u n ą ć  p r ó b u je . Na szczęście jeg o  o- 
tw ory  były  dosyć obszerne, a ręce m iał szczu­

płe 5 chw yta pap iery , zw ija je  w  trąbkę i w y­
dobyw a ze śrzodka. W  e dw a dni potem , czuł 
kłopot niem ały z posiadanego sk a rb u , gdyż 
tylko w  ukryciu m ógł go u ży w ać : K rzyszto f 
by ł zaw sze p rzy  n im , od rana do w ieczora, 
z dom u nic w ychodził. W  ̂ nocy taż sama ba­
czność. M łody uczeń kładł się. spać o godzi­
nie d z iew ią te j, nauczyciel p rzychodził obej­
rzeć  , czy  w szystko było w  p o rząd k u , a od­
chodząc lam pę z sobą zabierał. Z tem w szyst- 
k iem , Jan-S cbastyan  odkrył sposób pracow a­
nia n o c y : pod poduszką trzym ał on zaw sze
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swoje najdroższe papiery  5 skoro więc docze­
kał się letniego pogodnego w ieczora ,  w sta­
w a ł,  otwierał okno i śpiewał na wolnćnt po­
w ietrzu , p rzy  drżącćm i kładem gw iazd świe­
tle . 1'rwało to przez sześć m iesięcy; biedne 
dziecko snu  siebie pozbawiało; ale pogodnych 
nocy, tyle też było pracowitego niewczasu. 
Jeśli  mu się niekiedy oczy kleiły w  późnych 
godzinach nauk i,  zwilżał je  dla orzeźwienia 

s'ć  > ffdy * 1° n ' c pom agało , a cierpienie b ez ­
senności bardziej go dojmowało, badał naten­
czas przyczyny i pocieszał się teini s łow y: 
"W p ra w d z ie ,  ju ż  trzecią noc nie śpię, ale za 

to ju tro  spocznę , jeśli  deszcz padać będzie.» 
Lcez nazajutrz  się to niczadźdźyło: niebo świe­
ciło gw iazdam i, i księżyc wschodził naw ie­
dzając izbę jeg o  jasnym  promieniem. T y le  
pracy i ciągła bezsenność niszczyły  słabą b u ­
dowę i piękne to dziecię więdnąć zaczęło. 
Oczy jego  osłabły, policzki zapadły, wszyscy 
domowi sądz ili ,  żc je s t  dotknięte jakąś cho­
robą niszczącą. K rzysztof był zrazu niespo­
ko jn y ;  lecz widząc chłopca, źc się na żadną 
boleść nie skarży, żc ani sm u tn y m , ani me-
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lanckolicznym  nic je s t ,  zaczął się dorozum ie- 
w a ć , żc je s t w te m  jakaś gra nam iętności, i 
źe bladość jego  tw arzy  nie tyle na chorow i­
tego zakraw ała, jak  raczej na alchim istę za­
ciekłego w  tajem nicach swej sztuki. P ostrze­
żenia były  trafne, tylko źc śledził p rzez szesć 
m iesięcy t o , coby oko m atki w  dni ośm od­

kry ło .
P ew nego  w ieczora, po odejściu K rzyszto ­

fa , Sehastyan w y jrza ł ze sw ego ło z a , i p o ­
strzeg łszy  nad głow ą lam pę niebieską, zachę­
cającą go do pracy , pobiegł do okna. R ozło ­
żył p rzed  sobą sw e tajem nicze pap iery , i, po­
d ług  zw yczaju , zabierał się do śpiew ania. B y ł 
ju ż  u ostatniego ćw iczen ia , najdłuższego i 
najtrudniejszego ze w szy stk ich ; te no ty , k tó ­
re  dniem p rzed  tern na pierw sze w ejrzen ie  
zdaw ały  się ożyw iać i głosu nabierać ja k  cza­
rodziejskie postaci pod w pływ em  prom ieni 
słonecznych, dziś jakby  szeregi w ojska upor­
czyw ego , ściskały się i n icdopuszczały m ło­
dego artystę  do zdobycia m yśli w  nicli z a ­
w arte j. P rzesz ło  godzinę siedział Sehastyan, 
rozbierając nótę po nocie 1 palcem  prow a-

\
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dząc przez wszystkie wiersze i stronice, za­
wsze trafiał na to miejsce uicprzcłanianc nie 
raogąe uchwycie potrzebnego wątku. W ie­
dzieć należy, iż to ćwiczenie tak b y ło , nie­
pospolicie tru d n e , ze w  całych Niemczech 
nie było dosyć biegłego m istrza, aby od razu 
mógł go wyczytać. Biedny chłopiec upierał 
się w przedsięw zięciu, i tak go bolało, gdy 
dopiąć swego nie m ógł, iż nóty w  kolce cier­
niowe zdawały się przemieniać i kaleczyć mu 
rę ce , kiedy takt wybijając dotykał papieru. 
Naresztę po dwóch godzinach wytrw ałej pra­
cy, noc stała się jaśniejsza, gwiazdy ożywiły 
się mocniejszym blaskiem i księżyc, zmienia­
jąc  na niebie kierunek, obfite wylał światło 
na bieroglificzny papier. Sebastyan korzysta 
z tej chw iłi, podwaja usiłow ań, i znajduje 
w  załamaniu jednej stronicy trzy takty, któ- 
rych pierwej nic w idział, a które mu od razu 
tłumaczą przejście do drugiego tonu tyle razy 
szukane na próżno. Odtąd, myśl tego miejsca 
ju ż  je s t dla niego odkryta; już  ją  posiada, 
juz  obejm uje, i je s t je j paućm ; z obawy,, 
ażeby chmura nie zaciemniła jego  lampy,
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głośno odśpiewuje w yjątek , aby się go na 
pamięć nauczył. Takim  zapałem został prze­
ję ty ,  iż zapomina o bracie, nic dba, że psy t 
zbudzone, szczekaniem obudzą śpiących są­
siadów} lecz z całej siły dobywa z piersi 
czystego folsetu, ostrym i metallicznym gło­
sem rodzićra pow ietrze, i nieba sięgać się 
zdaje. Jeszcze był w całym zapędzie chora­
łowego dyszkantu , gdy został schwycony su­
chą, kościstą ręką. Zwraca się z przerażeniem , 
i postrzega białe w idm o, przeszywające go 
wzrokiem surow ym , k tó re , podniósłszy w y­
puszczone z ręku papiery, oddaliło się nic 
rzekłszy słowa. — Jan-Sebastyan, dopiero po 
śm ierci brata sw ego, Jana-K rzysztofa orga­
nisty w OrdrułT, u jrzał swą księgę, i wrócił 
do posiadania skarbu swych letnich nocy.

Sebastyann podówczas nic mając kre­
wnych , w towarzystwie spółuczuia E r  tlm a­
n a ,  który potćm z ramienia monarszego 
w  Gdańsku przebyw ał, udał się do Lunebur- 
ga i tam był przyjęty za dyszkauta choru, 
w  szkole świętego-Micbała. P iękny głos jego 
zyskał mu wielką sławę w tein mieście, lecz 

P oczet n ow y . N. 2 3 . (i
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w  porze młodzieńczego kształcenia się głos 
stracił. T o  zdarzenie podnieciło gorącą jego 
namiętność do organów. W tenczas to po raz 
pierw szy w ybrał się w podróż do Ham burga, 
aby tam słyszeć improwizacyc sławnego or­
ganisty J a n a -A d a m a -R c in k e n , ztamtąd po­
jechał do Celli, dla nauczenia się stylu mu­
zyki francuzkićj, gdzie natenczas orkiestra 
miała wielką część tego kraju artystów .

Niewierny jakie okoliczności skłoniły go 
do przesiedlenia się zLuncburga do W eim ar; 
to tylko pew na, że w 1703 r. był tam w  mu­
zyce nadw ornej. W^ roku następnym porzucił 
to m iejsce, i został organistą w  nowym ko­
ściele w  A rnstacie , w  tym celu zapew ne, 
aby się bez przeszkody na organach mógł 
doskonalić; czego w  W eim arze , gdzie na 
skrzypcach g ryw ał, uczynić nie mógł. Małe 
zyski tego m iejsca, stawiły go w  możności 
nabywania dzieł, wielkich ówczesnych mi­
strzów .

T ym  sposobem, mając podzielony czas po­
m iędzy powinnością swego obowiązku i zaję­
ciem się pryw atnem , był Sebastyan szczęśli-
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wyj zrana, przewracał volumina kontrapun­
ktu, przebiegał wszystko, co było przed nim 
pisano o fudze,' lub odegrywał, zgłębiając 
z upodobaniem, jaką sztukę B u x t c k u d ’aj  
potem, wstawał, oczyszczał z wielkićm sta­
raniem swe zielone suknie, które go i w dni 
świąteczne stroiły, i szedł do nowego w Arn- 
stacic kościoła, gdzie go powoływały organy. 
Tak po teoryi następowała praktyka: napełni­
wszy wprzód głowę nauką, młody mistrz myśl 
swoję i ręce zaprawiał w Irudacb improwi­
zacji. Zamknięty w swym kościele, otwie­
rał posiedzenie Scbastyan przez odegranie 
jakiej fugi F i s c b e r ’a albo Biibin’a , po tak 
cierpkiej i mozolnej pracy często uczuwał po­
trzebę oddania się własnej fantazyi,jak młode 
orlę probóm swego skrzydła. AVtcnczas palce 
jego biegały po niepewnej drodze klawiatury, 
potem układały się w jakiś wymyślony przed­
miot, lub w jakieś waryacye, na notę wolną, 
szczerą, na taką, jaką niegdyś F  r  o s c li i 
B a n d e r  w  A u c r b a c k ’a winiarni lipskiej 
odśpiewywali. Piąta wybiła, mistrz wstawał 
i szedł wolnym krokiem przez miasto, wra-

0 *



84

cając do zatrudnień domowych.— O! stary do­
ktorze F a u ś c i e ,  cóżbyś ty  był powiedział, 
gdybyś po której z tych nocy bezsennie tra ­
wionych , kiedy tw e zbielałe w łosy w nieła­
dzie spadały na kabalistyczne pargam iny, gdy­
byś naówczas w  piękny wiosenny poranek 
okno otw orzył, i postrzegł przechodzącą spo­
kojną i pogody pełną postać Alberta D ii r  c- 
r ’a lub Jana-Sebastyana? W yschłe twoje o- 
czy, znalazłyby jeszcze łzę rozczulenia, na 
widok ich wewnętrznego szczęścia; ręce tw o­
je  jeszczeby się wzniosły do nieba i podnie­
sionym głosembyś zaw ołał: «Cóż ci ludzie 
czynią, aby tak byli szczęśliwi?* Bydź moźc, 
iż głosby ci na to odpow iedział: «Ci ludzie 
nic szli w  zapasy z opiniją w ieków ; zdali się 
oni na bieg w yobrażeń, który ich unosi, a 
ty  wdarłeś się na skały, sądząc źe niebo zdo­
bywasz, i oto doszedłeś kresu, gdzie ci szcze­
bla zabrakło; chciałeś w łasny św iat stworzyć 
dla siebie, i ujrzałeś się w  nicości na krań­
cach sił tw oich , w przód niż tw e znikome 
życie ubiegłeś, ju ż  ci drogi do postępu dalsze­
go zabrakło. On i ,  w  otaczającem ich przy-
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rodzeniu  zasiłku dla duszy szu k a li, n ie p ra ­
gnęli m yślą w ybiegać nad  zakres ludziom  
w skazany .*  N a ten czas , rzek łbyś do siebie, 
s ta ry  alchiinisto , uderzając się  w  piersi: «pra- 

j  w dać to  z a is te , źe je s t  szczęście na z ie m i; a 
iźem  ja  n ieszczęśliw y , w ina w  tćm  m oja, 
bom  szczęścia szukał ta m , gdzie go Bóg nie- 
p o ło ż y ł.»

Z ycie  Scbastyana upływ ało  eiebe i  sw o­
bodne : żadna obca nam iętność n ie zam ąciła 
p rzezroczystości tej duszy pow ołanej czcią 
pobożną ku sztuce. W  każdy dzień , w raz  zc 

św itaniem  rozpoczynała  się jeg o  podw ójna 
nauka organów  i kon trapunk tu . T ak  się w zn o ­
siła  w  cieniu m łoda i bu jna  la to ro ś l; tak  
w zrasta ł S cb asty an , w  spokojności niczćin 
n iep rze rw an e j, w  ukryciu  n a jg lę b s z e m ; szczę ­
śliw y , cliociaż od nikogo n ie z n a n y : gdyż go 
przechadzka z dom u nigdy  nie w y w a b iła , a 
w  n ied z ie le , po n ab o żeń stw ie , choć razem  
w ychodził z cisnąceini się tłum am i lu du , p rzez 
w szystk ie  d rzw i kościoła, n ik t n ie  zapy ta ł, co 
to  za an ió ł, k tóry ich ożyw iał strum ieniem  n ie ­
bieskiej harm onii. T ak a  obojętność dziw nie-
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by się mogła wydawać w naszych czasach, 
lecz w tamtym wiehu, kiedy gra organów 
tai; była upowszechniona, iż w całych Niem­
czech nieznalazłhyś najmniejszej wioseczki, 
którnby jednego przynajmniej organisty nic 
miała do zwyczajnych usług kościelnych, ła­
cno daje się wytłumaczyć. Zresztą, w tych 
czasach wiary, lud w myśli swojej nic szu­
kał nigdy przyczyn maleryalnych lego w zru­
szenia, które w  potężnym swym skutku da­
ło mu zapomnieć o trudach i o nędzy jego. 
Zacieśniony w obrębach fatalizmu i podległo­
ści , dążył on zawsze do podniesienia się, 
a cokolwiek w tćm usiłowaniu było mu po­
mocą, miał to za promień z nieba, i nazywał 
to bożkiem. Jeśli malowidło święte, jeśli 
wspaniała i błoga mclodya, podniosły lud 
i sprawiły wrażenie przez siłę kolorów i to- 

« n ó w , B o g u  za to dziękował, nictroszcząc 
się oto bynajmniej czy narzędzie, którego B<Jg 

użył do jego wzruszenia z w a ł o  się D i i r e -  
r ’em  albo Sebastyanem.

D w a lata upłynęły już były odtąd, jako mło­
dy organista, osiadł wArnstacic i pilnie obo-

I
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w iązek sw ój w y p e łn ia ł, a n ik t w  calem mie­
ście ani pom yślał dow iedzieć się o jeg o  na­
zw isku . Sebastyan był w cale n ieznany , lecz 
i to ukrycie m iało sw oję przyjem ność; w p raw ­
d z ie , kiedy w  niedziele po skończonem  na­
bożeństw ie w ychodził na  p rzech ad zk ę , nic 
m iał on jeszcze  te j pociechy, aby go poczci­
w i Niem cy p rzejęc i cudow ną m elodyą jeg o  
o rg a n ó w , w ita li tym  uśm iechem  z serca po­
chodzącym  ; lecz z drugiej strony  też nie znał 
te j nudy napotykania ja ło w y ch  na trę tów , któ­
rzy  to całym  zapasem  najgłupszych pochw ał 
obsypują a r ty s tę , i kończą na p ro śb ie , aby 
w ieczorem  p rzy jśd ź  raczył pograć na fo rte ­
pianie ich córki. Z  re s z tą , Sebastyan um iał 
po jednać się ze sw oją  sam otnością; nie b ra­
kło mu żadnych w iadom ości w stępnych  do 
dopięcia celu p o trzeb n y ch ; w iedział o n , iż 
z iarno  szacow ne nic w yda z siebie rzadkiej 
ro ślin y , póki w przód  z ziem i nie w ydobędzie 
w szystk ich  pożyw nych soków . O n  też  w ie ­
ku sw ojego o n iew dzięczność zaskarżać nic 
będzie. Z a dni n a szy ch , rzeczy  innym  torem  
id ą : lada kto  bazgrać po p łó tn ie  lub  po pa-
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pierze zacznie, już  się bydź mniema najmniej 
Albertem D u r e r ’em  albo M o z a r t ’e m ; a 
jeśli lud ze zw yczaju nie pójdzie w  ślady 
założonej szkoły, bo miara zdrowego rozsąd­
ku wielka jes t 11 ludu, a podług niej on są^ 
dzi 3 jeśli się nic w zruszy przez mniemane 
cuda i kolorów i tonów, dowodząc przez to, 
źc ma duszę , lecz je j dotąd nikt odgadnąć 
nic umiał 3 natenczas poeci i muzycy odcho­
dzą W ustronia, osiadają na rozw alinach, i 
resztę życia tam pędzą, jako wziętości opłaka­
ne. Moźeż kto bardziej śmiechu bydź godnym 
nad tych lu d z i, którzy sami z własnego o- 
grodu wieniec laurowy dla siebie splatają i 
oburzają się na wiek w  jakim  żyją, jeśli ten 
wieńca ieh nie poświęci? Lecz w przód nim 
św iatu niewdzięczność zarzucać, należy dlań 
coś zdziałać wielkiego i moralnego, lada zaś 
przybylcc nic ma praw a m ów ić: «przechodniu 
pójdź powiedz w R zym ie, żeś widział M a­
r y  u s z a  na rozw alinacli.»

Ze wszystkich ówczesnych autorów mu­
zyki Świętej, D ie tc r is c h B u x te h u d e  organi- 
nista Lubeki, najbardziej zachwycał Jana-Se-
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bastyana. Podobał inu się nade wszystko styl 
poważny tego mistrza 5 i niczego żywiej nie- 
pragnął Scbastyan jak poznać go i słyszeć 
grającego clioć przez jednę niedzielę. Lecz 
jak  tego dopiąć? Przychody jego  ledwo mu 
starczyły na życic, szczupły pieniądz w  spad­
ku rodzinnym  pozostały, jnż  był użyty na za­
kupienie dzieł nicodbicic do jego nauki po­
trzebnych. T ak więc dla braku pieniędzy, nie­
podobna mu było odbydż podróży 5 należało 
cierpieć, a ile razy clięć się w zm agała, sia­
dał przy fortepianie i fugę przegryw ał. JNie- 
s te ty ! zamiast ulgi rozdrażniał cierpienie, 
gdyż najczęściej to co grać zaczynał, było 
z pism B u x t e h u d ’a. Ztemwszystkićm nie- 
przełamana chęć podróży zdawała się w mm 
słahieć; ju ż  był ochłonął w  trudnych za­
m iarach, gdy razu jednego , wychodzącemu 
po mszy z kościoła, zachodzi drogę znany 
m iłośnik, i liczący się w  rzędzie muzyków 
A rnstackich, daje mu świeżą fugę z pedałem 
przez B u x t e h u d ’a, i prosi, aby młodzieniec 
tak w i e l k i c h  nadziei raczył swe zdanie o mćj 
objawić. Zadrżał Scbastyan z radości, po-

1
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biegł do swego mieszkania i zamknął się zc 
skarbem zdobytym. Stary W a g n e r  widząc 
w swojej pracowni retorty w działania i gaz 
wydobywający się, zaiste mniej był zajęty 
podsycaniem ognia , jak Jan-Sebastyan w tej 
chwili przy klawiaturze. Sztuki piękne nie jc- 
dnoż jak chemia, do wydania dzieł wielkich 
potrzebują mięszaniny kolorów lub tonów, 
równie jak tamta składu rozlicznych pier­
wiastków. Jeżeli tak stronisz jak od choroby, 
od uczuć podniecających, które twą duszę 
unoszą i porywają w jasną krainę pojęć, tam 
gdzie D a n t e  widział swoję B e a t r i x ,  Pe-  
t r a r c a  L a u r ę ,  H o f f m a n  donę A n n ę ,  
niemniej wystrzegaj się skłaniać do zgłębiania 
partycji Don Jouati’a albo Freischutz’a, jak­
byś się strzegł preparatów P a r a c e l s a ;  jak 
z jednych, tak z drugich wydobywają się 
niebezpieczne dymy, ldóreby cię o zawrót 
głowy przyprawić mogły. W łaśnie tak się 
zapomniał Sebastyan nad fugą B u x t e b u d ’a, 
i  w siebie przyjmował tajemne iskry i płomie­
nie. Dwie godziny pracy jeszcze mu niewy- 
starczały; sześć razy fugę był przegrał i je-
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szczc zaczął na nowo, długo zastanawiał się 
nad jcdneni szczególniej przejściem zapewne 
dla odgadnicnia stylu, gdyż go kilkakroć po­
w tarzał to z pośpiechem i ogniem, to znowu 
zwolna i pow ażnie, lecz zawsze głową 
potrząsał, jakby był wątpił i postrzegał, źe 
czegoś w  sztuce braknie. Nagle pow staje, 
klawikord zam yka, bierze kapelusz i w y­

chodzi.
Jan-Sebastyan przeszedł przez m iasto,jak­

by chciał szukać miejsca spokojnego do uło­
żenia nowego śpiewu i udał się drogą do Lu­

beki wiodącą.
W  ośm dni potćm , przy  wielkiej inszy, 

gdy ksiądz u ołtarza zaśp iew ał, organ z za­
dziwieniem wszystkich, nic n i e  o d p o w ie d z ia ł .  
T aka niedbałość była p o s t r z e g a n a ,  śpieszył 
w ięc bcdel kościelny do choru , aby dadź na­
pomnienie organiście, iśby się podobnej nie- 
pilności na przyszłość w ystrzegał. Lecz drzw i 
od choru były zamknięte, i organista nic przy­
szedł. W iadomość ta od ust do ust w  dzie­
sięć m inut cały kościół obiegła, i sprawiła za- 
mięszanic w  obecnych.
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T rz y  m iesiące up łynęły  od tego czasu , ja k  

zn iknął Ja u -S e b a s ty a n . P oczc iw i m ieszcza­
n ie , k tó rzy  w  pierw szych dniach tyle nad tern 
c ie rp ie li, uspokoili się  w  k o ń cu , m uzykę ko­
ścielną z kilku hasów  i kilku falsetów  lada- 
jako  sprzężono. Jed n ak że , jakko lw iek  się  p o ­
cieszali m ieszkańcy A rn stacey , u litow ać się  
m usieli nad  słabćm i g łosy zebranych śp ie ­
w aków  i chłopców , a łącząc z n ićm i w łasne , 
z pobożną pom ocą podnieśli dosyć brzm iący 
głos na chw ałę kościoła. L ecz nadchodzące 
św ię ta  w ic lk o n o cn c , srodze lu d  klopociły  ; 
by ły  to  bow iem  św ięta  o rg a n ó w , i  na ten  
dzień  zgrom adzano się  z okolicznych w iosek , 
aby b y ły  sły szane . W  dniu  tym  od ran a  sa­
m e g o , nape łn ia ł się  kościół tłum am i kobiet 
i  d z ie c i, ro ln ików  i rzem ieśln ik ó w , k tó rzy  
się  sch o d z ili, dla uczczenia zm artw ychw sta­
n ia  P ańsk iego . Sąsiednie rodziny  zapow iada­
ły  sobie schadzkę na w ielkim  p lacu  A rnsta- 
c k im , i p rzez  cały w ielki tydzień  d rogi po­
k ryw ały  się  idącem i g rom adam i; by li tam  
je z d n i i  p ie s i , p ie lgrzym i śp ieszący , aby 
w cześnie zająć choć je d n ę  cegiełkę do uklę-
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k n ic n ia , i żebractw o o szczudle i kalekich 
nogach usilnie prześcigające s ię ,  aby dogo­
dniejsze m iejsce posiąśdź w  babińcu.

W ie lk ie j zaiste trzeba  w ytrw ałości i n ie ­
pospolitego ta len tu , aby potraGć ściągnąć tłu ­
m y takiej pielgrzym ki. Życic jednego  czło­
w ieka n iezdolatoby  dopiąć podobnego celu, 
to  tćź Jo h an n  B o  h m ,  w yczerpnąw szy  sw e 
siły , p rzez pięćdziesiąt la t, w  tym  zaw odzie 
pracy , w ybrał z a s tęp cę , i zostaw ił Janow i- 
Sebastvanow i kró lestw o organów . T e n  go­
dnie utrzym a! m istrzow ską sław ę poprzedn i­
ka sw eg o ; w kró tce now y kościół arnstaek i 
w  rzędzie  najznam ienitszych  by ł po liczony , 
żadne organy  głosu podnieść nieśm iały w  ów  
czas, gdy dzvrony zapow iadały , że Sebastyan 
na  sw oich do duszy słuchaczów  przem aw iać 
będz ie . Z tąd  też zgrom adzenie w iernych  co 
rok  się p o w ięk sza ło , zdaw ało się  n iepodo­
b ieństw em , ażeby św iątynia ob jąć, pod swe* 
m i sk lep ien iam i, m ogła tych , k tó rzy  na zb li­
żające się  św ięta  p rzyby li. Co do te g o , n ik t 
sobie g łow y n ie su sz y ł, a jegom ość pan W il­
helm  F I  o h , najw eselszy  oberżysta w m ieśc ie ,
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w tc słowa przem aw iał: «Nabożnisic na ten 
raz wybaczyć raczą , żc w  przedsieni wraz 
z żebractwem modły swe złożą, ciekawi in­
nego razu chęci swe zaspokoją, a kiedy w  ko­
ściele miejsca im zabraknie, gospody stoją o- 
tw orcm , i miasto zawsze skorzysta .»

Oby byli mieszczanie iunycb trosk nie 
znali! Lecz, niestety! niedziele spiesznie prze­
biegały po sobie , a organy milczały ciągle. 
W  pierw szych zaraz chwilach, porozpisywali 
listy do organistów po całych Niemczech, eo- 
dzień prawie przychodziły odpowiedzi podo­
bnej treści: że F r o b e r g c r ,  Gasp. K e r l ,  
P a s c h c l b c l ,  lub inni, mieliby sobie za za­
szczyt służyć na wezwanie mieszkańców A rn- 
s tad tu ; lecz w dzień zm artychwstania Pań­
skiego, swego miejsca ani opuścić, ani po­
wierzyć niewprawnem u uczniowi nic mogli. 
W  wielką sobotę pod wieczór zgromadzeni 
urzędnicy, smutnie rozprawali o jutrzejszych 
wypadkach, gdy w pośrzód nich wbiega z po­
śpiechem bcdel kościelny, trzym ając w ręku 
list do kapituły pisany. Posłaniec pokoju z ró - 
szczką o liw ną, nic sprawiłby tyle pociechy
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na radzie oblężonego miasta, ile je j przyniósł 
poczciwy K ir  cli n e r  wśród zgromadzonych 
urzędników. W szyscy się kolo niego skupili, 
chciwi pomyślnej now iny, którą najstarszy* 
z nich i najnczcńszy w głos obowiązany był 
odczytać. Cichość nastąpiła: jegomość pan 
S e  b a  ld  pow stał, a przy pomocy okularów 
i bcdcla, który mu lampę trzym ał, czytał 
co następuje:

«W iebnoźni Miłościwi nam Panow ie 
Miasta A rnstadtu.

«W czwanie W asze je s t mi najm ilszą na­
grodą wieloletnich trudów ^ szczycić się za­
wsze będę , żeście m ię , zpomiędzy w szy­
stkich spólkolegów moich W aszych organi­
stów niem ieckich, wybrać raczyli. Aczkol­
w iek uznaję siebie niegodnym takiego za­
szczy tu , byłbym szczęśliw y, gdybym na 
W asz rozkaz stanąć, i wśrzód rodzin W a ­
szych , mógł święcić uroczystość P asch y : 
lecz z żalem wyznać m uszę, iż moje obo­
wiązki w  Lubece uczynić mi tego nie dozwa­
lają. Zaraz po otrzymaniu lis tu , gdym w i­
dział istotne niepodobieństwo dogodzenia ży-
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czcnióm w aszym , pobiegłem do jednego mło­
dego organisty, któremu rad mych udziela­
łem przez trzy  upłynionc m iesiące, aby go 
skłonić do przyjęcia miejsca któreście dla 
mnie tak łaskawie przeznaczyli. Lecz zdaje 
s ię , iź Pan niebios cbciał mi odjąć wszy- 
stkie sposoby okazania W am  mojej w dzię­
czności. Młodzieniec gdzieś odjechał, i nikt 
mnie o zamiarach jego objaśnić nicumiał. 
W a m , którzy nicznacie tajemniczego chara- 
rakteru młodego ucznia, o którym W am  mó­
w ię, zdarzenie to dziwnem się wyda. Pew ne­
go dnia przyszedł b y ł, cały w  p y le , kij po­
dróżny miał w  ręku, przysiadł do organów, 
a tony z nich wydobyte mnie zachwyciły. 
Pracow aliśm y z nim wspólnie, przez trzy  mie­
siące : wczoraj zaś pod wieczór nie rzekłszy 
mi słow a, odszedł, lły ł on tu  pracowity, o- 
byczajny, dobroczynny i skromności ewan- 
gielicznej. Jcźcłi to był an io ł, niech go Bófi 
do was prow adzi: tego wam życzę z całej 
duszy mojej.

« D i c t e r i s c h  B u x t e h u d e ,  Organista 
kościoła św. M aryi w  Lubece . »
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Natenczas wielki szmer powstał; każdy 
chciał się przekonać na własne oczy, o tćin 
co usłyszał. S c  h a ł d  wielką miał trudność 
wydobycia się s  pomiędzy natłoku, dla lini- 
knicnia rozp raw , jakie następowały po po- 
wtórnćm odczytaniu listu. Nakonicc, słońce 
się wzniosło, rozdarła się czarna powloką no­
cy, i wszystkie dzwony ozwały się w Arnstacie 
odgłosem poważnym, jakiby wzbudził zawiść 
W  tycb dzwonach, których tętnienie wytrą­
ciło z ręku czarę F a u s t o w i .  Ulice się na­
pełniły dlugićmi pasmami pięknych kobiet i 
rzemieślników, młodych dziewcząt i star­
ców , wszystko się inięszalo bez różnicy sta­
nów i wieku; z książką nabożną pod pachą, 
wszystko szlo na modlitwę. Od siódmej zra- 
n a , wszystkie kościoły b y ty  napełnione; a 
szczególniej we dwóch, lud,  nie mogąc się 
pomieścić, połowę placu zalegał. Były to 
kościoły najwięcej uczęszczane, jeden Do- 
brych-N ieivinst (Bonnes D am es), sławny o- 
z doba ni i srebrnych trumien, szyb kolorowych 
oraz obrazami archaniołów i świętych, klórć- 
nu stare jego mory były pokryte; d rug i, ko- 

P o c ze t n o w y . N. 25. , 7"
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ściół now y odznaczający się jedyn ie  głosem  
sw ych o rganów  i Janem -S eb asty an em  orga­
nistą .

Zdaw ało  się ja k b y  staroży tne  Niem cy się 
zbudziły , razem  z ich w iarą  g łę b o k ą , z ich 
szczerością w y zn an ia , i p rzy b ra ły  na się ży ­
w ą postać zacnych m ieszczan A rn s ta d tu ; a 
nade w szy stk o , tych d z iew czą t, tych aniel­
skich s tw o rz e ń , k tórych chrześcijańska p ro ­
sto ta w zó r uw ieczn iła . B yło to jed n o  uczu­
cie m iłości i w e se la , które ten  lud zgrom a­
dziło  w  kościele , jednakże  n ie w szystko za­
rów no  ożyw iało szczęście. O bok oblicza peł­
nego pogody, w idna była tw arz sm u tn a , ja k  
gdyby g ra  tego św iata  w ystąp iła  na scenę i 
szczęściem  jednych  cierpienie drugim  spra­
w iła . P rz y  boku młodej i św ieżej dziew czy­
n y , k tóra  z w ylaniem  radości zapatryw ała  
się na uroczyste p rzy g o to w an ia , w idziałeś 
drugą jak  kw iat w  cieniu sm utnie pochyloną. 
Z tćm w szysthiem  by ł to  dzień zm artw ycli- 
v  stania Pańskiego, a w  ten  dzień słońce w e 
w szystk ich  kościołach św ieciło. R zek łbyś, że 
C h r y s t u s  z  m artw ych nie pow stał dla w szy-



stk ich , i żc połowa kościoła jeszcze zacho­
wała czarne obslony wielkiego tygodnia, w  ów 
czas gdy druga ju ż  blaskiem chwały świetnie 
zajaśniała.

J u ż  dzw ony um ilk ły ; ksiądz ukląkł u sto­
p n i  o ł ta rza ,  i w  tćjże chwili organy śpić- 
w nym  ozw ały  się głosem. Gdyby mocą cudu 
ja k ie g o ,  młodzianki i serafiny, wystąpiły ze 
swoich w ydrążeń kam iennych , i połączyły 
się w  proccssyą ku chwale nieba , nicwięcćj- 
b y  się zdziwili mieszkańcy A rn s ta d tu ,  jak  
kiedy te organy, które jakby  w  grobie złożo­
ne, przez trzy  miesiące milczały, zbudziły się 
teraz tal; czyslem brzmieniem. Zadziwienie 
było pow szechne. Ksiądz się odwrócił nie­
chcący, aby zobaczyć, zkąd się brało tyle 
harm onii , chłopcy na chórze dwa razy się 
w  odpowiedzi zmylili. Organy  grały na jprzy­

tomniej ; grały na g ra d u a l , grały  na ofiaro­
w a n ie ,  g ra ły  na podniesienie. N igdy nabo­
żeństw o nie było bardziej pow ażne, bardziej 
okazałe. T rzeb a  było w idzieć w  ów czas te, 
wielkie złote i srebrne krucyfixy, te świe- 
czniki i lampy go re jące , te oczy dziewcząt
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młodych, jak  wszystko błyszczało przez taje­
m niczą mgłę harmonii i kadzideł.

■— Jakiżby ziemski muzyk wzbić się po­
trafił do tej w yniosłości! zapytywał S c b a 1 d 
w  uniesieniu, słysząc panujące largo dziel­
nic wykonane.

— T o  anioł bydź musi na chórze, rze­
kła mała G r e t c l i e n  do swojej sąsiadki; Naj­
świętsza Panna nie chciała, aby to dobre mia­
sto, swych organów płakało w dniu tak uro­
czystym !

Lecz nic wszyscy obecni, zgodne mieli 
zdanie o  tćm cud o v y n en i z d a r z e n i u ; posłu­
chajmy w tej mierze zdania niemieckiego hi­
storyka. P rzyw odzę tu  własne jego w yrazy:

«Chcąc, podług mego zw yczaju , pozbie­
rać wszystkie wnioski, jakie się zrodziły po­
między wiernymi na odgłos tej niespodzie­
wanej m uzyki, wcisnąłem się w  tłum y; ob­
szedłem kościół do koła podchwytując w szy­
stkie wyrazy z ust wychodzące. Iiaźdy two­
rzy ł swoję legendę, i wszystkie kwiaty je ­
dno powonienie cudem tchnącc wydały, któ­
re  cię unosiło wśrzód ogrodów klasztornych
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śrzcdniego w ieku. Z adzw oniono na podnie­
sienie •, zaniknąłem  oczy, ażeby uchyliw szy 
się od w idzialnych p rzed m io tó w , głębiej się 
zastanow ić nad  niebieskićm  przegryw aniem  5 
śpiew  czysty  i św ieży w  doskonalej by ł harm o­
n ii z w ielką tajem nicą 11 o łtarza dokonyw aną. 
G dy dzw onek posługującego do m szy dzie­
cięcia i poruszenie  w  całym  kościele obudzi­
ły  m ię z niebieskiego u śp ien ia , postrzegłem  
p rz y  sobie znanego w  mieście m uzyka M ar­
cina W i p r e c h t ’a ;  s ta ł łzam i zalany i g łę ­
bokie  z p iersi w ydobyw ał w estchnien ia . —  
Cóż ci t o ,  m istrzu  M arc in ie , czego tak p ła ­
c z e sz , w  dzień  zm artw ychw stan ia?

—  «A tohież p a n ie , co j e s t ,  źe n ie  p ła ­
czesz na g łos tych o rg a n ó w , k tóreby łzy  
z m arm uru  w ycisnąć zdołały ? Czyłiżcś nic 
słyszał śp iew u  rozchodzącego się podczas 

podniesien ia? Z ra z u , m niem ałem , ja k  in n i,
żc to aniołow ie śpiew ali 5 lecz, n iestety  ! ..........

«B iedny arty sta  znow u w es tch n ą ł, a po 
chw ili m ów ił dalej :

■— «A cb! panie , sześć ostatn ich  taktów  
p rzeję ło  m ię bo leśc ią , usłyszałem  w  nieb
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znany mi przedmiot pewnego wyjątku, który 
I'0* yczyłem przed półrokicm, biednemu Sc- 
bastyanowi. Zapewne umarł on z głodu, a 
teraz nic co innego, tylko jego dusza tej nam 
harmonii udziela.

— « Czemuż raczej nic dusza wraz z cia­
łem jego !

— <i Pocieszne pytanie ! W ięc pan mnie­
masz , iż do osiągnicnia podobnych skutków, 
dosyć jest ręce na klawiszach, a nogi na pe­
dałach ułożyć? Zresztą, Jan-Scbastyan nic był 
twórcą śpiewku tego; i pomimo cały jego 
genjusz, nigdyby go tak nic wykonał bez 
pomocy błogosławionego patrona swojego, 
który jest w niebiesieeb. ic

«Gdy te kończył wryrazy, zadzwoniono 
na Sanctus, i w tern odszedłem, zostawnjąc 
poczciwego artystę bijącego się w piersi.

«Nieco dalej postrzegłem grnbcgo śpie­
waka opartego o szranki. Lecz tonów głosu 
swego z chorem nic mięszał. Widząc jego 
ponurą i zamyśloną postawę, możnaby mnie­
mać , ze pracował nad jakim układem wiel­
kiego poematu ; zbliżyłem się do niego.
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— <(Bracic! czemuż to nic pomagasz tw o­
im kołłegóm? Po twojej kwaśnej i odstręcza­
jącej m inie, niemożuaby poznać, żc dziś jes t 
dzień Pascliy. Czylihy przypadkiem nie za 
pomniano ci oddadź wczorajszego wieczora 
twego pięknego głosu na św ięta, gdy je  roz­
dawano wszystkim dzwonom miasta?

— «Mego głosu? o! dzięki B o g u ,  umiałem 
go zachowywać. W czorajszego wieczora hył 
naw et piękniejszy i świeższy, jak  kiedykol­
wiek, naw et dziś zrana, próbując go u okna, 
zbudziłem mieszkańców w  całym kwartale. 
A  teraz! mógłżebyś pan temu uwierzyć? 
W  tćj ch w ili, w raz z początkiem nabożeń­
stw a, mego pięknego głosu sam nicusłysza- 
łem . Przeklęte organy, albo raczej sam dja- 
b e ł, mi go odjął.

oPo czćm ów poczciwiec zaczął mi p ra­
wić historyc o czarownikach, zmierzające do 
teg o , alty mię przekonać, iż on został ujęty 
w  przemoc piekielnych praktyk. Sam się prze­
straszał ułożonym syllogizmem: żaden instru­
ment głosu nic wydaje, jak tylko przez czyn­
ność oddechu łub dotknięcia. O w oż, bedel

/
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nikogo wchodzącego na chór nie w idział, a 
przecięż organy grają. Zatem, djabcl się w to 
w inięszał, nam pozabierał głosy, a sam dmie 
w  dudy. Mówił mi jeszcze , że właśny swój 
głos doskonale rozeznał, usłyszał nawet, jak  
razem z innćmi dzielnic wytrzyma! nótę ut 
tliezis, której nigdy wydobydż nie mógł, gdy 
jeszcze w jego piersiach gościł; porównywał 
przeto glos sw ó j, który na jego udręczenie 
wtlenczas się odznaczał, gdy już  go opuścił, do 
tych kobiet mnożących wdzięki i zalecania się, 
kiedy w iedzą, że na nie daw ny ich kochanek 
poziera. Zdziwiłem się słysząc tak niegodne 
porównanie śpiewaka, w lak pobożnym wieku.

«Ztemwszystkiem, gdy msza się skończy­
ła ,  jeszcze się modlili z obcych stron przy* 
bysze , a ludzie miejscowi cisnęli się w  ku­
pę ku schodom organow ym , oczekując tam 
z niecierpliwością rozwiązania tego wielkie­
go dziwu. Nakoniec, gdy już  ostatnie głosy 
organów pod sklepieniem konały, długo je ­
szcze czekali nim się otworzyły drzwiczki 
i wyszedł przez nic młodzieniec ze zwinię- 
tym papierem pod pachą, tw arz miał chudą i
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bladą, lecz piękne były jej rysy, wyrażenie po­
godnego smutku przypominało wzór, jaki po­
danie nam niesie, głowy C h u y s t u s a . Gdy ze­
szedł na dół, tłumy zdjęte przestrachem roz- ^ 
stąpiły się przed krokami jego; on zaś, mało 
dając baczenia na to , co go otaczało, mijał 
gromady, i byłby wyszedł z kościoła nie rzekł­
szy słowa nikomu, gdyby nic postrzegł koło 
chrzcielnicy, ożywionej radością twarzy Mar­
cina W i p r e c b t ’a. «Zdaje mi się , przemó­
wił organista młody, żc to pan, przed trzema 
miesiącami, żądałeś zdania mojego o pewnej 
sztuce z tonu nt m inor; mniemam, że lepiej 
życzeniu pana odpowiedzieć nic mogłem, jak 
grając ją  w dosłownym stylu wielkiego ar­
tysty, który ją  pisał. Może się panu zdawało, 
że ku końcowi zanadto przyśpieszam taktu, 
lecz s a m D ic te r is c h  tego wymaga. Odbierz 
pan własność sw oję, pewien jestem , żc się 
gniewać nie będziesz o zbyt długie przetrzy­
manie, gdy ją  oddaję teraz zbogaconą przy­
pisami wielkiego mistrza; a dla miłośnika 
sztuk pięknych, jest to skarbem w bibliotece 
nieocenionym.»
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Jan-Scbastyan musiał zachować;, przez ca­
łe życie , pamięć świąt wiclkonocnyeh , gdyż 
dzień zmartwychwstania Pańskiego był dła 
niego dniem okazania jego genjuszu w ca­
łej świetności. Odtąd młody artysta był świa­
tu znajomy, odtąd i wolne miasta i książęta 
ubiegali się , by go do siebie przyciągnąć. 
Zaledwo upłynęły dwa miesiące już zewsząd 
nominacyc na organistę otćzymywał 5 gdyż 
ci, co go w Arnstacie słyszeli, w głos trąbili 
o jego talencie i jego gienjuszu. Wszystkie 
kościoły były w poruszeniu i poznać pragnę­
ły to słońce , którego wschodzące promienie 
już tak daleko blask rozrzucały.

W  1707 r. przyjął ofiarowane sobie miej­
sce organisty, przy kościele świętego Błażeja 
wMulhausen. Zatrwożeni jego odjazdem mie­
szkańcy Arnstadtu, przyszli z prośbą, aby 
pozostał, ofiarując mu płacę podwojoną. Sc- 
bastyan im odpowiedział, że jego chęci zbyt 
są proste, aby pieniądze mogły wpływać na 
zmianę jego przedsięwzięć, nadto, żc czuje 
konieczną potrzebę podróży i doskonalenia 
się. w sztuce raczej, niż zagrzebania żyeia
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swego w jcd n ćm  mieście. — O waszem atoli, 
które mię nieznanego tak dobrze przyjęło, 
■wieczną pamięć zachowam i jak drugiej mat­
ce cześć z sobą poniosę. — Czułe były poże­
g nan ia , tak z jednej jak  z drugiej strony; 
mieszkańcy zaś widząc, że ich nalegania by­
łyby próżne, gotowali się towarzyszyć mu 
aż do bram miasta.

Piękne to były chwile dla dwudziestole­
tniego artysty, gdy nrteszkańcy A rnstadtu tłu ­
mami się schodzili na jego drogę dając przez 
to św iadectw o, ile uwielbienia dla jego ta­
lentu, ile przywiązania do jego osoby mieli. 
Od rana samego miasto było w poruszeniu, 
taki był ścisk na niektórych ulicach, iż jakiś 
cudzoziem iec, Zapewne zmordowany prze­
dzieraniem się przez n a t ło k  lu d u , pytał 0- 
cierając pot z czoła: jaki to dzisiaj św ięty .— 
Na B o g a  ! ktoś mu odpowiedział, a toż św ię­
ty  Jan-Sebastyan; możeś pan o nim nie sły­
szał? bo choć w  kalendarzu go nie ma, nie­
mniej jes t w  sercach naszych obok świętego 
patrona tego miasta.

Chybaby wonnościami kadzić lub w  dzwo-
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uy bić chcieli, dla oddania większej czci jc - 
inu. Urzędnicy miasta postępowali przy bo­
ku je g o , tłumy się ze wsząd naciskały, jak  
gdyby z ust jego szczęście dla nich wypływać 
m iało , piękne dziewice porzucały kołowro­
tki, i wraz się z matkami zbiegały, aby spojrzeć 
poraź ostatni na niebieskiego muzyka św iąt 
wielkonocnych. Jedni powtarzali własne je ­
go śpiewy, drudzy, których pamięć mnićj 
szczęśliwa nie zatrzymywała muzyki, w  głos 
opow iadali, ile on ulgi przyniósł cierpiącym 
rodzinom. Gdy się. ju ż  do bram miasta zbli­
żyli , Scbastyan aż do łez w zruszony, pono­
w ił pożegnania otaczających, a stary S c b a ł d  
uścjskając g o , taki głos podniósł: — nSynu 
m ó j, trudne i mozolne zakreśliłeś sobie dą­
żenie, spożyje ono pracę całego życia tw e­
go. Inne sztuki przem awiają do lu d z i: tw o­
ja  z B o g i e m  rozmowa 5 i dla tego to , jakkol­
wiek genjusz twój wielki, minie ci trzydzie­
ści lat ciągłej nauki, a jeszcze twój drogi nie 
przejdziesz, twoja usiluość prowadzić cię nic 
przestanie do ideału, a jednak, w  dzień śmier­
ci tw ojej, jeszcze go nie osiągniesz. Lecz je-
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śli umysł twój spracowany trudem kontra­
punktu , uczujc potrzebę cicliego spoczynku, 
przypomnij natenczas, źe w Niemczech jes t 
m iasto , które cię kocha nad in n e , a w  mie­
ście tein jes t rodzina, której ty synein jesteś 
najm ilszym .» — Sehastyan z rozczuleniem rę­
kę starca ścisnął, a skoro oddalił się powóz, 
który go u n osił, odgłosy miłości i błogosła­
wieństwa długo mu jeszcze towarzyszyły, a 
młode dziew czyny p r z y r z e k a ł y  modlić się do 
Najświętszej Panny za jego , i jego dzieci po­
wodzenie. Szczęśliwy arty sta , któremu mi­
łość ludu w  taki się sposób objaw ia, i któ­
rego droga życia jes t opatrzona zapasem po­
dobnych pożegnań !

Po odjcździc Scbastyana, tłumy wróciły 
się do dom ów , rzemieślnicy do zatrudnień , i 
każda rzecz właściwy swój bieg przybrała. 
S e b  a id  natychmiast rozpoczął starania o 
nowego organistę; jeszcze mu żywo w  pa­
mięci trwralv niespokojności świąt ostatnich, 
udał się przeto do ważniejszych mieszkań­
ców , nagląc ich do nowego wyboru. Zacny 
ów człowiek z takim zapałem popierał swe
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przedsięwzięcie, źc o dziewiątej godzinie je ­
szcze go na w ieczerzę czekała córka jego 
G r  c le  h e n .  W rócił nakonicc do domu po ca­
łodziennych trudach, i kiedy się ju ż  nagadał, 
ile go to kosztuje wyszukanie następcy po 
Janic-Scbastyanic, rzekła mu córka, z pełną 
jeszcze wiarą w  cudowne zdarzenie świąt 
wielkouocnyeh : — « E  ! mój o jcze , pocóź się 
tyle kłopocie? czyliź zapomniałeś, że pan 
J e z u s  miasta naszego bez organisty nie zo­
staw i, i choćby oni wszyscy na ziemi wy­
m arli, w  Niebie jeszcze dla nas się znaj­
dzie?*

Życie Jana-Scbastyana, równic jak  w szy­
stkich prawie wielkich a rty stó w , dzieli się 
na dwie części: pierw sza obejmuje w  sobie 
szkołę, druga samo tworzenie. W  pierw szej, 
która się rozciąga od najmłodszych łat jego , 
aż do dnia chwały arnstachiej , pracuje on 
nad rozebraniem wszystkiego co było napi­
sano i nad zawładanicm swej sztuki 5 wc dnie 
i w  nocy przyucza swe palce do pokonywa­
nia największych trudności 5 zgłębia w szyst­
ko zarazem i tajemnice kontrapunktu i sztu-
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fcę zażywania klawikordu. W  drugiej porzuca 
ćwiczenia, i własnych sił do utw oru próbuje; 
daleki je s t zrazn od osiągnicnia doskona­
łości, muzyka je g o , niekiedy oryginalna, na­
leży do starej szkoły niemieckiej. Jan-Scba- 
styan , tak jak  młody R a f a e l ,  długo zacho­
wywać będzie nieco oschłości od swych mi­
strzów  nabytej, obadwaj ci artyści, przed ob­
jawieniem  się św iatu, będą potrzebowali ob­
szernej massy świeżego powietrza i samo­
tnego zapatrywania się j zamknąć im na czas 
jakiś należy icli księgi teoryi i estetyki, niech 
raczej nasycają duszę widokiem tego pasma 
piękności wijącego się w kształcie bluszczu 
w  okrąg przyrodzenia, niech wzrok pełen 
miłości podniosą na bozkic dzieła, niech się 
oddadzą wszystkim wzruszeniom  sztuki ,  a 
przejęci w iarą niech się utw ierdzą w  pew no­
ści, że nad nią, nic ma gorętszego słońca, do 
wydobycia harmonii i kolorów. Jan-Scbastyan, 
gdy ju ż  w yczerpał wszystkie zapasy ćwiczeń 
naukow ych, wczytywać się zaczął w księgę 
przyrodzenia, w  tę to księgę, na której, po- 
dług pięknego wyrażenia świętego M arcina,
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ręlsa bożka pisała i o tw orzyła  j ą  oku ludz­
k iem u , ażeby się z n ie j, bezpośrzcdnio  i bez 
pom ocy objaw ienia, człow iek wszystkiegto na­
uczył. O prócz tej k s ię g i, z k tórej się uczył 
bez odpo czy n k u , m iał Sebastyan dw ie d ru ­
gie n iem niej bozkićm  piętnem  oznaczone i 
B ib liją  i E w augeliją . L u b ił on pogrążać się 
w  nurtach  w ieczystej p o czy i; lub ił po rów ny­
w ać w zniosłość tych dzieł p o w ażn y ch , i 
zm ieniać n a tch n ien ia ; ju ż  to głosem  śpiew ów  
zm ięszanych z liczną ork iestrą  w tórow ał du­
chow i bozkiem u ponad p rzestrzen ią  w ód uno­
szącem u s ię ;  ju ż  m arzył w  m iłości konccrta 
p o c h w a ł, jak ie  się w znieść m usiały w  tłu ­

m ach, g d y  s i ę  ukazał J e z u s  otoczony uczniam i. 
W ie c z o ra m i, gdy sam  jed en  by ł w dom u, 
im p ro w izo w a ł; gdybyś się  w tenczas w cisnął 
do tego u stro n ia , m ożebyś na k law ikordzie jego  
usłyszał llo zką  K om ediją. W  tym czasie zaś 
kiedy układał cudow ne oratorium  p assy i,in ia ł 
zw yczaj chodzić na odpoczynek, po pracy , do 
obrazu D i i r e r ’a ,  lam  stał u ieporuszony, i 
śledził m yśli w ielkiego a rty sty , szukając spo­
sobów , p rzez jak ie  tam ten niegdyś pęzleni, a on
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dziś głosem objawiał. Podobnież i niirembertj- 
ski m alarz , przez ciąg długiego życia, eó- 
dzień w stępował do kościoła świętego Sfi­
k a  Id a  dla zaprawienia duszy W harmonii 
niebieskiej. — Sztuka jes t bozkićm słońcem, 
którego cztery promienie lsną się blaskiem 
odm iennym , rozum , jeżeli się nie w zniesie 
aż do ogniwa ich podsycającego, nigdy nie 
pojmie ich zjednoczenia; ztamtąd tylko, w ta ­
lem św ietle, zdoła zobaczyć len wzór piękno­
ści , którego jedność nazawszc zostanie nie­
znana pospolitemu o k u , gdyż do przekona­
nia o je j istocie artyście braknie sposobów. 
Gdyby M o z a r t ,  w  pięknem przyrodzeniu, 
począł się zapatrywać na kolory, gdyby R a ­
f a e l  przysłuchiwał się odgłosom śpiewów, ó- 
badwaj ci świetni aniołowie gdyby przem ie­
nili swe dążenia, i lót swój zwrócili w  od­
mienne św iaty, by ztamtąd na skrzydłach pod­
nosić zdobycze; ktokolwiek ich w  ów czas 
o tacza, nie wstrzymuj noVvcgo popędu; pu­
szczaj te pszczółki, niccli lecą do siwego Edenu, 
a miód jak i ci z powrotem odniosą, bez wąt­
p ien ia, obfitszy i Wonniejszy będzie.

Poczet nowy. N.n3. 8
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Tak upływało, szczęśliwie i bez skazy, ży­
cie Sebastyana; troski i cierpienia nie mógły 
mii bydź znane, bo przemieszkiwał w nad­
ziemskim świccie, dusza jego z gorącej po­
włoki młodzieńczego ciała wydobyta , mogła 
się utrzymywać na wyniosłości i śmiało, jak 
Orzeł z rozpuszczonćm skrzydłem, igrać dni 
całe, wzbiwszy się aż pod słońce. Melodya 
była dla niego formą do odlewania najczy­
ściejszych pomysłów; miłość jego do dwóch 
szczególniej odnosiła się przedmiotów, do u- 
czczenia B o g a  i sztuki, dwoistą ich naturę 
w  jednę wiarę zlewał i wielbić nicprzestawał 
zarówno jednego w drugim przedmiocie. O , 
bożka pogodo myśli, ciebie żaden wiatr ziem­
ski zachmurzyć nie zdoła ! Szczęśliwy Janie- 
Scbastyanie, tyś jeden zdołał zawladać na­
tchnieniem i zmusił, że cię ono nigdy nie 
odstąpiło 1 W  dni ponure i dżdżyste, podczas 
jesieni, kiedy R a f a e l  dla braku słońca rzucał 
pęzle znudzony, kiedy muzyk wraz z ptasz­
kiem oniemiał, a siedział posępny i ogołocony 
jakby melodya z liściem zżółkniałem z gło­
wy mu opadła; w te dni, kiedy dla mieszkań-

/
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eów ziemi wszystko było smutne i opnszezo, 
n e , on przy organach zasiadał. I  w jednej 
chwili mgły się rozpraszały, słońce zajaśniało 
blaskiem wiosennym, śniegi topniały i kształ­
ciły się same w drżące krople rosy i spadały 
w perłach w rozkwitłe kielichy kwiatów, 
Ptastw o ozwało się do ko ła , a pod liściem 
odświeżonego ogrodu, ukazało się piękne mło­
de natchnienie ju ż  niepomne na skutki zimo- 
wc. Scbastjan tak władał natchnieniem , jak  
niegdyś starożytna Sybilła swym bożkiem : 
posłuszny Apollo z Olyiupu do Delos zstępo­
w a ł, ile razy wróżka liść laurowy żuła lub 
swe warkocze zmaczała w krynicach kaslal, 
skicli3 natchnienie w szatach godow ych, pań­
stwo duchów rzucało i siadało przy organi­
ście, ile on razy śpiew poważny pod skle­
pieniami zanócił.

Są ludzie szezęśliw i, których liczua ro­
dzina otacza , których matka pielęgnuje i ży­
w i, siostry niewinnych ust pocałowaniem bu­
dzą na dobrydzieńj lecz on był sam jeden na 
ziemi, miał tylko swe organy i swoje natchnie­
n ie , zbyt młody, by się miał żenić, zbyt CZU*

8 '
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ły  aby żyt samotny, stw orzył sobie rodzinę 
nim dzień nadejdzie, w  fctórym przez niego 
zakwitnie na nowo latorośl dawnego szcze­
pu. Pańska świątynia była dla niego matką, 
je j byt swój poświęcił 5 do nićj też z pra­
wa należał, bo ona go z nędzy dźwignęła. 
Świątynia była mu domcin i światem ; w  niej 
przyjm ow ał nauki, w  niej się przechadzał 
rozmarzony pod cieniem granitowych skle­
p ień ; w  niej miał schronienie wieczornego 
spoczynku. Im bardziej w ia ta  zachodził, tym 
milszą mu się staw ała ta kraina pokoju i 
szczęśliwości. I w  rzeczy samej, cóż za w ra­
żenie sprawić mogła ziemia i je j podłe, o- 
ziębtc uam iętności, na jego czystej duszy 
przejętej miłością sztuki?

«Błabe je s t, mawiał, panowanie zmysłów, 
rychło one rozw iną wszystkie swe uciechy 
i  nędze; komedya ledwo zaczęta już je s t u 
końca i znowu do początku wraca. Przeci­
w nie, panowanie umysłu, tak jak  samo przy­
rodzenie jes t niew yczerpane; odtąd jak  niem 
w ładam , nie ma dnia, bym nicodkrył jakiej 
nowej barpionii, jakiego promyka tajemni-
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c z eg o , k tóry  s ię , ja k  robak w  traw ie , p rzed  
okiem u k ry w a ł.»

S eb as ty au , sław ny ju ż  w  całych N iem ­
czech, pow ołany  został na m iejsce zm arłego 
organisty  Z  a s c li a n , nauczyciela I I  a n  d e Ta. 
P o jechał w ięc do l la l l i ,  odegrał sw oję  fugę 
w s tę p n ą , i n ie baw iąc udał się do W eim ar, 
zostaw ując to  m iejsce najlepszem u z uczniów  
Z a s c l i a n ’a. P o  dw ócli m iesiącach pobytu  
w  W eim arze , o trzym ał lis t od książęcia L e o ­
p o l d s  z G o lb a , w zyw ający  go na m istrza 
kapelli, p rzy  jeg o  dw orze. S ehastyan w ezw a­
n ie  p rzy ją ł i sześć la t tam  przem ieszkał.

L e o p o ld , nam iętny  m iłośnik m u zy k i, a 
p rzy tem  i znaw ca głęboki, odegryw ając tylko 
dzieła S ebastyana , ju ż  jego geujusz uw iel­
biały u jrzaw szy  g o , pokochał osobę, w kró tce 
zaś organista  sta ł się najbliższym  pow iern i­
kiem  książęcia. M ieszkanie m iał w  p a ła c u , i 
codzieii u sto łu  L e o p o l d a  za s ia d a ł, tam  
n ieraz  byw ał doradźcą naw et w  politycznych 
i  adm inistracy jnych  czynnościach. P rzy jaźń  
k siążęc ia , jakkolw iek była  zaszczytną dla 
m łodego a rty s ty , uprzykrzoną m u się stała
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n a ko n ie c ; czę9 to  w  p rze ja żd żka ch , gdy 11111 

w szyscy  dokoła zazd rośc ili m ie jsca w  p y ­

sznych pówOzaCh, on , zadum any i  pogrążo­

n y  w  m yś la ch , m ie w a ł na ustach tak ie  w y ­

r a z y :—  tiC lic ie j książę w ezw ać  do boku sw e­

g o , k tó re g o ko lw ie k  Z ty ch  p ię kn ych  d w o r- 

n is ió w , o n i św ie tnośc i tw o je j le p ie j odpow ie* 

dzą, a ja  skorzystam  z czasu w o ln e g o  i  p ó j­

dę pisać sona tę .» Ile ż  on  ra zy  go rzko  poża­

ło w a ł izd e b k i tak s k ro tn n ć j, tak dobrze  za- 

Inyka jącć j się, ja k ą  m ia ł w  A rn s ta c ic , i  tych  

d n i d łu g ich  w  odosobn ien iu  i  p racy  tćaw io* 

n yc li ! T u ta j ,  n ic  m ia ł dla s ie b ie , ah i odpo* 
C zyn ku , an i czasu do skup ien ia  m y ś li w  u- 

lu b io n ym  p rzedm ioc ie , an i natchnienia^ d rz w i 

je g o  w  każdej c h w il i  s ta ły  o tw o re m , dla s łu ż ­
b y  ks iążęcej.

K ażdego w ieczo ra  L e o p o l d  zg rom adza ł 

ha poko je  n a jp ię kn ie jsze  k o b ie ty , ro z d z ie la ł 

iw  g łosy  do śp iew an ia , a m is trza  k a p c lli p rze ­
znaczał do d y re k c y i c lló ru . Ś p ie w y  te n ieraz 

s ię p rzec iąga ły  p rzez w iększą  część n o c y : 

z n u ź o ily  i  zm o rd o w a n y  Sebastyah, le d w o  w e  

śnie m ó g ł dadz odpoczynek d ra żn io n ym  u-
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szóm nicstrojnym ich ■wrzaskiem. Dzień mu 
scliodzit na jałowych rozmowach dworaków, 
a w ieczór na ich małżonek śpiewaniu. N ie­
szczęśliwy ! Jednych i drugich znosić musiał 
głupstwa i fałszywe tony. Ztąd, jak widzimy, 
ledwo mu ranek do pracy pozostawał. Umiał 
też krótkich tych godzin używ ać! Ilów no ze 
świtaniem siadał do fortepiana, razem  ze sko­
wronkiem ju ż  śpiewać zaczynał; lecz nieste­
ty  ! zhyt często , gdy po wstępnem przegry­
w aniu melodya miała się objaw iać, ktoś do 
drzwi zapukał: był to książę w rannym  ubio­
rz e , który go podsłuchał i przychodził na 
świadka najświeższych improwizacyj swego 
przyjaciela. Biedny Scbastyanie, trzeba ci 
było inicć niemiecką krew zimną i anielską 
cierpliwość, by nie przepędzić do licha tego 
śmiałka, który ci rajskie myśli zam ącał, i kie­
lich goryczy podając, przytłum ił wrzące u- 
czucia na samym w ylocie! Dzięki w zrasta­
jącej coraz przychylności L e o p o l d a ,  Seba- 
styan ani na jeden dziep z Gotha oddalić się 
nie m ó g ł l e d w o  po czterech lecicch, i to na 
usilne prośby, otrzymał uwolnienie do Ham-
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burga na dw a miesiące, gdzie  na organach 
chciał się dadż słyszeć.

T am , tak jak i wszędzie , jego  styl w zn io ­
sły i pełen prostoty przy  tein, unosił w szyst­
kich słuchaczów do najwyższego stopnia. 
Za przedmiot fugi w ybrał był sobie text ła ­
ciński : Super flnm ina B abylon is, w y trzym y­
w ał go w  rozmaitych odmianach, podług' n a j­
ściślejszych praw ideł s z tu k i , p rzez całą go­
dzinę. Gdy grać p rzesta ł ,  ocierając pot z czo­
ł a ,  zstępow ał z ch o ru ,  n iepew ny w rażenia , 
jak ie  na słuchaczach spraw ił.  T łu m y  n ieprze­
liczone czckaty go przy  schodach , a naprze­
ciw d rzw i samych umieścił się stary R e i n -  
k e n ,  organista stuletni, który w  ten dzień 
zanieść siebie do kościoła kazał, dla posłucha­
nia artysty . Zacny ów  s ta rzec ,  aż do łez 
w zruszony , zbliżył się do Scbastyana , i ści­
skając mu r ę k ę :  "Synu m ó j ,  rz e c z e ,  m nie­
małem, źc sztuka wzniosła  umarła n azaw szc , 
o jakżem  szczęśliwy, w id ząc ,  żc w  tobie o- 
żyła!» R c i n k c n ,  w  młodości sw o je j ,  nad 

 ̂ tvm  samym przedmiotem p raco w a ł ,  ułożył 
dzieło, na zasadzie tegoż samego śp iew u, i do-



brzc o nićm trzymając dat jc  wyryć na mie­
dzi. Pochwala jego p rze to , tćin więcej war­
tości dla Jana-Schastyana zjednała.

P o  śmierci K u  c lin  a n’a j rola) 1723, Sc- 
bastyan otrzymał miejsce dyrektora muzyki 
w  L ipsku ; na nićm aź do końca życia pozo­
stał. W krótce po odjeździe ulubionego mi­
strza kapclli książę L e o p o l d  u m arł, Seba- 
styan mocno się tą stratą zasmucił. Z tego 
powodu napisał mszą, z podwójnym śpiewem 
i sam zjechał do G otha, by objąć dyrekcyą, 
przy je j odegraniu.

D rugi syn B a c h ’a, K arol-Fil.-Emmanuel, 
dostał służbę u F r y d e r y k a  w  roku 1/40. 
Sława Sebastyana gdy doszła aż do uszu kró­
lewskich, oświadczył chęć słyszenia tak w iel­
kiego artysty. Pochlebiała widokom Emma,- 
nucla ta przychylność pańska, pośpieszył więc 
ojcu o tćin donieść; lecz Scbastyan, nowćmi 
obowiązkami obciążony, nic łatwo z miejsca 
mógł się oddalić, i czy to przez zapomnienie, 
czy też przez zaniedbanie, podróż takową od­
wlekał. Królowie nie lubią sprzeciwieństwa. 
D ziw ił się przeto i F r y d e r y k  doznanej obo-



ję tności, i dawał uczuć swoje nieukontento- 
wanie. W  ów czas Sebastyan uwiadomiony 
o grożącej niełasce Enimanuclowi, wybrał się 
do Poczdamu, ze starszym swym synem W il­
helmem F  ry  dm  a n n.

W  tćj epoce, F r y d e r y k  miewał u siebie 
małe konccrta i sam je  uświetniać raczył, gra­
jąc  na flecie. Otoź pewnego wieczora,gdy przy­
gotował dla siebie instrum ent; muzycy wszy­
scy uszykowani stali dokoła, cichość najgłęb­
sza panowała w zgromadzeniu,oficer służbowy 
przynosi do króla spis cudzoziemców przyby­
łych, dnia tego, Jo Poczdamu. Król daje mu 
znak , aby kartę na pulpicie położył, przebie­
ga ją  okiem, przegryw ając tym czasem ; wtem 
nagle zacina się przeryw ając w pól taktu, od­
w raca się do muzyki z tw arzą pełną radości s 
"Mości panow ie, rz ecze , oznajm uję wam , 
że stary B a c li  p rzy b y ł.» Dwóch paziów w y­
słano natychmiast do zajezdnego domu, gdzie 
nasz artysta stanął. I ł a c h ,  utrudzony podró­
żą, ju ż  się zabierał do łóżka; wtem weszła 
służąca, i zapowiedziała przybycie do niego 
dwóch m łodzieńców : — "M yliszsię moja ko-



c h a n a , to nie do m nie zapew ne ; je szcze  nie 
m iałem czasu uw iadom ić syna o m ojem  p rzy ­
b y c iu , a w  mieście nikogo nic znam .» Na te 
słow a posłańcy dw oru  w eszli do izby .

—  Czy to pan jesteś Jan-Scbastyan  orga­

n is ta?
—  T ak  je s t  w  istocie.
—  W ię c  trafiliśm y dobrze. P rzybyw am y 

od k ró la , z rozkazem  staw ienia go natych­

m iast w  pałacu.
—— L ecz panow ie w idzicie, zem tylko co 

z w o z u ; niepodobna, ażebym  dzisiaj m ógł się 

staw ić na dw orze. R aczcie krółbw i pow ie­
dzieć, żc na jeg o  w ezw anie  tu taj przybyłem . 
J u t r o ,  gotów  będę na jego  rozkazy .

•— K ról pana w zy w a, w  tej chw ili. Jeże li 
się je szcze  ociągać b ęd z ie sz , nie ręczym y, 
aby sam tu  nic nadjeclfał.

—  Pozw ólc ież  m i p rzy n a jm n ie j,  abym  się 

czyściej p rzyb ra ł.
 T o b y  za w iele czasu zab ra ło .— I obadw aj

go chw yciw szy  pod ręce pociągnęli z sobą. 
B iedny Sebastyan, zbłocony, zapylony, dźw i­
gać się m usiał do kare ty , i jechać  do zam ku.
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Przez ten czas , F r y d e r y k  sadząc się 
na t o b y  godnie przyjął oczekiwanego go­
ścia , rozdadź kazał muzyce sztukę Jana-Se- 
bastyana na ośm głosów ułożoną, a Einma- 
n u e la B a c h ’a staw ił na czele, aby przew odził 
muzyce na cześć ojca jego naprędce złożo­
nej. Pełnym  odgłosem brzm iał chór śpiewa­
k ó w , gdy i ł a c h  w stępow ał do pierwszego 
salonu, lło ił on sobie, żc króla jednego znaj­
d z ie , nagłą przem ianą w yobrażeń, okazało­
ści harmonii i świateł uderzony, nic poznał na 
prędce, że jego dzieła odegrywają. Tymczasem 
szm er stał się powszechny, iinie lł  a c li’a z ust 
do ust b iegało , kobiety przechylały się na 
krzesłach, aby go u jrzeć; on sam , ledwo po 
kilku odegranych taktach, zdołał poznać całą 
wartość ezułych zamiarów króla. Scbastyau 
był szczęśliwy, obiitc łzy spływały mu na 
lica. Emmanuel niemniej uszczęśliwiony, u j­
rzaw szy ojca sw ojego, z którym  się przed 
trzema laty rozłączył. Nigdy nabożeństwo B o­
żego narodzenia nie wydawało się tak długie 
dla kleryków parafialnych, jak  ta muzyka dla 
dwóch istot pragnących się, jak  najprędzej, u-
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ściskać. Emmanuel zniecierpliwiony, przy­
śpieszał taktu do uiewytrzymania; a ty, stary 
B a c h ’u milczysz na to ,  ty, co n a je d n ę  no­
tę  nie w  porze wziętą w  kościele, marszczysz 
zwykle czoło i pięścią pulpit rozbijasz! W  tej 
chw il i , ojciec wziął górę nad mistrzem ka- 
pclli. Mogłoż mu wtedy chodzić o ton lub 
pośpiech w  gran iu , gdy syna oglądał po tak 
długiem niewidzeniu! Jakaż muzyka, chociaż­
by sto razy bardziej przyśpieszona, nie w y­
dałaby się zimną i powolną, w  porównaniu 
z biciem jego serca! Trw ało  jeszcze śpiewa­
n ie ,  a Emmanuel ledwo dotrzymywał. W tem  
podczas powszechnego tu tti rzuca swą laskę 
i hieży w  ojca swojego objęcia. Zmordowani 
muzycy, po tal; nielitościwej próbie, korzy­
stając z odejścia icli przewodźcy wstrzymu­
ją  się także dla odchwycenia duchu; lecz 
kró l,  chcąc sztukę słyszeć do końca, daje im 
znak , aby nie ustawali, a podniósłszy sam 
laskę rzuconą, stawa,na opuszczonem miejscu, 
i tak jakby na czele wojska dowodził, z naj­
zimniejszą krwią pzcwodniczy orkiestrze. 
Po  ukończeniu chóru , Sehastyan zbliżył się



do F r y d e r y k a  i rzek}, kłaniając mu się z u- 
szanowaniem : — «Pozwól najjaśniejszy panie, 
abynt mu podziękował naprzód za jego ku 
nam przychylność, a przytem , abym mógł 
złożyć powinszowania nowego talentu, jakiś, 
nam panie, w  tej chwili odkrył. Najjaśniejszy 
pan pojął najlepiej miarę tego miejsca; mój 
Emmanuel zbyt ją  przyśpieszał, zaprzeczyć 
nie można wybornemu jego wykonaniu.»F r y ­
d e r y k  był nadzwyczaj uszczęśliwiony po­
chwałami B a c h’a , bo go niemało talent jego 
muzyczny obchodził. — «Przypadek mi do te­
g o ,  rzecze, posłużył; lecz chociażby mi się 
to i nieudało, niemniej bym sobie zasłużył na 
wdzięczność wszystkich, za moje dobre chę­
c i;  przywodziłem orkiestrze, przed tak zna­
komitym artystą jedynie w  tym eelu , ażeby 
nie pozbawić przyjemności słuchaczów, prze­
rwaniem jednej z najpiękniejszych naszego 
wieku sztuki.» -— Z tej rozmowy widzimy, że 
F r y d e r y k ,  tego w icezora, na pochwały 
grzecznościami odpowiadał.

Po krótkiej rozprawie o rozmaitych pra­
widłach sztuki? król wziął Sebastyana za rękę



i przedstawiał go damom dworni. Stara jakaś 
księżniczka, otoczona córkami i siostrzęni- 
caini, wezwała przechodzącego B a c h a  do 
zajęcia krzesła w jej gronie, i zaezęła mu 
przypominać jego wydarzenie arnstaekie, pod­
czas pamiętnego nabożeństwa wielkiej nocy 5 
staruszka ta byłaby się zaciekła w nieskoń­
czony wywód kistoryi, gdyby F r y d e r y k ,  
zazdrosny towarzystwa swego gościa, i chcąc 
wyłącznie z niego' kprzystać, nie był go od­
ciągnął, do przyległych salonów, aby go tam 
posadzie do wypróbowania fortepianów S i 1- 
b c r m a n n ’a. W  przeciągu dwóch godzin 
niespełna, dwanaście fortepianów ozwało się 
pod dotknięciem rąk jego, dwanaście tez razy 
zbici z toru miłości własnej muzycy, dziwili 
się niepojętej obfitości tego człowieka, który 
od jednego do drugiego instrumentu prze­
chodząc, mógł wraz z miejscem odmieniać i 
stył swój i myśli. W  rzeczy samej, zaraz po 
wstępnem przegrywaniu, obiera on sobie za 
zasadę śpiewu przedmiot poważny i prze­
ciągły, przerabia go, przez czas niejaki, po­
tem nagle uryw a, • wstając przechodzi do



drugiego salonu. W szy scy  sądzą, źe lain dal­
szy ciąg n a s tą p i , źc w  odmianach w yczcrpa 
założony przedmiot. Bynajmniej ; p rzy  no­
w ym  ins trum encie ,  now y śpiew  w yw ołuje , 
w ypuszcza  go z myśli i w s trzy m u je ,  w te n ­
czas gdy ję d rn y  i pełen życia mógłby przez 
całą godzinę jeszcze  na k lawijaturzc pano­
wać. D ruga  godzina wybiła , na  zamkowym 
zegarze , kiedy się. to posiedzenie rozjechało, 
w szyscy  wracali do domów przejęci na jw yż- 
szein Uwielbieniem dla artysty, a przyjaźnią  
dla starca , pełni wdzięczności, za chwile ro- 
skoszy, z taką szczerotą  i uprzejmością im 11- 
dziełone.

N a z a ju t rz ,  od dziewiątej z ra n a ,  ju ż  stał 
po jazd , z herbami pruskicmi, przy  mieszkaniu 
m istrza  kape łli ;  F r y d e r y k  w  ten dzień po­
stanow ił objeżdżać z nim organy. Pomimo 
utrudzenia  przeszłej nocy, B a c h  wstał w cze­
śniej niż zwykle , ażeby mu na staranne ubra­
nie się wystarczyło  czasu, t id y  siadał do po­
ja z d u ,  służący domowi odurzeni stali, w idząc 
bogactw'o jego  s t ro ju ,  i pojąć nie mogli ja k  
się to d z ia ło ,  źe pan tak w ie lk i ,  który teraz
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w  królewskim ekwipaźu do zamku jcchat, 
w ydaw ał się im wczoraj jak biedne jakie li­
cho, w  sw ej nędznej odzieży. Miał on na so­
bie frak z czarnego sukna, pod spodem czar­
ną z atłasu kam izelkę, po której się zw ijał 
gors od koszuli pysznie karbowany. Dodadź 
do tego pończochy jedw abne, sprzążki ziole  
sztucznie w yrabiane, które miał w  darze od 
książęcia L e o p o l d a ,  obfite rękawka z ko­
ronek zakrywające do połow y, wyszukanej 
białości ręce, można inicć dosyć dokładne o- 
pisanic św iątecznego stroju Jana-Sebastyana 
B a c h ’a. B y ł on w  ów czas szczęśliw y i try­
um fujący; oczy mu się św ieciły blaskiem ży­
cia i m łodości, twarz jaśniała radością, jak 
zw y k le , gdy miał do nowej klawiatury za­
siadać. Przybyw szy do poblizkiego kościoła, 
w stąpił na chór i organami zawładał; było  
to bowiem  przeznaczeniem jego , że zaw sze, 
drzw i otw arte, i instrument na rozkazy jego  
pow olny, znajdow ał; ztąd urosło mniemanie 
w  Niemczech , żc organy za jego zbliżeniem  
się głpchćm jakieinsiś rżeniem odzyw ały się  
jak rumak, gdy jeźdźca sw ojego postrzega. Od 

P o tze t now y. N . 23. 9
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pierw szych poruszeń klaw iszów , wszyscy u- 
znali cudowną łatwość m is t rz a ; lecz w  za­
chwyceniu stali i osłupieli,  słysząc jego  do­
tknięcia p e łn e , wykonanie .proste i ś e i s ł c ,  tę 
wyniosłość s ty łn ,  która tylko na ohszćrnem 
polu organów okazać się może. W' rzeczy 
samej, cóź za porównanie  ciasnego w czora j­
szego salonu do dzisiejszej k a te d ry ; w czo­
raj inu Iirakło przestrzeni na to ,  aby mógł 
wodze swym myślom popuśc ić : to też dzi­
siaj pora widzieć króla p ta k ó w , oto wzdętc- 
mi skrzydły unosi się w  górę, i głową o na j­
w yższe sklepienia trąca, a świątynia zadrżała 
w  posadacli, to spuszcza się na kamienną 
podłogę, igra i kąpie się w  słońcu rozlanćm, 
obm ywa pióra w jego  promieniach i świeci 
potem sicdinią kolorami tęczy. Rozmaitość 
mełodyi, szczęśliwych myśli obfitość i podzi- 
wicnic w czorajsze słuchaczów, rosły  dzisiaj 
w  stosunku natury  dwóch instrum entów i po ­
w agi miejsca. T a ż  sama była powódź niczćm 
niewstrzym ana , tylko że teraz gw ałtow na i 
ry c z ą c a ,  jak wezbrane potoki r z e k i5 gdyż 
ten człow iek) który umiał sobie samemu wry-
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starczyć, i przerabiał myśli swoje bez końca, 
n iew yczerpnąw szy  nigdy ich ź rzód ła ,  musiał 
się dzisiaj czuć w  swoim żywiole i tworzyć 
koniecznie rzeczy najw yższej p iękności, kie­
dy mial dosyć czasu do skupienia sił swoich, 
m iędzy dwom a im prow izacyam i, a do tego 
w  przejściu z jednego do drugiego kościoła 
stąpał po p rześ l icznych , kwieciem ubarwio­
nych , ogrodach i p rzechadzkach , i mógł do 
woli umysł swój nasycić aiajświćższemi obra­
zami n a t u r y .

Przez  trzy  p ierw sze godziny, Sebastyan 
tyle cudów mclodyi i umiejętności dokazał, iż 
zdawało s ię ,  żc naresztę żrzódło jeg o  na­
tchnienia wystaćczyć nie zdoła jego  usilności. 
Ażeby  z chwałą ten dzień zakończyć, p rzy ­
bierał się do skupienia w  jcclnę massę mnóz- 
tw a  pom ysłów rozsianych po wszystkich kla­
wiszach całego m ias ta , i do rozw in ien ia  ich 
w  obszernej sym fon ii ; gdy w  ostatnim ko­
ściele boleśny widok go dotknął. U czuł w  du­
szy, żc strony się odwolniły  i zmiękczały pod 
napływ em  łez wezbranych.

Zwłoki młodej dz iew czyny leżały pośrod-
9 *



132

ku, które w  kolo otaczały klęczące tow arzyszk i 
jć j  w lekli, w białym  ubiorze. P o  skoiiczonćm 
nabożeństw ie, one pow stały , i każda z kolei 
składała ostatnie pożegnania sw ej p rzy jac ió ł­
c e , i łzam i w ody św ięconej całun skraplały . 
F r y d e r y k  głęboko w zruszony  w idokiem  
sm utnego i rozdzierającego  serce obrządku, 
gdy ju ż  cały ten  blady orszak p rzeszed ł m i­
mo n ie g o , cbciał także bold oddadź um arłej, 
w ziął p rzeto  z rąk  ostatn iej dziew icy pośw ię­
coną g a łą z k ę , w stęząsł nią i rękę w yciągnął 
do Jana-S eb asty an a , aby podobnież uczynił. 
Scbastyan by ł zn iknął, i w chw ili gdy go szu­
kano w śrzód  o tacza jących , dał się słyszeć 

w  kościele głos dziw nej m u zy k i, jak iś  śpiew  
niebieskiej czystośc i, jakaś m clodya nie do 
opisania. R zekłbyś, że chór ziem skich dzie­
w ic ozw ał się łącznie z rajskićm i anioły. J e ­
dne płakały stra ty  sw ej siostry  u lub ionej, odc- 
rWanćj z łona czułej m a tk i, z p rzy jaznych  
uściśnień tow arzyszek  , i od pow abnych ro- 
skoszy m łodości 5 inne opiew ały  chw ałę w y­
branej i szczęście nieba dla zasiadających po 
praw icy  C i u w s t u s a . —  O n to by ł na górze,



133

ten  w ielki o rg an is ta , a ztam tąd fey sw oje 
p rzesy ła ł pełne dźw ięku i m clodyi, on to w y ­
lew ał sw o ję  harm onią ja k  święconą, w odę na 
zw łoki młodej dziew icy. O panno opłakana, 
tyś w  ów  czas zadrżeć m usiała pod w ilgotnym  
ca łu n em , i m niem ałaś m o że ,  że pow ietrze 
nieba ju ż  na ciebie w ionęło !

Sebastvan jeszce  kilka dni baw ił w  P o cz­
dam ie, potem , pomimo nalegania F r y d e r y k a ,  
chcącego zatrzym ać go p rzy  so b ie , pomimo 
prośby jeg o  dzieci, odjechał na sw e m iejsce, 
unosząc z sobą p rzy jaźń  króla i tych  w szyst­
kich z którem i się zapoznał. W  L ip sku , p ra ­
cow ać zaczął nad  tem atem  otrzym anym  od 
F r y d e r y k a ,  u łożył z niego rozm aite  kano­
n y , podał do sztyehu i p rzyp isa ł cale dzieło 
królow i.

B yła to  ostatn ia p o d ró £ B a c h ’a. W y trw a ­
ła  pilność w  pracy  w ycieńczyła siły  je g o  i 
w zrok  osłabiła. G orejąca lam pa jeg o  nauki 
w ypaliła  m u oczy, odtąd każda n o c , podobna 
do fali odpływ ającej , zostaw iała sw e ślady 
nasuw ając na pow iekę, coraz to d a le j,n iep rze j­
rzan ą  pow łokę. B oleśna m y ś li! ciało się ni-
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szczyło, a umysł twórczy siły jeszcze nabie­
rał, jego niewczasy gotowały mu smutne i  

dymiące cierpienie, które miało się zakończyć 
najopłakauszą nicdołężnością. Sebastyan na- 
resztę olsnął. Spokojnym umysłem i z wy­
trwałością przyjął tę plagę od B o g a  zesłaną, i  

kiedy się rękom okulisty poddawał, czynił to 
bardziej dogadzając usilnym naleganiom przy­
jaciół, niż gdyby miał wierzyć w  przywróce­
nie sobie wzroku. Operacya dwa razy powtó­
rzona, dwa razy nadzieje zawiodła. Zwątpi­
w szy o sposobach ratunku, trzeba się było 
poddadź wyższym wyrokom: ponury smutek 
i  głuche przeczucie, zapowiadało zgon jego 
blizki 5 nogi mu się zginały pod kolanami, i 
całe ciało, niegdyś tak dzielnej postawy, po­
chyliło się do grobu. Sebastyan B a ch  sześć 
miesięcy jeszcze przeciągnął, niedołężnego 
bytu , 20 zaślipca 1751 roku, usnął nad wie­
czór wśrzód licznego grona swych dzieci. Na 
dziesięć dni przed śmiercią, Sebastyan prze­
budziwszy s ię , postrzegł pierwsze promienie 
rannego światła, przedzierające się przez za­
słony jego łoża. Na ten blask, oczy jego tak
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długo zam kn ię te , o tw orzy ły  się w  ów czas. 
Zadziwiające są  fenomena ludzi przy schyłku 
ich ż y c ia ! Ciemności ogarniające umysł o- 
b ląkancgo , rozpraszają  się przed zgonem, 
myśl jego  objawia się ja sna  i św ieża. Ślepy 
w id z i ,  g łuchy słyszy, niemy głośno przema­
w ia , zdjęty niemocą c ia ła , w łada członkami. 
Może śmierć oddaje człowiekowi Avszystkic 
jego  Arładze, ażeby j ą  pojąć i godnie z nią 
się pasować był w  s ta n ic ; może to wszystko 
czyni p rzez  okrutne pośmiewisko, dla okaza­
nia strasznej przemocy SAVojej. Patrz czćrn 

byłeś AATZoraj, a czćin cię dziś czynię i po- 
rÓA\naj 1

Podziękow aw szy B o g u  za prom ień nieb ie­
skiej św iatłości uaAviedzający go w chorobie, 
S e b a s t y a n  po k o le i  dzieci sw e o g lą d a ł ,  i n ieraz 
łzy  radości zaćm iły Avzrok zalcdAA-o p rzy w ró ­
cony. Potem śpiesząc korzystać, poraź ostatn i 
z Avidoku pięknej n a tu ry , i czując to dobrze, 
żc ju tro  chęci m ogłyby bydź za p ó ź n e j kazał 
sobie okno oU vorzyc, i av te jże  cliAviii potok 
ŚAAialła oblał jego  łoże. Przez te  pasm a go- 
rejących p ło m ien i, których blasku w zrok orli
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wytrzymaćby nic zdołał, on, konający, widział 
tło b łękitne, spokojne, a na nićm jaśniejące 
gwiazdy. R zekłbyś, źe samo przyrodzenie 
przewidujące blizki koniec swego piastuna, 
stawiło mu widok podwójny i dnia i nocy. 
.Tak człowiek z głębi s tudni, Sebastyan mając 
ju ż  obie nogi w  jamie grobowej, wśrzód dnia 
białego mógł liczyć gwiazdy na widnokręgu. 
W  prostocie ducha wskazyw ał jc  i miano­
w ał przed dziećmi zasmuconemi tą nagłą Zmia­
ną przejrzenia; źle oni sobie wróżyli i prze­
rażali się ztąd niebezpieczeństwem o jca, źe 
to w ów czas w idzia ł, czego żadne ziemskie 
oko dojrzeć nie było w stanie. Nakoniec pro­
sił o swoje kwiaty, których pielęgnowanie 
tak mu było upodobane w  ostatnich latach 
życia je g o ; z radością oglądał nowo wydo- 
bywające się pączki, na każdej łodydze, na­
paw ał się ich pow onieniem , ze zwiędłych 
listków oczyścił, i żegnając jc , sokóm poży- 
wnym polecił. Potem rozmawiał, czas jakiś, 
z rodziną, a nad w ieczór, uczuł w sobie 
znużenie. Niestety! we dwie godziny później, 
anioł światłości odleciał do bozkićj krainy,
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uderzenie k rw i w praw iło  n ieszczęsnego w  go­
rączkę, której traw iący  ogień m iat go w kró t­
ce życia pozbaw ić.

T ak a  je s t  h istorya tego zadziw iającego 
człow ieka. D odam  tylko, źesię  był ożenił dw a 
razy ; z p ierw szej żony m iał dzieci siedm ioro, 
a trzynaścioro  z drugiej , ze w szystkićm  jed e ­
nastu  synów  i dziew ięć córek. W szy scy  sy ­
now ie obdarzeni byli n iepospolitym  talentem  

m uzycznym .
T e raz  jeże li zajrzeć zechcem y w  jeg o  do­

m ow e p o ży c ie , znajdziem y ty lko jego  nieo­
graniczone pośw ięcenie się rodzin ie , i ciągłe 
w sparcia  dla n ieszczęśliw ych niesione. Seba- 
s ty an , lak, jak  i w szyscy ludzie czystego su- 
m nienia ig e n ju s z u ,  ż y ł , jeże li n i c  w  nędzy , 
to przynajm nie j, w  uczciw ej m ierności losu . 
Szczupłe dochody jego  obo w iązk u , w y sta r­
czały  jed n ak  na utrzym anie takiego m nóz- 
tw a  d z ie c i! czegóż m iał w ięcej pragnąć ? Z a­
p e w n e , gdyby zam iast p rzepędzen ia  życia 
na ciągłej pracy i w ydaw aniu  sw ych tw orów , 
zam iast traw ienia  dni całych na odegryw a- 
niu pieśni pobożnych dla lu d u , by ł się udał
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do pysznych salonów bankierów niemieckich, 
lub usiłowania swe obrócił na ubawienie pró­
żniactwa wielkich panów , mógłby, jak  wie­
lu podobnych, złota wiele nazbierać. Lecz 
ludzie Sebastyana rodzaju spełniaj;) do końca 
sw e powołanie na ziem i, i prędzej śmierć 
ich zapomnianych w  ustroniu wynajdzie, niż­
by m ieli, na w zór przedajnych chciwców, 
sztuką jak  towarem frymarczyć.

Sebastyan nigdy nic unikał zręczności 
świadczenia cierpiącym braciom pom ocy,cho­
ciaż się to częściej jem u jal; innym dostawa­
ło. Poświęcenie się jego było znajom e; ze 
wszystkich więc stron niemieckiego kraju u- 
bodzy artyści, równie jak zabłąkani podróżni, 
zbiegali się do niego, jak do dobroczynnego 
ogniwa. Z całej ich liczby ani jednegobyś nic 
znalazł, któregoby Sebastyan nic przyjął, któ- 
regoby do stołu swego wraz ze sweini dzie­
ćmi nie posadził i nie użył całej swej możno­
ści na jego wspomożenie. Ludzie do niego 
podobni postępują wśrzód błogosławieństwa 
w szystkich; pogoda ich tw arzy, przyjemność 
ich rozmowy, rozlewa dokoła harmoniją i przy-
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g o t o w y m  dusze do pojęcia muzyki bozkićj. 
S łowo im dane sieją jak  ziarno pomiędzy lu ­
dy, a gdziekolwiek ono na bujną ziemię pa­
d n ie ,  k rzew i się i z czasem w ydaje  owoce. 
Szczęśliwy, kto młodość sw oję zażyły z nimi 
p rz e p ę d z a , szczęśliwy, kto w  pamięci dzieła 
ich i uczynki zacbow a; a gdy ju ż  wszyscy 
o nich zapomną, tacyh is to ryą  ich życia piszą. 
Zycie  tych ludzi podobne je s t  do różowego 
d rzew a, k tóre  jeszcze  przyjem ną wonią  na­
pełnia komnatę rzeźb ia rza ,  pracującego nad 
jeg o  obrobieniem.

Fortcpiano i organy zdają się bydż, w  mnie­
maniu ludzi powszednieli,instrumentami jedniy 
na tu ry  z małą bardzo różnicą. Oba mają w  so­
bie oktawowe przejśc ia ,  i głos jednostajn ie  
wydają , za dotknięciem ręki. Zteinwszystkićm, 
każdy muzyk chcący grać na o rganach ,  ju- 
kąbykolwiek na fortepianie miał w p raw ę ,  m u­
si rozpocząć naukę na n o w o , gdyż te dw a 
instrum enta  o tyle się różnią pom iędzy sohą 
6woją budow ą, przeznaczeniem i sposobem ich 
u ż y c ia , o ile na pozór zdają się bydż podo­
bne. Fortepiano znosi śpićwy lekkie dziwa-
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c z n e , przedm ioty  pociągające , przejścia nót 
nagle 5 je s t  to  instrum ent fan tazy i, a czasem 
n a tch n ien ia , jal; mamy tego dow ód na M o- 
z a r c i c i B c e t h o w c n ’ie .  Q rgany  są pow a­
żne, w zniosie i pow olnym  postępują krokiem . 
M uzyka fo rtep ian o w a , podobna je s t  do tych 
w yszukanych  i łechcących zm ysły zapachów , 
k tóre się w ydobyw ają w  tak nagleni i niedo- 
cicczonćni u lo tn ien iu , iź p ierw ej odurzą niż 
rozpoznać się dadzą. P rzec iw n ie  zaś organo­
w a ,  objaw ia się w  gęstych w ybuchach jak  
dym y k ad z id e ł, ja k  w onie całej p rzestrzen i 
pow ietrza .

T e j głębokiej różn icy , n ik t lepiej nad Sc- 
bastyana nic p o ją ł: gdy ju ż  on osiągnął taki 
stopień doskonałości na fo rtep ian ie , jak iego  
dotąd jeszcze  nic mam y p rzy k ład u , a czu ł 
W sobie pow ołanie do w yższych  w  sztuce w i­
do k ó w , m ając zaś palm ę organisty  za św ie­
tn iejszą od w szystk ich  innych , jak ie  m uzyka 
ro z d a je , nie cofnął się p rzed  trudnościam i 
now o obranego zaw odu. N auczyciel m iał od­
w agę zostać uczniem . O dtąd bez odpoczynku 
od teory i do praktyki p rzech o d z ił, nocy tra-
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w ił  na odczytywaniu dzieł B o l im ’a ,  Gasp. 
K e r l ’a ,  B u x t c h u d ’ a ,  a dni na próbach 
nabytej nauki. W z ru sz y ł  organy aź do ich 
w nę trznośc i ,  w ym ierzył moc i rozciągłość 
z osobna każdego g ło su ,  tej wielkiej harmo­
nii , rozpoznał w  szczególe całą władzę pe­
dału i k lu c z ó w ; nakoniec tak przeniknął ta­
jem nice  tego in s trum en tu , iż żadua cząstka 
jego  materyalnej budow y nie była mu obcą. 
T o  też oh nigdy nie zmazał p rzybytku  świę­
tego t e a l r a l n e n i i  lub brukowemi przedmiota­
mi 5 nigdy drobnostkami zabaw salonowych, 

o rganów  nie d ręczy ł ; gdyż nadto dobrze w ie­
dział, iż śpićw  kościelny w inien  bydź pow ol­
ny  i poważny.

P o tężn e  organowe głosy nie mogą bydź 
posłuszne rap tow nym  pomysłom gen juszu ;  
dla rozwinięcia ich czas je s t  koniecznie po­
trzebny . O rgany  są ogromnym warslatcm , or­
ganista tkaczem cu d o w n y m ; tysiączne głosy 
pnsczonc w  godzinach pracy, ju ż to  cienkie, 
ju ż  g ru b e ,  to przeciągłe i okazale lub wesołe 
i metalicznego dźw ięku , są niemi jedw abiu  
i złota. T c  pojedynczo w iru ją  i krążą czas



142

j a k i ś , póki się pod obszćrnem sklepieniem 
przybytku nic zleją w  jed n ę  tkaninę mclodyi. 
W łaśc iw a  gra organów  je s t  powolna i oka­
zała. T e n  kto bozkie ich głosy ma we w ła ­
daniu , lito przez naukę i wiarę dostąpił pa­
nowania  nad n iem i,  wchodzi ju ż  do św ią ty­
ni natchniony uroczystością dnia święcone­
go. Glosy smutku i boleści, głęboko w  duszy 
jego  w rażone bydź pow inny; pod tym tylko 
warunkiem może j e  przelać w  uczucia tłumu 
słuchającego. Zasiada na chórze. Jego  pier­
w szy  okres muzycznej przem ow y je s t  w znio­
sły i pełen prostoty, drugi w swym rozm ia­
rze i w yrażeniu  nicodbicie do pierwszego m u­
si bydź podobny. Katedra długo roztacza od­
głos w ypuszczony po przestrzeniach rozle­
głego w nę trza  swego; ztąd często się zdarza, 
że drugi przedmiot ju ź  się w yrabia  na kla­
w iaturze organów , gdy jeszcze  nie rozeszło 
się brzmienie p ie rw szego ; i to je s t  dostate- 

 ̂ czną przyczyną, dła której muzyka organowa 
nigdy drobiazgową, lecz w ytrzym ałą  i lo iczną , 
być  pow inna koniecznie.

W s tę p n e ,  przed śp iew em , przegryw anie
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organowe i zw roty , wzbija ją  i u trzymują duszę 
na wyniosłościach niebieskich; tam wznieść 
się moźeby zdołała kiedyś i w łasnym  zosta­
w iona  siłom , Icczby w'net spadla, gdyby ro z ­
toczone skrzydła harmonii dokoła, je j  nic chro­
niły. T a  błogosławiona muzyka unosi i smu­
tki obecne i ziemskie kłopoty, które pyłem ob­
siadają i szpecą zwierciadło duszy. P o w sze ­
dni i pospolity pom ysł,  choćby był obleczo­
ny  w  uroczyste szaty, nigdy się nicprzerobi 
na wzniosły, ani będzie zdolny do obudzenia 
w yższych uczuć człowieka; przeto podobnym 
w zbraniać należy przystępu  do organów. Nikt 
tego lepiej od Sebastyana nic pojął. Byli 
w praw dzie  przed  nim wielcy m uzycy religij­
n i ,  którzy godnie dopełnili zamiarów artysty; 
A l l e g r  i, P a l e s t r i n a ,  B u x t e h u d e ,  przy* 

"  gotowali przyjście Sebastyana, świątynia P a ń ­
ska przechowała ich glosy, pod sw ćmi sklepie­
niami, aż do dnia, w  którym się syn jej uko­
chany odezwał.

Są  ludzie szczęś liw i, których B óg  obda­
rza najpiękniejszym udziałem w życ iu ;  oni 
się znajdują podczas zbiorów i dojrzałości
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o w oców , zryw ają  obfite grona w  w innicach 
p rzez obcą rękę  u p raw ian y ch ; oni p rzycho­
dzą na pola w  czasie ż n iw a , snopy składają 
oblane jeszcze potem  i łzam i sw ych braci, k tó­
rzy  w czoraj usnęli. D zień  usilnej pracy ich 
sław ę s ta n o w i; do nich  należy  zzęcie bujno 
w zrosłego z b o z a , oni m ają oddzielić złe ziel­
ska i drobne kw iecie , zniszczyć je d n e , posy­
pać drugićini po drodze, dla dzieci, aby sobie 
w ieniec z tych resztek  sp la ta ły ; a lu d , gdy 
oni pod w ieczór do w ioski w racają , pociągnio- 
ny św ieżym  zapachem  w ozów  przeładow a­
nych , zbiega się do nich w  n a tło k u , i w ita  
okrzykiem  m iłośc i, śpiew a ich pochw ały , za­
pom inając o słabych, k tórzy  pom arli. R zek ł­
byś, żc B ó g  szukając m ocnego naczynia , aby 
to  n ie  pękło od tw órczego  p o m y słu , p róbuje  
go w lew ać z razu  w  słabe i kruszące się cza­
s z k i , lecz gdy ju ż  ludzi w ybada, i zdolnćm i 
ich u jrzy  do zniesienia całego św iatła , w  peł­
nym  blasku słońca, którego dotąd prom ienie 
ty lko  w idzieli, na ów czas stw arza duszę p rz e ­
zn aczo n ą , lep i dla niej z g liny bndow ę sil­
n ą  i w sp an ia łą , i zsyłając ją  na ziem ię , rzc-

\
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cze: «Ty się otworzysz na przyjęcie w szy­
stkich w zruszeń radości i boleści; pójdziesz 
błądzić po lesie; wedrzesz się na gór szczy­
ty , i tam zgłębiając s ię , zgromadzisz wszy­
stkie odgłosy, które cię uderzą w  jcdnę sym­
fonią, i zwać się będziesz B e e t b o w e n : »  
albo tć ż : «T y  zwiedzisz dom chwały mojej, 
przenikać będziesz tajemnicze znaczenie słów 
krzyżujących się w  nocy pod jego sklepie­
niami , i objawisz je  ludziom , gdyż ja  ci na 
dziedzictwo przeznaczam pole organów , a 

• iinie Jana-Sebastyana.» Czyliż życie takie nie 
jes t pięknym darem? czemuż potem się dzi­
w ią , że te szczytne głowy są wystawione 
na ciosy burzliw e, czemu ubolewają nad nę­
dzą A l i g h i e r e g o ,  nad smutkiem B c c t b o -  
v e n ’a ,  b la d o śc ią  I t a f a e l ’a i M o z a r t  a l  
Czyliż nie w iedzą c i , którzy na to się żalą, 
źe troska nieukojona jes t nieodłączną siostrą 
gen juszu , że jeden Bóft tylko w  dziełach 
swoicb sobie zadosyć uczyn i, naresztę , że 
uniknąć trudów i pracy w  tw orzeniu jes t ró­
wnic niepodobna, jak uniknąć śmierci. I  gdy- 
byż takie ciosy nie biły w te głowy wspaniałe, 

Poczet nowy. W. >5- 10
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gdzieżby one miały ugodzić na tym padole? 
Czyli w  te słabe umysły, które czoła swe 
kryją w  przemijającym tłum ie? Mogłyżby 
one tę siłę wytrzym ać? godziłołiby się ranić 
kolcami tych ciało , którzy woni kwiatu nie­
czuli, albo pogrążyć ich w  cieniu rzuconym 
od słońca, którego światła nigdy nie u jrzą?  
Precz mi z ubolew aniem ! B ó g  jest spraw ie­
d liw y; grom nieba pada na ccdr wyniosły, 
a nie na trzęsącą się traw y łodygę; równa 
moc przeciwników wielkość walki stanowi. 
B e e t h o v e n  był g łuchy; m nicm acieżli, źe 
B e e t h o v e n  w  młodości swojej niesłyszał 
tysiąc razy więcej w rzaw y odgłosów, niżhy 
ich pospolite ucho ludzkie wytrzymać zdo­
łało? mniemacieź, że bezkarnie można pójśdź 
słuchać rzek i gór śpiew u; że w yrazy kw ia­
tów  mówiących tajemnicę swego pochodze­
n ia , nie zdołają zniszczyć zwyczajnych or­
ganów życia, kiedy przez nie przechodzą do 
duszy? Sebastyan B a c h  olsnął przed śmier­
cią; lecz wzrok Sebastyana prześcignął w przó­
dy widokręgu granice. W szakże i  J e h o w a  nim 
się. M o jż e s z o w i ,  w całej okazałości objawił,
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kazał mu pierwej oblicze zasłonić 5 gdvź 
w  przeciwnym ra z ie , rażony blaskiem boz- 
kiego św iatła, wzrokby utracił. W ierzcie mi, 
że w  tern się zawiera wielkie symboliczne 
znaczenie.

W szystkie głosy cbwały i miłości, w szy­
stkie psalmy boleści i żalu, jakie dusza re li­
gijna, w  uniesieniu gorącem podnosi do B o g a , 

albo z siebie wydaje uczucia w  cliwilacb 
smutku i tro sk i, wszystko to się zawiera 
w  dziełach Scbastyana. Sebastyan B a c h  je s t 
śpiewakiem kościoła, jak  A lbert D u r  e r  je s t 
jego malarzem. Sposoby, jakich Jan-Seba- 
styan B a c h  używ ał, do wydania tych w znio­
słych pom ysłów , zasadzały się głównie na 
rozdzieleniu harm onii, na użyciu pedału, 
którego cudownej pomocy tak mało łudzi 
poyjm uje, na znajomości śpiewu obrzędowe­
go i na umiejętnem łączeniu kluczów orga­
nowych. Ażeby zrozumieć, jak  dalece muzyka 
kościelna je s t podatna do spadków tonu nie­
zw ykłych, wynikających z podziału dwóch 
różnych je j części, z majoru i m inoru, dosyć 
jest przejrzeć ściśle chorały Sebastyana. Lecz

10 '
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n ik t sobie dokładnie w yobrazić n ie  zdoła har­
m onii ro zd z ie lo n e j, je że li jć j nie słyszał o- 
dcgranej kilka razy  na organach. Je s t to  ehór 
z pięciu głosów  śpiew nych złożony , z któ­
rych każdy, w e w łaściw ym  rozm iarze, cząstko­
w ą  całość oznacza. W e ź  na p ró b ę , na k la­
w iatu rze akord harm onii rozdzie lonej, a z te ­
go w yobraź sobie całą sz tu k ę , w e cztery  lub 
w ięcej g łosów , odegraną w  ten  sposób, łatw o 
w  on czas p o jm iesz , ja k  ogrom ną w ładzę  po­
dobna m uzyka m ieć m oże. T ak ie  było zaw sze 
g ran ic  B a c l i ’a na o rg an ach ; a gdy się n ie ­
kiedy unosił w  zap a le , nie p rzestaw ał na po­
jedynczych  tonach fundam entalnych pedału , 

odegryw ał jeszcze  nogam i melodyc basow e, 
n ie ra z , w  tak rap tow nych  p rze jśc iach , iżby  
drudzy  organiści i pięcią palcam i ręk i nie ła ­
tw o  tego dokazali. D o tego w szystkiego do- 
dadź je szcze  należy, cudow ny jeg o  sposób 
łączenia głosów  i u rządzenia  k luczów  orga­
now ych ; a takie dziw ne m iał W tem  p raw i­
dła  postępow ania, iż w ielu organistów  z trw o- 
gą poglądało na jeg o  rozporządzen ia . M nie­
m a li, b iedni lu d z ie , żc g łosy w  takiem  po-
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łączeniu powinny się były odezwać w  nic- 
strojnym  dźwięku, lecz zadziwiali się w krót­
ce słysząc, jak  z tych organów liarmonija 
wzrastała i rozsiewała do koła bogactwa to­
nów im nieznanych, gdyż nigdy wydobydź 
ich nieumicli.

T e  umiejętne użycie kluczów, było owo­
cem głębokiej znajomości wszystkich głosów 
organowych i budowy samego instrum entu. 
W cześnie on się nauczył każdy głos właści­
w ą mełodyą jego naturze zasilać, i tym to 
sposobem tysiące nowych kombinacyj w ydo­
b y ł ,  o którychby może ani pomyślał, gdyby 
był tej nauki wprzódy nie posiadła Sebastyan 
ju ż  to z przyrodzenia, już. z gruntownej nau­
k i, obdarzony był zbyt rzadkim przymiotem: 
umiał on o d k ry w a ć , w  każdćj rzeczy, z mu­
zyką stosunek, chociażby nic łączącą p rzed­
miot jak i ze sztuką je g o , cieńszą była sto 
razy od najdrobniejszego promyka światła, 
nie mogła umknąć przenikliwości jego w zro­
ku. Baczność w  wyborze m iejsca, którego 
w nętrzna budowa zdolna była do dobrego 
wydauia g łosu , na odegranie dzieł wielkich 5
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cudowny instynkt, którym podchwytywał 
błędy muzyki najpracowiciej pisanej i jakby 
palcem je ujmował, wymykające się w na­
tłoku harmonijnego brzmienia 5 wszystko to 
może służyć na poparcie zdania naszego o 
tym artyście. W  roku 1747, gdy był w Ber­
linie, zaprowadzono go do nowo zbudowa­
nej sali teatralnej. Od pierwszego rzutu oka- 
poznał, co w  nićj korzystnem, a co szko- 
dliwem było dla muzyki. Po czem rozpatry­
wał szczegóły budowy, przebiegał galeryą 
w  koło wiodącą i patrząc na sklepienie, rzekł 
do otaczających : «Zaden z panów nie postrze­
ga, zapewne, jaką tu sztukę zdziałał architekt, 
sam może o niej nicwiedząc.w W  istocie, ta­
kie było urządzenie sklepienia, żc głos z je- 
dnego*końca wychodząc, dawał się słyszeć na 
drugiej stronic, nieudzicłając się w  sali. Je­
dnym rzutem wznosił się w górę, potem wraz 
ze sklepieniem wyginał się w kształt harmo­
nijnej tęczy, tak, iź dwie osoby odwróciwszy 
twarze do muni, mogły z sobą rozmawiać nie 
będąc słyszane od drugich. Takcitobydź musi, 
iż przemyślna umiejętność Jana-Sebastyana,
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przez niepojętą światłość łączenia głosów 
organowych, bardziej niż inne jakie przyczy­
ny, dozwoliła inu osięgnąć skutki nieznane 
przed n im , i za naszych czasów mianc za 
niepodobne.

Pedał jest główną częścią organów ; on 
to nadaje tę moc i wzniosłość instrumentowi 
przybytków Pańskich, i sławi go w wyższym 
rzędzie nad inne. Bez pedału organy tracą 
swą powagę i tyle prawie w ażą, ile zw yczaj­
ne klawikordy ogołocone z zasobów , które 
są wieczną męczarnią m istrza, wzbudzając 
w  nim zapał, i niemając czćm jego żądzy za­
spokoić. Lecz im bardziej my pedal za ważną 
część organów uznajem y, im więcej przypi­
sujemy jem u cudownej mocy; tym też więcej 
u m ie ję tn o ś c i  w  zażyciu jego , wpraw y i rzad­
kiego umiarkowania wymagamy po grającym. 
Organista powinien znać całą obszerność i 
wszystkie zakąty dziedzictwa sw eg o , pow i­
nien z niego wyciągnąć wszystkie korzyści, 
jakie ono wydadź jes t w  stan ie , a te są ogro­
mem. B a c h  znał to najlep iej; nigdy gospo­
darz chciwy podwójnych plonów z większą
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wytrwałością i usilnicjszćm staraniem zago­
nów swych nie przewracał, jak on, pracując 
na polu organowem, w głębi którego słyszał 
dziwne odgłosy ludziom nieznane. A jeżeli 
Sebastyan, z każdym dniem, nowe wydobywał 
piękności) nic tyle mu w tćm pomagała prze­
śliczna jego harmonija, ile zadziwiająca sztu­
ka jemu tylko jednemu właściwa, nadania 
pedałowi stosownego wyrazu.

Dzieła B a c h ’a na organy pisane dzielą się 
na trzy części,

W  pierwszej mieszczą się wielkie prelu- 
dya i fugi, z użyciem pedału koniecznćm. 
Trudno jest oznaczyć dokładnie liczbę pism 
tego rodzaju $ sądzę jednak , źe nicpowinna 
przechodzić dwunastu.

Druga zawiera preludya mclodyi do roz­
maitych chorałów. Te sztuki podobnież wy­
magają pedałów, w  tern tylko różnią się od 
chorałów Sebastyana w Arnstacic pisanych, 
że je  można, w przypadku, odegrać samemi 
rękami. Tych liczba pewno do sta sztuk do­
chodzi. F o r k e l  posiadał ich siedmdziesiąt. 
Trudno jest słyszeć muzykę więcej godności
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m ającą, lub bardziej na imię świętej zasłu­
gującą, nad te preludya.

Sześć sonat w  tercecie na dwie klawiatu­
ry  z pedałem koniecznym. B a c k  one ułożył 
dla starszego syna sw ego, W ilhelm a F r  y- 
d e m a n  a ,  który przez pilną naukę doszedł 
do zn a k o m iteg o  talentu. Tym  za całą po­
chwałę stanie, gdy pow iem , ż e j c  pisał Jan- 
Scbastyan, w  sile wieku i w  dojrzałości gc-
njuszu swego.

Harm onija Scb astyan a  je s t n a jczę śc ie j pa­
smem c z y s t y c h , świetnych i śpiewnych melo- 
dyj z sobą połączonych, z których, każda z ko­
le i, może bydż głównym śpiewem sztuki j 
w  tvm zawodzie Sebastyan, na całym świe- *. 
c ie , nie ma sobie równego (*)• Jest to cudo­
w n a  obfitość, której u siło w a n ie m  zdaje się

( * )  W i e l u  l u d z i  m n i e m a ,  i e  c a ł ą  z a l e t ą  B  a  c  h ’a  j e s t  

t y l k o  w y d o s k o n a l e n i e  h a r m o n i i .  K t o k o l w i e k  m a  c z y ­

s t e  i  z d r o w e  p o j ę c i e  h a r m o n i i ,  k t o  j ą  s o b i e  w y s t a ­

w i a ,  j a k o  s p o s ó b  d o  p o d w y ż s z e n i a  i  r o z w i n i ę c i a  

s z t u k i ,  ł a t w o  s i ę  p r z e k o n a ,  i i  p o d  j a k i m k o l w i e k  

w z g l ę d e m  u w a ż a n a ,  n i e  m o ż e  s i ę  o n a  o b e j s d ź  b e z  

m e l o d y i ;  c ó ż  d o p i e r o ,  g d y  h a r m o n i j a ,  t a k ,  j a k  u
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bydź ciągła walka z najściślejszemi praw idła­
mi sztuki. Jest to anioł w  ciężki ornat przy­
brany, nic przez to nie tracąc z lekkości swych 
ruchów , ze swobody igrających skrzydeł ; al­
bo nakoniec myśl u leg ła , z dobrowolnej ra ­
chuby w widome kształty spojona. Zaistc^pod 
napływem  myśli, kształty się szerzą i w ogrom 
zb iera ją , lecz nigdy jednak z granic nie w yj­
dą, nie pękną; acz w ciągłych przemianach nie 
przestajem y widzieć bozkiej gąsienicy przez 
sploty jedwabnych i złotych w łókien, które 
ją  obwijają. Ona śp iew a, rusza się i bije 
skrzydłami. R a z , zdajesz się widzieć anioła

Jan a-S eb asty an a , jest zb io rem  m elodyj p o łączo n y ch ; 

n ie  po jm uję  jak  w  ów  czas m ożna p rz y  takićin  się 

zd an iu  u trzym yw ać. M ożem y pow iedzieć, że taki a 

tak i cz ło w iek  w y d o sk o n a lił m e lo d y ą ; gdyż m e lo -  

dya sam a przez się m oże się ostać bez p o m o cy  h ar­

m o n ii, a le  harm o n ija  w zn io sła  i czysta ua m elo d y i 

p o le g a , i ta do  jćj sk ła d u  jes t w aru n k iem  konie­

cznym . A  za tem  c z ło w ie k , który w y d o sk o n a lił h a r -  

m on iją , przez  to  sam o w y d o sk o n a lił i m e lo d y ą ; na­

w za jem  zas' te g o , o m e lo d y śc ie , k tó ry  ty lk o  nad tą  

częścią  sz tuk i p raco w a ł w y łączn ie , pow iedzieć  n ie -  

roożem y.
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śmierci z palmą w ręku wznoszącego się po­
nad grobowcem, to znowu M ałgorzatę t a n -  
s t a ,  jak przędzie u kołow rotka, lub świa­
tłe swe włosy czesze przed słońcem ; albo 
też niekiedy postrzegasz księżniczkę zaklętą 
w  kryształowym pałacu, pod strażą czarno­
księżnika czeskiego.

W  dziełach Sebastyana na cztery głosy 
pisanych, prawie wszędzie odjąć można głos 
najniższy i najw yższy, nie czyniąc przez to 
jego muzyce u s z c z e r b k u  , która am  mniej zro­
zumiałą, ani mniej śpiewną dla tego nie bę­
dzie. Glosy pośrzednie w  ów czas są czynne, 
one same jedne wagę harmonii stanowią. Se- 
bastyan jedynie ze zbytku cztery konie do 
swego rydw anu zaprzęga; rodzaj ich tak jest 
dzielny, iż dwóclihy wystarczyło, aby go mię­
dzy gwiazdy uniosły.

Sposób, w  jaki B a c h  układał spadko- 
wanic tonów i harm oniją, raz przez niego 
przyjęty, musiał ntworzyć mclodyą różniącą 
się od wszystkich innych. A u to r, zbierając 
i łącząc kilka m clodyj, których przeznacze­
niem ma bydż utrzym anie śpiewu wspólnego
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i dążność do jednego celu, powinien się wy­
strzegać szczególnego zajęcia się jedną z nich 
i  wyłącznego do nich przywiązania się, tak, 
iź uwaga słuchacza na nią się tylko zw raca­
ła. T rzeba ażeby wszystkie pomiędzy sobą 
miały rozdzieloną czynność: ju ż  jed n a , ju ż  
to drilga niech się wieńcem zdob i, a nigdy 
się tak nie zdarza, aby jedna, bez pomocy, ob­
ję ła  panow anie, gdyż drugie wiórujące jć j 
dokoła zdają się tylko zmniejszać świetność 
melodyi przodkującej, rozdzielając uwagę 5 
lecz mówię zdają s ię , g d y ż , dla człowieka, 
który z wyższego zapatruje się stanowiska i 
od jednego razu całość symfonii pojm uje, 
one nie tylko, źe nie zm niejszają świetności, 
lecz rzeczywiście mnożą. Zresztą, takie spa­
jan ie  głosów zmusza autora do przyjęcia pe­
w nych praw ideł, od których jednotonni me­
lodyści zupełnie są wolni. Inna rzecz wcale, 
kierować pojedynczym głosem , który się bez 
żadnych przeszkód po rów nej drodze roz­
w ija ; aniżeli kilka z nich razem prowadzić, 
które wychodząc z rozmaitych punktów, prę­
dzej czy później złączyć się. z sobą muszą.
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A  to ich spotkanie się powinno bydż szczę­
śliwie przew idziane, z obawy, aby, zamiast 
miłego zlewania s ię , nie zbiły się z sobą 
w zgiełku; albo po błędnych manowcach pu­
szczone, nie skonały po drodze, w przód, nim 
obudzą dźwięk panujący. Każdy człowiek, 
byle się oddał pilnej nauce, może dopełnić 
w arunków  pierwszego zaw odu; lecz w dru­
g im , trzeba bydź Janem -Scbastyanem  B a- 

c h ’em .
T e liczne s to s u n k i głosów , tw orzą praw i­

dła melodyj now ych, dziw nych, niesłysza- 
nych i one to są przyczyną, dla której mc- 
lodya Sebastyana tak mało ma pokrewieństwa 
z melodyą innych autorów. Skoro więc te 
oryginalne praw idła nic są skrępowane szkol­
nym pedantyzmem i wolny bieg dają śpie­
wom płynącym i niew ym uszonym , stają się 
w  ów czas nicwyczerpanćm źrzódłem dla ar­
tysty , i żadnego uszczerbku lub niedogodno­
ści jem u nic przynoszą, w yjąw szy to, że się 
nieukom niepodobają.

Jednakże nie wszystkie mclodyc B a c h ’a 
są tego rodzaju. W  jego dziełach, w  lekkim

«
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stylu pisanych, one są tak jasne i łatw e, iż 
mogą bydź zrozumiane przez pojęcia nie- 
mające najmniejszej wprawy muzycznej. Ta- 
kicmi są preludya i sztuki po nich następu­
jące, gdzie jednak właściwa jemu oryginal­
ność myśli się przebija. Głównym charakte­
rem muzyki B ac li’a jest to , źe się nigdy 
nie zestarzeje. Temu wszakże nic śmiem za­
przeczać, iż gdzieniegdzie, zwłaszcza w dzie­
łach jego pierwiastkowych, znajdują się pe­
wne przechodzenia teraz już nieużywane, ja ­
kieś formuły zaniechane od dawna; za które, 
epokę raczej w jakiej żył Scbastyau, niż jego 
samego obwiniać należy. Scbastyan Ba c h ,  
równic jak M o z a r t  po nim żyjący, nieraz 
dań opłacali panującemu w ów czas złemu 
gustowi. W łaśnie tćź te wady zagładzie cza­
su uległy; my, we sto lat później na świat 
przybyli, mamy tę korzyść, iż lepiej używamy 
twórczych płodów mistrza, niż jego współ­
cześni, gdy wszystkie błahe i próżne miejsca 
się pozacierały. Są dzielą takiego hartu i ży­
cia, iż na nic ręka czasu targnąć się nicośmie- 
la , gdyż zamachy zniszczenia ich byłyby da-



rem ne i stępiałoby ostrze kosy. T ak ie j próby 
je s t  dzieło Jana-Scbastyana$ w zniosłe i w spa­
n iałe , na podobieństw o drzew a pokrytego zie­
lonością , które czas p ielęgnując podkrzesuje 
i  od upadku strzeże zarazem . Cała lnelodya, 
k tó rą  S ebastyan , z obfitego źrzódla sw ćj du­
szy w ydobył i rozlał w  potokach, bez w zg lę ­
du na dziw aczne żądze inotłoehu, dzisiaj je ­
szcze tak je s t św ieża , tak  przezroczysta  i j a ­
sna , jak  w  dzień sw ojego nastania. M ało je s t 
tw o ró w , z tam tego w ieku, o k tóryebby to sa­
mo m ożna było pow iedzieć. D zieła K a i s e r ’a 
i H a n d c l ’a ,  m istrzów  relig ijnych  i pow aża­
n y c h , prędzej się zestarzały , n iżby  się spo­
dziew ać n a leża ło , a ten fenom en ma sw oję  
z a sa d ę , w  rodzaju  m uzyki p rzez nich obra­
nym . K a i s e r  i H a n d e l ,  aułorow ie popu­
la rn i ,  bozkim  językiem  przem aw iając do lu ­
du , szukając drogi do jego  w yobrażeń , m u­
sieli p rzy jm ow ać w yrazy w  tłum ie w y lęg łe , 
m ięszali je  ze w zniosłem i m yślam i, i u legali 
p rze to  w p ły w o w i złego ów czesnego sm aku. 
Z tąd  w idzim y, że moda w  sztuce je s t  rzeczą 
szkodliw ą i zgubną. H a n d e l  daje nam  tego
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przykład bijący; jego fugi,do dzisiejszego dnia, 
dochowały świeżość pięknej młodości; prze­
ciwnie zaś śpiewy jego, prawie wszystkie po­
starzały, i zaiedwo sześciu z nich możnaby 
słuchać, bez ubliżenia winnego szacunku tak 
świetnem u imieniu.

Sebastyan, jakąkolwiek formę sobie przy­
biera, taką zaw łada: nigdzie się nie przebija 
by najmniejszy ślad przymusu lub mozolnej 
pracy. Nigdy nic chybia celu, do jakiego zmie­
rza ; u n iego , każda rzecz ma przyrodzone 
prawo b y tu , każda rzecz jest jedna i w  so­
bie samej zupełna. Chociażbyś był M o z a r ­
t e m  lub B e c t h o v c n ’e m , nigdyby ci na 
myśl nie przyszła chęć, abyś w  tym lub owym 
wyjątku dzieł jeg o , miał innej jakiej nóty u- 
ży ć , a nic t e j , którą on, na wieki, w  swćrn 
miejscu utw ierdził.

Arcydzieła kilku znakomitych m istrzów, 
w  rozmaitych rodzajach sztuki p isan e , mogą 
Z honorem mieścić się obok dzieł jego ; alle- 
mandy  H a  n d e l’a i innych , chociaż mniej 
może bogate od B a c h ’a , stają jednak z nie­
mi na rów ni. Lecz jeśli przyjdziemy w zakres
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fu g i, i wszystkich sztuk kontrapunktu i ka­
nonu, tam Sebastyan jest jeden, do tego sto­
pnia jeden , iż daleko w  około niego pole jest  
puste i ogołocone. Śmiało możemy w yrzec, 
iż  żadna fuga jeszcze tak napisana nic była, 
aby z jego najgorszą mogła iśdż w  porówna­
nie. Kto nie zna fugi Jana-Scbastyana B a- 
c b ’a ,  n iem a  wyobrażenia w ca le , co to jest 
lub czćm bydź powinna, sztuka tego rodzaju.

F u g a , podług zwykłych szkolnych praw i­
d e ł, zdaje się bydź dziecinną bez znaczenia 
zabawą. Obiera się terna, dodaje mu się dru­
gie za tow arzysza, i w  nicodstępnem postę­
powaniu jednego za drugiem , w  zgodnym 
stosunku tonów w zględnych, przeprow adza­
ją  się oba przez rozmaite odmiany, utrzymu­
jąc  Łarmoniją tonów p o m o c n i c z y c h ,  za po- 
śrzcduiclwem  basu fundamentalnego. T o  jest, 
co dzisiaj, pospolicie, fugą nazywają. P ow in­
niśmy się przekonać, ze z tugą Scbastyana 
rzecz się ma inaczej 5 o n , swoją sztuką do­
gadza wymyślnym ządzónt układu niezależnej 
swobody. Jest to naprzód tema charaktery­
styczne, z niego wywodzi śpiew , którym wy-

Poczet now y. N .a 3 . 11
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pełnia łożysko strumienia wijącego się w naj­
drobniejsze zarysy labiryntu harmonicznego } 
we wszystkich towarzyszących głosach, jakiś 
przedmiot niezależny, a jednak w  doskona­
łej zgodzie i jedności z poprzedzającym , od 
początku do końca postępowanie składne i 
w o łn e , cudowna obfitość niby sprzecznych 
pomysłów, niewyczerpane bogactwo w spad- 
kowaniu tonów, jędrność i rozmaitość w  sty­
lu , w  systemacic, w  akordach, a nakoniec taki 
ruch, takie życie, we wszystkićm, iż co chwi­
la zdaje się grającem u, źe nóty się kształcą 
w  postaci i drgają na linijach stronicy. Takie 
to są przymioty fugi B a c h ’a ,  przymioty nie­
zrównane i zdolne do wzbudzenia podziwie- 
nia i czci tycb ludzi, którzy mogą pojąć, ja ­
kiej to władzy nadzwyczajnej umysłu potrze­
ba, aby wystarczyć tyłu niezliczonym w arun­
kom sztuki. W szystkie fugi B a c h ’a mają 
w  sobie też same za le ty ; wszystkie są pełne 
piękności, a jednak każda tak dalece ma swój 
charakter oddzielny, i w  mclodyi i w harmo­
n i i ,  iż znając jednę fugę 'Jana-Scbastyana , i 
doszedłszy sposobu je j grania, znajomość ta
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służy tylko ilojcilnćj wyłącznie i sposobu gra­
nia drugich na nowo dochodzić potrzeba. Gdy 
zaś innych współczesnych jego fug i, chcąc 
praw ie na pamięć wszystkie umieć, dosyć jest 
tajemnicę jednej z nich odgadnąć.

W  W ejm arze Sebastyan, poraź pierw szy, 
miał potrzebę zajmowania się muzyką wokal­
ną. W  niej, tak, jak  i w  innej , styl jego jes t 
uroczysty, religijny, i do przedmiotu stoso­
w ny. Jego pienia mają tei/uderzający  przy­
miot, i dają świadectwo o jego dobrym guście, 
iż nic przypuszcza do nich żadnych konce­
ptów  tak pospolicie używanych w  muzyce ko­
ścielnej. W  rzeczy sam ej, nigdy on się nie 
starał o naśladowniczc wydanie pewnych wy­
razów ; z Avysokości zapatrując się obejmował 
ogół, przestaw ał na wyrażeniu uczucia po­
wszechnego, nie troszeząc się o dosłowne do­
tknięcie szczegółów. Jego chóry są pełne o- 
kazałości, recitatiwa dobrze w  wym awianiu 
dotknięte i zasilone towarzyszeniem basów 
przew ażnych. W  swoich śpiewach, gdzie ty­
le szczęśliwej melodyi się zaw iera, zdawał 
się zastósowywać do mocy ówczesnych spię­

li*
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waków, którzy jednakże i tak, rozwodzili swe 
żale nad trudnością ich wykonania 5 ztąd, je ­
żeli jego muzyka kościelna mnićj zasługuje 
na pochwały niż inne jego dzieła, mierności 
śpiewaków przypisać to należy.

Dzieło Jana-Sebastyana jest tak ogromne, 
iż, na pierwsze w ejrzenie, zdaje się niepodo­
bieństwem , aby jeden człowiek mógł dla sie­
bie wznieść taki pomnik. Takiej obfitości nic 
ma drugiego przykładu. Do czegóż porównać, 
p roszę , tę duszę , z której się wydobyło mc- 
lodyi dosyć do napełnienia nią wszystkich ko­
ściołów, póki one na ziemi trw ać będą? Do 
czego porównać tę duszę, jeśli nie do natu- 
ry, je j matki, która, rok w rok, zc swego łona 
wydaje kwiaty, zboża obfite i źrzódła wód 
czyste? Gdyby wam pow iedziano: iż był taki 
człowiek, który napisał niezliczone mnóztwo 
chorałów , prełudyów , sztuk odrębnych na 
organy i klawikord, fug, ksiąg o teoryi swej 
sz tu k i, popisów solowych na wszystkie in- 
strum en la , oraloryów , m szy, magnifikatów, 
sanktusów , psalmów na dwa chory, muzyki 
przeznaczonej do chrzcin, zaręczyn, pogrzc-
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b ó w ;  a w szystko to je s t p iękne, w szystko w  sty­
lu  w zniosłym  , okazałym  i  nacechow ane zna­
mieniem genjuszu ; m iełiżbyście dosyć posza­
now ania dla tego człow ieka? W iedzcież więc ! 
ie  to jeszcze  n a w e t, małoznaczucą je s t  czę­
ścią dzieła Jana-Sebastyana B a c b ’a; w szystko 
t o ,  m ogłoby jeszcze  zag inąć, bez uszczerbku 
dla sław y je g o ; gdyż o n , oprócz te g o , zosta­
w ił po sobie m uzykę na la t pięć do w szy st­
kich obrządków  nabożeństw a w ystarczającą, 
i  pięć razy , passyą C u i w s t c s a ,  w  m uzyce u -  

łoży ł.
P rzez  n iepojętą śm iałość w ynalazku, przez 

dokładne w ypracow anie  części, p rzez  w y szu ­
kane i w ykw in tne  dokonanie najdrobniejszych  
szczegó łów , dzieło Sebastyana podobne je s t 
do katedry  gotyckiej. S tań na placu w  A- 
m iens, w  S trazburgu  lub w  K olonii, w  godzi­
nę  św itan ia  ra n n e g o : niebo przybiera barw ę 
p ierw szych  prom ieni s ło ń c a , skow ronek za- 
ledw o się  ro zb u d za ; dziw isz się ogrom ow i 
gran itow ej b u d o w y ; uw ielb iasz g łow ę, która 
takie kształty  sw ej m yśli nadała w  olbrzym ich 
p rzestrzen iach . C zujesz w  sobie w zruszenie ,
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i nabierasz pojęcia nieżm icrności, tali, jak ci 
się przytrafić mogło na widok oceanu. Po­
grążasz się w  zadum ieniu, widząc taką har- 
moniją i wzniosłość ; zdawałoby się, iż świę­
tokradztwo popełniasz, badając warunków 
rozmiaru w  tym cudownym przestworze. 
W tem  ranek zajaśniał, z gniazd swych w y­
latują jaskółki, słonce wre w, pełni ognistych 
prom ieni, na ozdobach św iątyni, i twoje ma­
rzenia znikają, wraz z ostatnią zasl&jią mgły 
nocnej. W tenczas tobie katedra się objawia 
w  całej św ietności, strojna piękną rozmaito­
ścią 5 wtenczas w  niej odkrywasz niezliczone 
bogactwa, którym pierwej zadziwienie twoje 
przypatrzyć się nie dało. W idzisz Maryą klę­
czącą i zwiastującego je j Archanioła, widzisz 
wskrzeszonego Ł azarża, i stajesz zachwy­
cony tern oddaniem niebieskiego i pełnego 
szczerości w yrazu tycli postaci, o których 
istnieniu nic wiedziałeś przed chwilą. Cóżby 
się z tobą stało , gdybyś próg świątyni prze­
stąpił, gdybyś zajrzał do je j głębi, tam, gdzie 
w śrzód malowideł siedzą A lbert D  ii r  e r  i 
Jan  B r u g e s ?  Takie jest dzieło Jaua-Seba-
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styana B a c h ’a j  im g łęb iej się w  niem  zacie­
kasz , tym  w ięcej skarbów  m clodyi i nauki 
od k ry w asz , tym  więcej napotykasz koinbina- 
cyj now ych, ciekaw ych i tysiące naresztę  ta­
kich szczeg ó łó w , iż najobszern iejsze pojęcie 
nie m oże w szystkiego ogarnąć, chybaby było 
ścisłą i pracow itą nauką zaopatrzone. K to mło­
dy upadł na duchu pod uciskiem strap ien ia , 
niech się pośw ięci nauce dziel j e g o ,  w  nich 
znajdzie isto tną i stalą pociechę , oraz ciche 
roskoszc zaw sze się odradzające. Żyć będzie 
szczęśliw y na ziemi 9 i zc w zruszcu  na w zm - 

szenia postępując zstąpi do g ro b u , ja k  zra ­
n iony  ptaszek z gałązki na gałązkę przeska­
kując trafia do sw ego gniazda w  krzakach. 
G odzien now ą gw iazdkę błyszczącą na tym
w i d n o k r ę g u  h a r m o n i j n y m  o d k r y j e ,  i  z a w i z c

pow ieki w przód  nim  je  w szystk ie p rze liczy .
(H enryk  B l a z e . —  R evue  

des deux M ondes.)
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R O Z M A I T O Ś C I .

M. T . C y c e r o n a  R o z p r a w a  o  S t y l u  p o d  

t y t u ł e m  O r a t o r  z  p r z y ł ą c z e n i e m  m o w y  z a  

P r a w e m  M a n i l i u s z a ,  z  ł a c i ń s k i e g o  n a  p o l s k i  
j ę z y k  p r z e z  K l e m e n s a  Z u k o w s k i e o  p r z e ł o ­
ż o n a . —  W i l n o . — D r u k i e m  J ó z e f a  Z a w a d z ­
k i e g o .  1838 in 8vo 131 str.

Pisma starożytnych o sztuce w  pow sze­
chności , w  niemałej liczbie czasów naszych 
doszłe, nie tylko we względzie liisloryi sztuk 
i nauk są wielkiej w a g i: zawierają one w  so­
bie wiele rzeczy, których rozwinięcie i zasto­
sow anie, stało się zarodem nowoczesnej cy- 
wilizącyi, owszem stanowią one dotąd bogaty 
skarbiec, dokąd odwołują się ustawnic uczeni, 
a sztumistrzc czerpią ważne dla siebie prze­
strogi i nauki. Ci ostatni zwątpiwszy nic raz 
zupełnie , aby zrównać kiedy mogli dziełom 
wielkich m istrzów starożytności, radziby pra­
w ie byli przyjmować opisy o n ich , za ma-
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rżen ia  i sny poetyczne p isarzów , gdyby ich 
do rzeczyw istości nie zw racał w idok szczę- 
dów  i ułam ów  pozostałych sztuki i p rzem y­
słu  starego św ia ta , św iadczących o potędze 
ich gen iuszu . D o tego sam ego rzędu  należy 
zaiste i sztuka w ym ow y, w  której ty le  w y ­
górow ali s ta ro ż y tn i, taką siłę  i moc ro z w i­
nęli , taką w  każdem  w ydarzen iu  gotow ość i  
na tchnien ie  okazali, że dzisiaj dziw ić się im 
ty lko um iem y; sami zas niezdolni podnieść się 
do tćj w ysokości, p rzep isy  w  dziełach ich zosta­
w io n e , uw ażam y za zbyteczne i przesadzone.
I  rzeczyw iście  chcieć dziś p rzek o n ać , iż aby 
zostać m ówca doskonałym , w iele i długo p ra ­
cow ać nad  sobą potrzeba, w iele w przód  w  so­
bie w yrobić  i u rz ą d z ić : m ów ić rzecznikom  i , 
m ów com  naszym , że w ym ow y gruntem  i zasa­
d ą , ma bydź filozolija, je s t  to  p raw ie rzeczy  i 
n iezrozum iale i śm ieszne. T em u zatem , co dziś 
p rzedsięb ierze pisma tego rodzaju  starożytnych 
w  m ow ie sw ojej o jczystej zalecać, użycie ich 
u ła tw ia ć , w ielkiej zaiste z ręczn o ści, n iem a­
łego usposobienia p o trzeba , w ielkiej znajom o­
ści sztuki u d aw n y ch , stosunków  św iata da­
w nego  ze św iatem  now ym . B acząc na suchość 
p rzep isó w , aby p rzystęp  do nich u ła tw ić , tu  
najbardziej o pow ab i przyjem ność języ k a  
i  sty lu  w  przekładzie  starać się p o trzeb a , że 
ju ż  o jasności nic nie pow iem y; do czego przy- 
dadź je szcze  ścisłość i subtelność logiczną p i­
sarzów  daw nych, k tóra ich na chw ilę  nicod- 
s tęp u je : bo inaczej, je ś li  tłum acz tego nie za­
ch o w a , p isarza sw ego nie u trzy m a, gotow ą
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b roń  przeciw  niem u i nauce jego  podaje, staje 
się  fałszerzem  jego  i zdrajcą.

O d zastosow ania tych i tym  podobnycli u- 
w a g , uw alnia nas w szakże zupełnie praca 
P . Ż u k o w s k i e g o  w  przekładzie tym  O ra­
to ra  C y c e r o n a ,  k tórą  w ziąw szy  do rąk , 
z razu  w praw dzie  niepodobna uw ierzyć , aby 
o ryginał m ógł bydź dziełem  wielkiego re to ra  
rzym skiego, ale za t o , kiedy się karta p rzy ­
łoży  do karty , w iersz  z w ierszem , słow o ze 
s ło w em , ręczyć m o żn a , żc n ik t ju ż  zarzu tu  
tego zrobić się nie ośmieli. J e s t  to C icero, 
C icero , C iccron issim us, C iccro-Sosia, Cicero 
odnizany , odtkany, odkłóty, od p ierw szego  do 
ostatniego słow a C icero , t ak ,  iż gdyby kto 
chciał sobie zadadż p ra c ę , policzyć słow a o- 
ry g ina łu  i kopii, pew na, że albo ż a d n e j, albo 
bardzo  m ałą w  sarninach różnicęby znalazł. 
Ż e  zaś iłu inaczen ic  t e g o  r o d z a j u ,  w  dzisie j­
szym  stanic lite ra tu ry  je s t praw ie niepodobne 
do uw ie rzen ia , aby w yrodzić się m ogło, słu­
szna i spraw iedliw a kilką przykładam i rzeczy­
w istość jego  w ykazać, P rzypom ną one n i 
jednem u  w ydania  R aju  utraconego i Je ro zo ­
lim y, dla poczynających uczyć się języka an­
gielskiego i w łoskiego, gdzie pod każdym w y­
razem  tcx tu  oryginalnego, m ieszczą się w y ­
razy  francuzkic lub innego języ k a , bez zw iąz­
ku , bez m y śli, którą dopiero z tego odm ętu i 
zaw ik tan ia  w ydobyw ać potrzeba.

Nec solum ab optimis studiis excellentis vlri 
H ie ty lko  o d  nay lepszych  nauk  ce lu jący  m ężow ie
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deterriti non su n t, sed ne opifices quidem  se ar- 
odstraszeui nie byli, lecz ani artyści wprawdzie w sz tu - 
tibus suis rem overunt, qu i a u t Ja lysi, quern 
kach s w o i c h  odstręczy li się, którzy albo Jalyza, ktorego 

R h o d i v i d im u s ,  non p o tu eru n t, a u t Coae r e n e -
w Rodos w idzieliśm y, nie m o g li, albo z Kos W ene-
ris pulchritud inem  im itari. N ec sim ulacro Jovis . 
rv  piękności naśladować. Ani posągom  Jowisza 

Olympici, a u t  D oryphori s ta tu a  deterriti, rehqui
0  limpiyskiego, ani Doryfora statuą odstraszeni, mm 

m inus experti sun t, qu id  efficere a u t quo
niemniey dośw iadczyli, co zrobić albo ]ak daleko 
progred i sunt: quorum  ta n ta  m u ltitudo  J u i t , ta n ta  
postąpić mogli: których taka w ielość była, taka 
in suo cujusque genere  laus, u t cum sum m a m i-  
w  swoim  każdego rodzaju chwała, i i  gdy nad naywyz- 

rarem ur, iń feriora  tam en  probarem us.
szemi zadziwialiśmy się, m isze jednak  chwaliliśm y. 
I n  oratoribus vero Graecis quidem  admirabUe 
W  m ówcach zaś G reckich wprawdzie do zadziwienia 
est, qu a n tu m  in ter omnes unus e x c e lla t: a t ta -  
jest, ile m iędzy wszystkimi jeden celu je: je-_
m e n , cum  esset D em osthenes, m u lti orało res m a g m  
duak, gdy by ł Demostenes, w ielu m ówców w ielkich 
e t clari Ju eru n t , e t a n tea  fu era n t, n ecp o s tea d e—
1 sław nych było, i przedttfm byli, i potćrn nie 
fe c e r u n t .

b rak ło , str . 3. . ,
P o situ m  s it  ig itu r  inprim is■ ( quod postea

Niech będzie więc naprzód położone (co Pot«™ 
m a ids in te llige tur), sine philosophia non posse e ff i -  
l e p i e y  się zrozumie), ie  bez filozofui n ie m o in a u c z y -  
ci, quern querim us eloquentem: non u t in e a  tam en  
nić, jakiego szukamy wymownego: me icb y  w mey jednak 

om nia s in t, sed u t sic ad /uvet, u t  pa laestram  
wszystko było, lecz aby tak pom agała, jak szerm ieiskie 

histrionem . 
ćwiczenie aktorow i• s t r . 5,
Q uod si ille  nec se, nec L .  Crassum eloquentem  
Co jeśli on ani siebie, ani L . Krassa za w y m o w n e g o  

p u ta v it:  habuit p ro fecto  comprehensam annno
nie poczy tał: m iał bez wątpienia objętą um ysłem
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quąndam  Jorm am  eloquentiae , cui quonlam  n ih il de-  

jakąś formę wymowy, której ponieważ nic nie 
era t, eos, quibus a liquid , a u t p lu ra  d eeran t, 

b rakło, tych, którym cokolwiek, albo wiele nie dostawało, 
in earn jo rm a m  non p o te ra t m cludere . Inuestigem us  
w  tej formie nie m ógł umieścić* Siedźm y 
ig itu r r B ru te , 41 possum us , quem  nunquam  v id it
więc, Brutusie, jeśli możemy, którego nigdy nie widział 

A n to n iu sy a u t qu i om nino n u llus u n q u a m fu it:  quem , 
Antonius, albo który  podobno  nigdy nie był: którego, 

s i  im ita r i , a tq u e  exprim ere non possum us ,
jeśli naśladować, albo wyrazić nie m oźeiny, co

idem  ille v ix  deo concessum  esse dicebat: 
to i  samo on ledwo Bogu pozwolonein bydź powiadał: 

flf qualis esse debea t, poterim us fo r ta sse  d i-  
lecz jaki bydź powinien, będziem y m ogli inoźe p o - 

cere. 
wiedzieć, sfr.
D ulęe ig itu r  orationis g e n u s , solutum-, e t e fflu en s , 
S łodki więc m am y rodzay i wolny i w ylew ają- 

se n ten tiis  a rg u tu m y verbis sonans , <?.s£ in
cy się zdaniam i dowcipny, słowam i dźwięczny, jest w 

i l l  o epidictico g en erey quod d ixim us p ro p r i-  
owym epidiktycznym rodzaju, który nazwaliśmy w łaści- 

u m  sophistarum : p o m p a ę  quam  p u g n a e  aptius, 
w'ym sofistów: do wystawy jak do utarczki zgoduiey-

g ym n a siis  e t pa la es tra e  d ica tum , spretum  et 
szy, gyinnaziom i palestrze poświęcony, wzgardzony i 

p u lsu m  fo ro . S ed  quod  educata  hu jus
wypędzony z  izby sądow ey . Lecz ie  wychowana teini
n u tr im e n tis  eloquen tia , ipsa se p o stea  coloraty e t  
pokarm am i wymowa, sarna sobie potćm  kolor d a je , i 

roborat, non  a lienum  f u i t  de or a t or is quasi m -  
wzmacnia się, nie obcą rzeczą było o m ówcy  jakby ko— 
cunabulis dicere . V erum  haec ludorum , a tq u e  p o m -  

łebkach powiedzieć. Ale te rzeczy dla zabaw i wy— 
pac: nos a u tem  ja m  in  a c iem y dim icationem que ve -  
stawy: m y zaś ju i  na plac i do walki w y -
n iam us .
stąpmy. str» i 5, 16*

Dwóm następnym przykładom, o których
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wierności tłumaczenia ró w n ież , łatwo prze­
konać się m ożna, dla wielokrotnego powtó­
rzenia słowa: je s t ,  chyba sławny ów mono­
log Hamleta:

T o be or not be 
W paragonie stawiony bydź może.

"Albowiem ponieważ cokolwiek je s t ,  co 
w kontrow ersyi, albo w sporze zostaje, w tem , 
albo czv je s t , albo jakie jes t, poszukuj* się: 
e ty  je s t, albo co jest, albo jakie je s t, poszu­
kuje się: czy je s t ,  zc znaków ; co j e s t ,  z o- 
k reśleń; jakie je s t, z c  słusznego części: któ­
rych aby mógł użyć m ów ca, nie ów pospoli- 
tv ,  lecz ten w yższy , od właściwych osób i 
czasów 5 zawsze jeśli może 5 odwołuje fcon- 
trow ersyą.» ? sir. 16. 17.

u A n i  za ś , jeśli co jedno je s t  między nimi 
podobne (to zaś je s t sąd i wybór słów) dla te­
go innych rzeczy różności zrozumieć nie mo­
żna: lecz to ani wątpliw e j e s t , i jeśli co je s t  
o to k ivestyi, to jednak samo do tego, co za- 
mierzonc je s t,  nie je s t potrzcbnein.» l str. 2 7 .

P rzykłady te , m n o ż y ć  je  bow iem , było­
by całą książkę wypisywać, dostateczne są do 
dania należytego wyobrażenia; po nich niem a 
się czego dziwić latynizacyi absolutnej mowy 
polskiej, tak twardej i niespożytej, jak tw ar­
da je s t wątła paproć lub mech w skamieniało­
śc i; że sylva dicendi jes t to ,  las m ów ienia , 
oratio tenuis, motva cieńka , aur es teretes, 
uszy okrągłe, lux  A sia e , światło A z y  i i t. p. 
O vv zaś rachunek, rachunki poetyczne , mo­
w a  rachunkow a, (num erus rythm us, nume-
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ri poetici etc.) tym końca nic ma, tak, źc prze­
rzucając od stronicy 62 przekład traktatu te­
g o  , moźnaby rozumieć, źc orator, nagle jak­
by Proteusz jaki w rachmistrza się przeobraził.

Koniec końców, po zażyciu sporej dozy 
cierpliwości, po przeczytaniu traktatu tego i 
zbliżeniu z textcm oryginału, mimowolnie ja ­
koś przychodzi to namysł, azali autor, w wyż­
szych aniżeli się komu zdawać może widokach, 
pracy swej nie przedsięwziął. Czyli nie prze­
widywał czasami, iż oryginał traktatu tego 
Cicerona pomimo licznych wydań swoich, za- ' 
ginąć kiedykolwiek inożc, i źe wtenczas prze­
kład jego, taką wziętość iwartość będzie mógł 
pozyskać do restytuowania textu oryginalne­
go jak przekład Platona przez Ficina. Ka­
żdy zaiste z tak pięknemi widokami, jesli je  
miał tłumacz,'radby się połączyć, o mały tyl­
ko jeden warunckby chodziło, oto, aby wdaP- 
szych pracach swoich około Cicerona, raczył 
011 nie za słowami tylko polować, ale i myśl 
autora mieć na pieczy, bo bez niej, czy to o- 
ryginał, czy kopija, zawsze będzie ladjprn.

K a r o l  L i n r f s K i  w  W i l n i e .

Wszędzie pożądany, po całćj Europie sła­
wiony, zstąpił i do nas L i p i ń s k i ,  pierwszy 
s k r z v p a k  INa j j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  W szech 
Rossyj , przy Dworze Królewsko - Polskim. 
Już to drugi raŁ W ilno szczyci się chlubą od-



w iedzin  jeg o . Sala ra tu szo w a , n a jw iększa , 
jak ą  tu  m am y , dnia 29 k w ie tn ia , nie m ogła 
pom ieścić w  sobie grom adzących się słucha­
czów ; w ielu teź do dom ów w róciło  ode d rzw i. 
P ro śb y  nasze skłoniły L i p i ń s k i e g o ,  iż dnia 
5 m aja dał się nam  słyszeć pow tórn ie .

Słuchać g ran ia  L i p i ń s k i e g o  i zostaw ać 
pod  w pływ em  niepojętej w ładzy; dać zdanie o 
jeg o  ta lencie , lub to , co je s t  n iepo jęte , chcieć 
w ytłum aczyć, są rzeczy jed n o  i toż samo zna- 

41 isać w ra ż e n ie , jakiem uśm y u-

w ysokości, z której on liarm onją i m elodyą 
na dusze nasze rozlew ał; trzebaby  czucie tak 
m ieć w ypolerow ane, aby prom ienie genjuszu  
jeg o  w  ogniw ie naszem , p rzez odbicie, za ja­
śn iały . A żeby drugim  dać w yobrażenie tego 
cośmy słyszeli, trzebaby sz tukę .tak  czuć, tak 
po jm ow ać i w y k o n y w ać , ja k  ją  c zu je , po j­
m uje i w ykonyw a L i p i ń s k i !  D alecy od te­
go, nieśm y bold czci i uw ielbienia za te d ro­
gie chw ile , jak iem i nas darzy ł, objąw szy ster 
nad uczuciam i naszem i. Ile  skrzypce m ają 
w  sobie mocy i św ietności, ile słodyczy iczu - 
łości, ja k  są nam iętne w  w ydaniu  tonów  ro z ­
licznych , ja k  podatne i zręczne w  użyciu ro z ­
drobnionej harm onii, ilu głosam i w ładać mo-

5ą ,  dal nam  to poznać L i p i ń s k i ,  przeeho- 
ząc z łatw ością ustalone, p raw ie , g ranice na-

to  ina sobie w łaściw ego, iż  w  kilka godzin za- 
ledw o rozw ażyć m ożesz trudności, jak ie  prze-

w znieść się do tej szczytnej

m e z k a s iła . w ladnąca w szvstkiem i sposooy,
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chodził; w  ciągu grania nieznasz ich, bo one 
mu się nic stawią do pokonania, lecz ulegają 
pod władzą i panowaniem jego. Słuchając je ­
go zdziwisz się nie nad nim, ale nad sobą sa­
mym, boś się w  podobnym stanie, przedtem , 
nie znajdował.

Ziomku A rtysto! Chlubo krainy , w  któ­
rejś się urodził 1 Cześć tobie niosę, na jaką mię 
6tało: kwiatek pam ięci, do wieńca zdobiące­
go tw e skronie, nie dla twojej , lecz^ dla na­
szej sławy; jeżelić będzie miły i chętnie przez 
ciebie przyjęty , staniesię dla ofiarującego rze­
telną chlubą!
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